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Walka o pokój to wielki egzamin
Niech nie zabraknie 

w  tef walce i nas

Protesty przeciw zw olnieniu
[prof. JO L IO T -CURIE

ze s ta w is k a  Wysokiego Komisarza Energii Atimowej
N a odbywanych na wszystk ich uczelniach w k ra ju  wiecach po­

ko ju  profesorow ie, studenci i  pracownicy a d m in is tra c y jn i p ro tes tu ją  
przeciwko an typoko jow ej i  hańbiącej decyzji reakcyjnego rządu f ra n ­
cuskiego, k tó ry  usunął w ie lk iego naukowca i bo jow nika o pokój, 
Przewodniczącego Światowego K om ite tu  Obrońców Pokoju p ro f. F r y ­
deryka Jo lio t-C u rie  ze stanowiska W ysokiego Kom isarza do spraw  
E n e rg ii A tom ow ej.

P ro testy  tak ie  uchwalono m. in nym i na Politechnice W arszaw ­
sk ie j, A kadem ii N auk P olitycznych, Państwowej W yższej Szkole 
Sztuk P lastycznych w W arszaw ie, K a to lick im  U niw ersytec ie  Lube l­
skim , Szkole Inżyn ie rsk ie j im . W awelberga, A kadem ii Medycznej 
i  innych uczelniach. *

Poniżej zamieszczamy fo toko pię pro testu Państwowej W yższej 
Szkoły Sztuk P lastycznych w W arszawie.

Protest ppzeciii/ szykanom 
rządu jmncuskiego wobec |\ro|.Joliot-Curie

My profesorou/ie, prncoumlcy naukou/i.adm im - 
stracyjm i studenci Ttoństu/ou/ej Wyższej Szkoły Sztuk Dlas - 
tycznych iu UAirszau/ie stanoiuozo protestujemy przeciu/ szy­
kanom »zadu francuskiego u/obec wielkiego nnukou/caijed

' Odbyte w  dniach 24 —  30 kw ie tn ia  
w  sto licy W ie lk iego K ra ju  Rad —  
M oskwie posiedzenie K om ite tu  W y ­
konawczego M iędzynarodowego Zw. 
S tudentów , poświęcone by ło  zasadni­
czemu problem owi nie ty lk o  dla s tu ­
dentów i  m łodzieży, ale i  dla m ilio -
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yUczelifane Komitety; 
Obrońców Pokosu i

o u c z e ln ia c h ^m N a  w s z y s tk ic h  — ...------------„
Qvvyższych w  P o lsce  p o w s ta ły p  
» U c z e ln ia n e  K o m ite ty  O b ro ń -*  
Qeów P o k o ju . W  s k ła d  ty c h  K o  Q 
• m i te tó w  w e s z li p ro fe s o ro w ie ,*  
O studenc i, i  p ra c o w n ic y  a d m i-0  
’ lu s t ra c y jn i— z a ró w n o  p a r ty j  n iJJ 
J~jak i n ie p a r ty jn i ,  Z A M P -o w c y , H 
n i  n ie  Z A M P -o w c y , w ie rz ą c y *  
■ i n ie w ie rz ą c y  w szyscy, 
p r y m  d ro g a  je s t s p ra w a  p o k o ­
j u ,  , i  k tó r z y  chcą a k ty w n ie  

w a lc z y ć  o t r w a ły  p o k ó j na  - 
fś w ie c ie .  ■ ^

fe Między innymi do Uczelnianych 0
0 K o m ite tó w  O b ro ń c ó w  P o k o ju  w e -  *  

s z li: p r o f  W a re h a lo w s k i — r e k to r ^ .  
*  P o li te c h n ik i  W a rs z a w s k ie j, p r o f  d r

O C z u b a ls k i — r e k to r  A k z d e m ii i  M e - *  
d yczne j w  W a rs z a w ie , P a w lik ó w -p  

• s k i  T adeusz — d y r e k to r  d w u le tn ie g o

k tó -Q

nów ludzi na całym  świecie, a m ia ­
nowicie zagadnieniu w a lk i o pokój. 
Poświęcono mu całkow icie nie ty lko  
p ierw szy i  zasadniczy p u n k t obrad 
K o m ite tu : „O  dalszych zadaniach
M ZS i  o rgan izac ji studenckich w 
walce o pokó j“ ; p rz e w ija ł się on ta k ­
że w  toku dyskus ji i  nad drug im  
punktem  porządku dziennego: „O 
ro z w o ju  przygotow ań do I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu M ZS “ , wracano do 
niego ciągle i p rzy  om aw ianiu „W a l­
k i o zaspokojenie ekonomicznych po­
trzeb m łodzieży akadem ickie j“ . I  nie 
je s t to sprawa przypadku.

M ZS zawsze udzie la ł w iele uw agi 
m ob ilizac ji studentów do w a lk i o po­
kó j. Sprawa w a lk i o pokój legła 
u podstaw jego powstania. N a wszy­
stk ich  posiedzeniach Rady i K om ite ­
tu  W ykonawczego MZS zagadnienie 
w a lk i o pokój było zagadnieniem 
pierwszoplanowym , albowiem od je ­
go rozw iązania zależy nie ty lk o  sp ra ­
wa przyszłości młodego pokolenia, 
sprawa „być albo nie być“  m ilionów  
is tn ień  ludzkich, ale również roz­
strzygnięcie wszystkich innych po­
stu la tów  demokratycznego ruchu 
studenckiego, a przede wszystkim  de­
m okra tyza c ji wychowania i  zaspo-

KOju ¡ITOf.joliot-CUFie. 
Posuniecie »zadufrancuskiegojestjeszczejednym dou/odem 
antypokojou/ej polityki imperialistów, polityki skierowanej 
pr/eclu/ko masom pracującym całego świata, jirzeciu/ko na­
uce i pracy, przeciwko u/szystkim uczciwym ludziom, przeciwko 
pokojowemu budownictwu zdążającemu do lepszego ju tra  

Zadamu natuchmiastoweao cotniecia hańbiącej i nJiacej t pro-Zadamy natychmiastowego cofnięcia! 
wokacyjnej decyzji rzadufrancuskiego w sprawie usunięcia 
p»of. Joliot-Curie i q  stanowiska Komisarza Rządu w Komisji Ato-

i i  i A * _ ł i  im  <»ł/iniMii!el/ti

Delegacja polska na Kom. W yk. M ZS: Na zdjęciu kol: W róblewski i  kol:
Ładosz:

wykorzystania eneraii atomoujej dla podniesienia dobrobytu iszczę 
Ścia 0706 pracujących dla umocnienia pokoju na całym świecie.

porów nan iu  z rok iem  ubiegłym . We 
F ra n c ji z tych samych pow odów  w ię ­
cej, n iż o 50% zm niejszono k re d y ty  
na ro k  1950 na zaspokojenie potrzeb 
studenckich. We Włoszech jeden 
z państwowych działaczy, którego 
m in is te rs tw o w  ub, r .  w ydało m nie j 
na szkolnictwo wyższe, n iż m in is te r­
stwo spraw  wewnętrznych na u trz y ­
manie koni dla po lic jan tów , z dumą 
oświadcza w  parlam encie: „Szczę­
ś liw y  jestem, mogąc zakom un ikow ać 
W ysok ie j Izbie, że ilość studentów  

' p rzy jm ow anych  na wyższą uczelnię 
zaczęła się w idocznie zm niejszać“ .

(Dokończenie na s ir .  2 -c j)

W y ż s z e  U c z e ln ie
FRONCIE WALKI 0 POKOI

0 S tu d iu m  P rz y g o to w a w c z e g o  d o  S z k ó ł»  
W yższych  w  W a rsza w ie , p ro f. G o lus  f j  

■  Jan  — r e k to r  P a ń s tw o w e j. W yższe j  U

0 S z k o ły  S z tu k  P la s ty c z n y c h  w  W a r-  ■  
szaw- e, p ro f .  N ita  K a z im ie rz  — p r o - f i  

■ ire k ito r  W S S P , p ro fe s o r  M i l le r  W ik -  y

O t o r  — WlSSP, p ro f .  G ó rn y  S ta n i-  ■  
‘s ła w  —  d y re k to r  A k a d e m ii W yc.no- '  

^ 'w a n ia  F iz y c z n e g o  w  W a rsza w ie , 
H upro f G iile w ic z  Z y g m u n t — dzi-ekan *  
~ 'A W F , p ro f .  W s ika r A .  — r e k to r  A k a -  (1 

d e m ii N a u k  P o lity c z n y c h , p ro f.
O  ru g a  A  —  A N P , p ro fe s o r  L ach s  ^  

M . — A N P , p ro fe s o r  M a k o w s k i J . — R 
* 'A N P ,  p ro f .  W iś n ie w s k i — AN1P, p r o - y  
y  d z ie ka n  p ro f. B e r to n i —  A N P ,’ d z ie -!f 

¿ T k a ń  p ro f .  S ta ro ś c ia k  — A N P , p ro f .  [ j  
« .O r ło w s k i  A N P , p ro f .  K a fe l M  — a

0< '

o :

■t
I d y r .  S tu d iu m  D z ie n n ik a rs k ie g o , p ro f .  ...

d r  M ic h a ło w ic z  M . — r e k to r  P a ń - ( j  
I s tw o iw e j W yższe j S z k o ły  H ig ie n y , 

P s y c h ic z n e j, p ro f .  K l im o w ic z  T a ­
deusz  — W iSHP. p ro f .  B u rz y c k a  Ja - U 

*  h i na —  W S H P . p ro d z ie k a n  ks. p ro f.a

O d r  ź y w c z y ń s k i —  K U L , p ro f.
W o jtk o w s k i — K U L .  p ro f .  K lo n o - U 

*  Iw iie c k i — K U L , p ro f .  Łoś  — K U L , m 
p ro f .  R u n o w s k i — K U L , p ro f .  Uza-r 
ro w lc z  — r e k to r  W S IW  i  R, p ro f .  U 
G n ia z d o w s k i — k ie r .  Z a k ła d ó w  es. 
O b ró b k i M e ta li  — W S IW  i  R, p r o f  n  
K u n s te tte r  —  dz ie ka n  W S IW  i R , p ro f.U  
B ie n ie k  —  d z ie k a n  W S IW  i R, p ro f .  ■  
K c ite le w s k i — d z ie k a n  W S IW  i  R , (1

Przedstawiciel ZSRR na Kom. W yk. M ZS kol: Koczemasow podczas 
wygłaszania przemówienia.

N a  wyższych uczelniach w  całym  k ra ju  odbyły się w bojowej 
atmosferze masowe zebrania, poświęcone spraw ie aktywnego udzia łu  
studentów i  profesorów, a także personelu adm in istracyjnego, 

• " a lćc jj zbiegania podpisów pod apelem stałego Światowego K o m i­
te tu  Obrońców Poko ju , aktywnego udzia łu  w  walce o pokój.

N ie  je s t przypadkiem , że m asówki po ko ju  odbyły się 9 m a ja  
w  5-tą  rocznicę rozgrom ien ia  faszystow skich Niem iec. W  dn iu  tym  
m ocnie j i  w y ra źn ie j zebrani na masówkach m an ifes tow a li swą wolę 
w a lk i o trw a ły  pokó j w w ie lk im  obozie pokoju, k tó rem u przewod­
n iczy g łów ny pogromca faszystow sko-h itle row sk ich  N iem iec  —  
Zw iązek Radziecki.

P arty jn i,^ ja k  i  be zpa rty jn i, Z A M P -ow cy i  nie ZA M P -ow cy, 
wierzący i  nie w ierzący  —  wszyscy, k tó rzy  nie chcą nowej pożogi 

' wo jenne j, podkreś la li konieczność zjednoczenia s ił wszystkich  
w a rs tw  narodu polskiego dla  w spólnej sp raw y  —  narzucenia pokoju  
im p eria lis tom  zachodnim, im peria lis tom , k tó rzy  w  nowej wo jn ie  
szuka ją ra tu n k u  przed nadciąga jącym  kryzysem  i  straszą dziś 

• św ia t bombą atomową.
Uczestniczący w zebraniach pokojowych studenci —  bez wzglę­

du na swoje poglądy, dek la row a li sw ó j ak tyw n y  udz ia ł w a k c ji 
zb ieran ia  podpisów pod apelem pokoju, w  w y trw a łe j, niezłom nej 
i  codziennej walce o pokój.

P O L IT E C H N IK A  W A R S Z A W S K A

Około 2 tys. studentów, p ro feso­
ró w  i  pracow ników  a d m in is tra cy j-

A K A D E M IA  M E D Y C Z N A

Żywa dyskusja nad fo rm a m i w a l­
k i o pokój by ła  zasadniczym  m o ty ­
wem m asówki studentów i pro feso­
rów  W arszaw skie j A kadem ii M edy­
cznej. W  masówce te j w z ię li także

(Dokończenie na s ir .  7-e j)

p ro f .  K o z ło w s k i — WSTW i  R, p ro f .  
S u d ra  —  W S IW  i R , p ro f. R e m ic k i — p, 
W S IW  i  R, p ro f .  Ż u k o w s k i — W S IW b  

¡ [ i  R , p ro f. K u rz a w a  —  A k a d e m ia *

0 .G ó rn ic z o  -  H u tn ic z a  w  K ra k o w ie ,
Ip ro f. P o l W ła d y s ła w  —  W S A H  w  

» C z ę s to c h o w ie , p ro f .  Ż a k  A le k s a n -  *

O d e r  — r e k to r  P a ń s tw o w e j W yższe j O 
.S zko ły  S z tu k  P la s ty c z n y c h  w  K a to -  U  

» w ic a c h ,  p r o f  K o r o w ik  — P a ń s tw o -»

O w a  W yższa  S zko ła  A d m in . - Gosipo- f )  
d a rc z a  w  K a to w ic a c h , r e k to r  K u -  U 

•  c z e w s k i — P o lite c h n ik a  Ś ląska im . ■ 
‘(P s tro w sk ie g o  w  G liw ic a c h , prof. f i  
H y lk e  — d z ie k a n  P o li te c h n ik i  G d a ń -

0*  s k ie j.  p ro f .  C z a rn o w s k i W ilh e lm  — 
r e k to r  G d a ń s k ie j A k a d e m ii M e d y c z - f i 
n e j, p r o f  D o b ro w o ls k i A d a m  — r e - U 

■ k t o r  P a ń s tw o w e j W yższe j S z k o ły *  
n P e d a g o g iczn e j w  G d a ń sku , p ro f  K u -  fi 

I lk o w s k i — W yższa S zko ła  H a n d lu  i i  
'  M o rs k  ego, p ro f .  H e js in g  — p a ń -  

Q  s tw o w a  W yższa S zko 'a  M u z y c z n a  — 1 
— w  G d a ń sku , p ro f .  W o d y ń s k i j an — , 
“  r e k to r  W y ż s z e j S z k o ły  S z tu k  P ię k - ’ 
U  Dych w  G dańsku , p r o f  d r  D ą b ro w s k in  
5,  —  U n iw e rs y te t J a g ie llo ń s k i, p ro f..

0* S te lla -S a w ic k i —  r e k to r  P o lite c h n ik i 
K ra k o w s k ie j,  p ro f .  d r  S ie l ic k i Je - 

*  r z y  — S zko ła  W yższa N a u k  S p o łe cz -

O h y c h  w  K ra k o w ie ,  p ro f .  W e jm a n  _
r e k to r  W yższe j S z k o ły  S z tu k  PI,a- U 

» s ty c z n y c h  w  K ra k ó w  e. p ro f .  H o - »

O p ł iń s k i : — A k a d e m ia  S z tu k  P ię k n y c h  : 
'.v K ra k o w ie .

*  Ponadto w  skład U cze ln ia -1 
: nyoh K o m ite tó w  O brońców Fo-Q 
B k o ju  weszli, s tudenci, przedstaw i 
Q w iicie le p a r t i i  po litycznych ,Q
*  Z A M P , ZSP, AZS, n ie z o rg a n i-*  
Q zow ani oraz personel a d m in i-n
_  stracyj-ny. 
n  Do re d a kc ji 

tn
n a p ływ a ją  corazp 

m to  nowe m e ld u n k i o powstałych

OK cm lte ta ch  O brońców  Pokoju.*!'
W c łhw iłi ukazan ia  się naszegou 

•; P ism a Uczelniane K o m ite ty *  
U O brońców P oko ju  przeja,wiająQ 
* ju iż  ożyw ioną dzla ła lncść na» 
? ? Wszystkich po lsk ich  uczelniach.,

a C ł i C 5 I O B O i O B O B O S O

ko jen ia  ekonomicznych potrzeb s tu ­
dentów.

Obecna sesja dostarczyła w ie le  
p rzyk ładów  na odcinku zw iązania 
w a lk i o zaspokojenie ekonomicznych 
potrzeb studentów z w a lką  o pokój. 
W ysta rczy wspomnieć ty lk o  k ilka . 
W  Stanach Zjednoczonych 71 p ro ­
cent budżetu przeznacza się na w y ­
da tk i, związane z przygotowaniem  
w o jny, a zaledwie 4,9 procent na po­
trzeby socjalne i  oświatę. W  rezu l­
tacie  tego ty lk o  5,5 procent studen­
tów  o trzym u je  stypendia, a ich w y ­
sokość (187 doi. 16 c.) nie wystarcza 
nawet na opłacenie czesnego (sp ra ­
wozdanie k o m is ji o stan ie wyższego 
szkoln ictwa s tr. 47 za r .  1947). 
W  A n g li i równocześnie ze wzrostem 
budżetu na w y d a tk i w o jenne w  b.r. 
o 21 m il. fu n tó w  szterl., dokonano 
re d u k c ji w  po zyc ji na budow n ic tw o 
zak ładów  naukow ych  o 7 m il., w  
pozyc ji b ieżących w y d a tk ó w  M in i­
sterstw a O św ia ty  na 5 m il., w  _ o- 
z y c jl na stypendia i pomoc studen­
tom  o 4 m il., co spowodowało zmndej 
szenie ilośc i s typend iów  o 37% w
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Do dnia 13 b.m. włącz­
nie 35.071 studentów 
zgłosiło się na agitato­
rów w akcji zbierania 
podpisów pod apelem 
Sztokholmskiej Sesji Sta 
łego Komitetu Świato­
wego Kongresu Obroń­
ców Pokoju.

mulili

I
W sprawie prenumeraty
W  zw ią zku  z liczn ym i lis tam i, ja k ie  n a p ły w a ją  do R e ­

dakc ji w  spraw ie n ie  o trzym yw an ia  przez naszych p ren u m e­
ra to ró w  pisma, ko m u n iku jem y, iż w  rezu ltac ie  ko n feren c ji 
w  P P K  „R uch“ usta liliśm y następujące w a ru n k i p ren u m era ty :

A b y  otrzym ać pismo od początku m iesiąca na leży  w płacać  
należność do dnia 20 każdego m iesiąca poprzedniego. W szystk ie  
w p ła ty  dokonane po 20-tym , będą autom atyczn ie zaliczane na 
p ren u m era tę  o 1 m iesiąc później. W p ła tę  należy wnosić na konto  
P K O  I  8003, P P K  „R uch“ W arszaw a. N a  odw rocie przekazu  
należy  zaznaczyć ile  egzem plarzy „Po Prostu“ będzie zap renu ­
m erow anych  oraz na ja k i okres czasu.

W  w yp ad ku  , p ren u m era ty  zb io ro w ej podać należy na 
odw rocie przekazu  datę i  n um er lis tu  zaw ierającego dokładny  
w y k a z  p ren u m erato ró w  i ich  adresy, w ysłanego do P P K  „R uch“, 
W arszaw a, u l. S rebrna 12.

Pożądane jest, aby na każdego pren u m erato ra , (n aw et 
p rzy  p renum erac ie  zb io row ej) w yp ełn iono  oddzielny p rzekaz  
pieniężny zaznaczając na odw rocie ilość prenum erow anych  
egzem plarzy i okres p ren u m eraty .

U W A G A ! P R E N U M E R A T O R Z Y  „P O  P R O S T U “

Z a w ia d a m iam y  naszych p ren u m erato ró w , k tó rz y  w p ła c ili  
na p ren u m eratę  „Po Prostu“ a pism a n ie  o trzy m u ją  lub  
o trzy m u ją  je  n ie regu la rn ie , że do dnia l .V I .  rb . na leży  nadesłać 
na adres R edakc ji „Po P rostu“ , W arszaw a, u l. D w o rk o w a  3 
rek lam ac ję  zaw ie ra jąc ą  następujące dane:

1. N azw isko  i  im ię  lub  n azw a in s ty tu c ji p ren u m erato ra ,
2. adres,
3. ile  egzem plarzy i  na ja k i okres zaprenum erow ano
4. k iedy , ja k ą  kw o tę  i na ja k ie  konto  przekazano p ie­

n iądze za prenum eratę .

R eklam acje  przedłożone będą P P K  „Ruch“ k tó re  
w iązało  się n iedociągnięcia te n atychm iast uregulow ać.

zobo-

nych P o litech n ik i W arszaw sk ie j 
wzię ło  udz ia ł w  w ie lk im  wiecu po­
ko ju  zorgan izow anym  w  au li P o li­
techn ik i. Zebrani ’ gorąco ok lask i­
w a li re fe ra ty  p ro f. K o tliń s k ie j i 
ko l. Sobieraja, m an ifes tu jąc  swe go­
rące p rzyw iązan ie  do poko ju  i tw ó r­
czej pracy.

Zebrani u ch w a lili wśród bu rzy 
oklasków  rezolucję pokojową, so li­
daryzu jącą się ze sztokho lm skim i 
uchw ałam i Stałego K om ite tu  Obroń­
ców P oko ju i po tępia jącą podżega­
czy wojennych. Zebrani pow zię li 4 
zespołowe zobowiązania, k tó rych  
wykonanie będzie jeszcze jednym  
wkładem  w  dzieło pokoju.

❖

A K A D E M IA  N A U K  
P O LIT Y C Z N Y C H

N a masówce studentów, pro feso­
ró w  i p racow ników  a d m in is tra cy j­
nych A kadem ii N auk Politycznych, 
w  W -w ie, m anifestow ało ponad 1500 
osób.

W śród zebranych k rą ż y ły  lis ty ,  
na k tó rych  studenci zorgan izow ani 
i n iezorgan izow ani zg łasza li swój 
udz ia ł do akc ji zb ieran ia podpisów 
pod apelem sztokholm skim .

—  „N asza uczelnia —  powiedział 
re k to r W akar —  ma dać 500 osób 
do akc ji zb ieran ia podpisów. Dam y 
ich w ięcej! Każdy uczciwy Polak, 
każdy student, zg łos i swój udzia ł 
do te j a k c ji“ . W ezwanie rek to ra  
p rzy ję to  praw dziw ą burzą oklasków. 
„P o ..kó j“ , „po ..kó j“  —  skandowała 
sala.

Po re fe ra tach  na tem at obecnej 
sy tua c ji po lityczne j i zadań ludzi 
walczących o pokój, p rzy ję to  przez 
aklam ację rezo luc ją  pokojową

Jednocześnie zebrani u ch w a lili 
te ks t lis tu  do studentów A kadem ii 
N auk P o litycznych  w  Paryżu, w 
k tó re j w zyw a ją  studentów fra n c u ­
skich do w y trw a łe j w a lk i o pokój, 
prawo do pracy i nauki. „Jesteśm y 
przyszłością św iata i nasze będzie 
zwycięstwo“  —  b rzm ią  ostatn ie s ło­
wa lis tu .

...abyście nie musieli 
\usłyszeć z ust milionów  
[mordowanych dzieci: 

„JAK MOGLIŚCIE DO 
TEGO DOPUŚClĆu...

m ó w i  

|kol. Jerzy Markiewicz
S T U D E N T  K U L

Na zebran iu na K U L -u  poświęco­
nym  spraw ie apelu sztokholm skiego 
zabra ł głos n iezorganizowany s tu ­
dent K U L , kol. M ark iew icz czł. 
Uczelnianego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju, k tó ry  wskazał na zbrodni- 
czość insp irow anych przez im peria ­
lis tów  wojen, podając p rzyk ład  z n ie ­
da lekie j przeszłości.

K o leżanki i koledzy! P racując w  
ko n ń s ji od badań zbrodn i h it le ro w ­
sk ich ’ w  Polsce spotka łem  się z 
następującym  1 fak tem  autentycznym , 
opow iedzianym  m i p r je z  F rancisz­
ka Furde la . 18 m aja 1943 roku  do 
wsi Sarniówka pow. B iłgo ra jsk iego  
wpada oddział SS. P acyfikac ja . Pa­
lą wieś. M ordu ją  w szystk ie  kobie­
ty , dzieci i starców. T ró jk a  egze­
kucyjna SS wpada do m ieszkania 
F u rg a ły , m ordu ją  m atkę i dwoje 
dzieci. L u fy  karabinów  zw racają się 

.do  pozostałych —  ojca i 5 le tn ie j 
» có rk i M arys i. Szybka decyzja zroz­

paczonego ojca. C hw yta małą M a­
rys ię  na ręce i w yskaku je  przez 
okno. SS s trze la ją  za n im i, m ała 
zostaje ranna. Ojciec wydostaje się 
jednak z dzieckiem poza kordon i 
spostrzega w tedy, że M arys ia  je s t 
śm ierte ln ie ranna. O statn ie je j słowa 
skierowane do ojca b y ły : „T a tu s iu , 
ja k  mogłeś do tego dopuścić“ .

K oleżanki i koledzy. Ja, n iezorga­
nizowany student, w zyw am  Was, 
jako studentów, jako Polaków i  lu ­
dzi do czynnej akc ji w obronie po­
ko ju  w ram ach, ja k ie  zakreśli nam 
U czeln iany K o m ite t Obrońców Po­
koju. A kc ja  Wasza p rze jaw iać się 
powinna przede w szystk im  w zb iera­
niu podpisów pod apelem sztokholm ­

s k im ,  w organ izow an iu  masówek i 
składaniu zobowiązań pokojowych.

Koledzy! W zyw am  Was do czyn­
nej, n ieustęp liw e j i  n ieubłaganej 
obrony pokoju, abyście nie m usie li 
usłyszeć z ust m ilionów  m ordow a­
nych dzieci: „J a k  m ogliście do te ­
go 'dopuścić“ ..



WALKA O POKÓJ
TO W IELKI EGZAMIN tk l m ilionów ! lu d z i na ca lum  Łutiacia
(dokończenie ze sir. 1)

Jeśli do tych p rzyk ładów  dodamy 
jeszcze, że codzienne w y d a tk i na 
wojnę w Indonezji wynoszą 5,5 m il. 
flo renów , co pokry łoby koszt budowy 
13 szkół powszechnych, a koszty je d ­
nego dnia w o jny  w  V ie tnam ie prze­
wyższają wszystkie k re d y ty  w  ska li 
rocznej francuskiego rządu na domy 
akademickie i sto łów ki, to ścisła za­
leżność w a lk i o polepszenie w a ru n ­
ków m ateria lnych  studentów z w a lką 
przeciwko w o jn ie  s ta je  się oczyw i­
sta.

Sprawa w a lk i o pokój coraz sze­
rze j ak tyw izu je  organizacje studen­
ckie. S ta ją  do n ie j nie ty lk o  studenci 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludow ej, 
nie ty lko  walczący o wyzwolenie na ­
rodowe studenci V ie tnam u, M a la ji, 
B irm y , In d ii,  k ra jó w  ko lon ia lnych i 
zależnych, s ta ją  do n ie j także s tu ­
denci k ra jó w  kap ita lis tycznych, k tó ­
rzy  niezależnie od różnic w  poglą­
dach politycznych i  w ierzeniach re l i­
g ijnych  jednoczą się w  walce o sp ra ­
wę wspólną dla wszystkich uczciwych 
ludzi na całym  świecie. Świadczy o 
tym  w y ją tkow o  pom yślny i  masowy 
przebieg M iędzynarodowego D n ia  
Solidarności z walczącą młodzieżą 
k ra jó w  kolon ia lnych w  b.r. świadczą
0 tym  liczne uczelniane konferencje  
pokojowe i podejmowane na n ich re ­
zo luc je  w  A u s tra lii,  Kanadzie, S ta­
nach Zjednoczonych, świadczą o tym  
przeprowadzane przez studentów 
włoskich pod hasłem : „M n ie j p ien ię­
dzy na wojnę, więcej na ośw iatę“  
s tra jk i okupacyjne oraz podejm owa­
ne przez studentów francusk ich  i ho­
lenderskich akcje solidarnościowe 
z robotn ikam i po rtow ym i, odm awia­
jącym i w yładow yw ania  bron i ame­
rykańsk ie j. Są one tym  w ym o w n ie j­
sze, że odbyw ają się w  w arunkach 
rep res ji ze strony w ładz uczeln ia­
nych i państwowych, że podejmowa­
ne są w brew  kie row n ictw om  N a ro ­
dowych Zw iązków Studenckich, k tó re  
swą p o lityką  f ik c y jn e j i  reakcy jne j 
„neu tra lnośc i“  sabotują decyzje 
MZS, zdradzają in teresy studenckie, 
sp rzy ja ją  h is te r ii w ojennej im p e ria ­
lis tycznych kół Stanów Zjednoczo­
nych i ich sługusów.

D latego też dem okratyczni studen­
ci całego św iata z radością p o w ita ją  
fa k t  przyłączenia się M iędzynarodo­
wego Zw iązku Studentów do sztok­
holmskiego apelu Stałego Światowe­
go K om ite tu  Zwolenników Poko ju i 
wezwanie studentów do podpisania
1 udzia łu w  akc ji zbieran ia podpisów 
pod apelem sztokholm skim  wśród 
społeczeństwa

Dlatego też z taką  samą radością 
po w ita ją  oni rezolucję K om ite tu  W y­
konawczego M ZS, k tó ra  stw ierdza, 
że „g łówne zadanie M ZS i  dem okra­
tycznych organ izac ji studenckich po­
lega na okazaniu ja k  na jda le j idącej 
pomocy i  ro z w ija n iu  w a lk i studen­
tów  i młodzieży o pokój przeciw  g ro ­
źbie nowej w o jn y “ .

I  dlatego też dem okratyczni s tu ­
denci całego św ia ta  z całą energią 
p rzystąp ią  do rea liza c ji postano­
w ien ia K om ite tu  Wykonawczego 
MZS, polecającego przeprowadzić 
masową kam panię wokół apelu 
sztokholmskiego i zb ieran ia pod n im  
podpisów i i  zewrą na wezwanie K W  
M ZS swe w szystkie s iły  do jeszcze 
aktyw n ie jsze j w a lk i o pokój, k tó ra  
pow inna być rów nież cen tra lnym  
hasłem przygotow ań do I I  Św iato­
wego Kongresu M ZS. |

Z zadowoleniem p rzy jm ą  również | 
studenci wezwanie K om ite tu  W yko­
nawczego M ZS, skierowane do „P a x  
Romana“ , „Ś w ia tow e j Federacji S tu­
dentów Chrześcijan“ , „Ś w ia tow e j 
F ederac ji S tudentów Żydów“  oraz 
innych —  ta k  w  ska li m iędzynarodo­
wej —  ja k  i  narodowej re lig ijn y c h , 
k u ltu ra ln ych , po litycznych i  sporto­
wych o rgan izac ji studenckich, pozo­
sta jących poza szeregami M ZS, —  o 
przyłączenie się tych w szystkich o r­
gan izac ji do w ie lk ie j akc ji pokojowej 
wokół apelu Stałego Światowego K o­
m ite tu  Zwolenników  Pokoju.

Studenci polscy w  walce o pokój 
budu ją  jedność m ora lno -po lityczną  
swych szeregów; znalazła ona w 
osta tn ich dniach ta k  w span ia ły  w y ­
raz na Kongresie S tudentów Polskich, 
w  tw orzeniu ogn iw  Zrzeszenia S tu­
dentów Polskich, w  potężnych m an i­
festacjach 1-szo M ajowych, w  lic z ­
nych ucze ln ianych i ku rsow ych  maso 
wych zebraniach studenckich, poświę­
conych spraw ie podpisywania apelu 
sztokholmskiego. Jedność ta  znajdzie 
swoje odbicie w  aktyw nym  udziale 
w szystkich studentów w  zb ieran iu 
podpisów pod apelem wśród społe­
czeństwa polskiego.

Tysiące studentów —  ak tyw is tów  
pokoju, tysiące studentów polskich, 
zbiera jących podpisy pod apelem 
sztokholm skim , pomyślne w y n ik i 
le tn ie j sesji egzam inacyjne j —  to 
będzie nasz kon kre tny  w kład w  w a l­
kę o pokój, to  będzie nasz rea lny, 
choć nie jedyny  dorobek, z ja k im  po- 
jedziem y na I I  Św iatow y Kongres 
Międzynarodowego Zw iązku Studen­
tów .

W  całe j Polsce 
triua akcja składa­
n ia  podpisów  pod  
A pelem  Sztokholm ­
skim. N aró d  polski 
w y ra ża  swą zde­
cydow aną w o l ę  

p o k o j u .

W śród  p i e r w ­
s z y c h  podpisów  
f ig u ru ją  nazw iska  

polskich uczonych.

V o U k a

Tegoroczne m anifestacje pierwszo­
m ajowe obchodzone pod hasłem m ię­
dzynarodowej solidarności mas p ra ­
cujących w  walce o pokój i  socjalizm  
by ły  najpotężniejsze, ja k ie  k iedyko l­
w iek obchodzono w Polsce. W  pocho­
dach pierwszom ajowych wzięło udzia ł 
10.500.000 ludności.- M asowy udzia ł 
pracującego chłopstwa w  m an ifes ta -
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Pyłem więźniem miasta OHridge
I W  prasie fra n cu sk ie j ukazały się wspom nienia robo tn ika  am ery­

kańskiego, k tó ry  pracow ał przez pewien czas w  zakładach produku- 
*' jących bomby atom ow e. Poniże j p odajemy fra g m e n ty  jego wypowiedzi

1 pokazującej ponurą i  niebezpieczną atm osferę fa b ry k i —  obozu kon­
centracyjnego.

M oje pierwsze zetknięcie z O kridge  
było w y ją tkow o  przykre . W ydało m i 
się, że tra fiłe m  do w ie lk iego obozu 
koncentracyjnego, podobnego do 
tych , w  k tó rych  przebyw ali japońscy  
jeńcy. A  p rzy  tym  m iasto O kridge ze 
sw oim i 30.000 ludności, z szerokim i 
u licam i, zabudowanym i z dreumia- 
nyc li standartowych, dom ków, było 
bardzo podobne do innych am erykań­
sk ich  m iast, w k tó rych  rad io wrzesz­
czy od rana do wieczora. Jednakże 
O kridge posiada i swoje indyw idua l­
ne osobliwości.

Zaraz po p rzybyc iu  do tego m ia ­
sta bomby atom owej, rzuca ją  się w  
oczy ogromne tereny otoczone d ru ta ­
m i ko lczastym i, za k tó ry m i ciągnie  
się szereg jednakow ych budynków  — 
jes t to serce O kridge: zakłady i  la ­
boratoria . Wszedłem w ten nowy dla 
mnie św ia t nie bez lęku.

Rada M in is tró w  ZSRR og łos iła  
3 m a ja  br. em isję P ią te j P aństw ow ej 
Pożyczki odbudow ; i  ro zw o ju  go­
spodark i narodow ej ZSRR na kw o tę  
20 m ilia rd ó w  ru b li.

N a tychm ias t po rad iow ym  og ło­
szeniu em is ji ludzie radzieccy ro z ­
poczęli subskrypcję. W  K iszyn iew ie , 
T a llin ie , M oskw ie, W ładyw ostoku, 
Aszchabadzie, Lw ow ie, Taszkiencie, 
w  ca łym  ogrom nym  k ra ju  Rad, w  
halach fabrycznych, na polach k o ł­
chozowych , w  biurach, robotn icy, 
ch łop i, studenci, urzędnicy i  nau­
kowcy, cały lud radziecki z w ie lk im  
entuzjazm em  subskrybow ał pożycz­
kę państwową.

W  ciągu 5 dni subskrypcja osiąg­
nęła 27.003.608.000 ru b li,  p rzekra ­
czając przew idzianą kw otę 20 m i­
lia rdó w  o przeszło 7 m ilia rd ów  ru ­
b li. N a  w ie lu  przedsiębiorstwach 
subskrypcję zakończono w  dwie —  
trz y  godziny po ogłoszeniu em is ji.

C iekawe są wypow iedzi ludzi ra ­
dzieckich na masówkach zorgan izo­
wanych p rzy  zakładach pracy z 
o k a z ji em is ji pożyczki. Oto k ilk a  z 
nich.

R obotn ik  ry s k i Janis S trazd po­
w iedz ia ł:

„N a  p rzyk ładz ie  naszej fa b ry k i 
w idz im y na co idą nasze pożyczki.

2 P O  P R O S T U

PO N U R A  A T M O S F E R A  
N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W A  

I  N IE U F N O Ś C I
W  zakładzie X  10, przed wskaza­

niem  m i mego m a js tra , zostałem  ro ­
zebrany do naga i  o trzym ałem  fa ­
bryczne ubranie i  obuwie. N a  czub­
kach p a n to fli w idn ia ły  białe znak i, 
ażeby odróżnić je  od tych, k tó re  no­
siło się w  mieście. W szystko to w y- 
w a rlo  na mnie wrażenie, że tra fiłe m  
do w ięzienia. Pom yślałem , że mogą  
m i do 'ko m p le tu  zgo lić  w łosy na gło­
wie. N ic  by m nie nie zdziw iło, gdyż 
uprzedzono m nie o w ie lu  czekających  
niebezpieczeństwach, zw iązanych z 
pracą w  tych  zakładach.

N a jb a rd z ie j rozpowszechnioną tu  
chorobą zawodową je s t anemia. D la­
tego robo tn ikom  reg u la rn ie  rob i się 
analizę k rw i.  * W szyscy robotn icy, 
technicy i  in n i p racow nicy noszą na 
piersiach oprócz sw ej fo to g ra f ii ta k -

F abrykę  naszą, k tó ra  została w  cza­
sie w o jny  zniszczona przez h it le ­
rowców, n ie  ty lk o  odbudowano, lecz 
rozszerzono, wyposażono nowym  
sprzętem... T ak sam ja k  nasza fa ­
b ryka  sośnie cała gospodarka na­
rodowa k ra ju , całe nasze życie. Oto 
dlaczego z radością subskrybuję no­
wą pożyczkę.“

S ta ry  m oskiew ski ro b o tn ik  P ie- 
tro w  ośw iadczył:

„P a rt ia , rząd i  osobiście tow a­
rzysz S ta lin  stale troszczą się o 
podwyższenie stopy życiowej nasze­
go ludu. Pieniądze k tó re  w płacam y 
na pożyczkę w raca ją  do nas pomno­
żone s tokro tn ie .“

Robotnica jednej z fa b ry k  dale­
kiego Aszchabadu pow iedzia ła :

„W id z im y  ja k  coraz piękn ie jsza, 
coraz potężniejsza sta je  się w ie lka  
O jczyzna radziecka i  każdy z nas 
chce w szys tk im i sw oim i s iłam i 
p rzyczyn ić  się do je j dalszego roz­
kw itu ...“

Subskrybcja  nowej pożyczki w  
ZSRR jeszcze raz zam anifestowała 
praw dz iw y pa trio tyzm  ludz i radzie­
ckich, ich w ie lką  wolę pokoju.

P ią ta  Pożyczka Państwowa odbu­
dowy i rozw o ju  gospodarki naro­
dowej w  ZSRR jeszcze bardzie j 
um acnia f ro n t  pokoju, je s t jeszcze 
jednym  potężnym  ciosem dla pod­
żegaczy wojennych.

n.

że specja lny ekran (tab liczkę>, k tó ­
ry  wskazuje-;-piwnńęnie- ra d io a k tyw ­
ne, jeże li t ra f ią  na daną osobę. W  kie­
szeni stale nosi się lic zn ik  w ie lkości 
ołówka, w skazu jący działanie pro­
m ien i i  ciągle należy nań spoglądać. 
O bowiązują i  inne ś rod k i ostrożności: 
np. w  pomieszczeniu zakładu nie 
m ożna niczego konsumować.

M im o tych  środków  w yp ad k i śm ier­
c i są bardzo częste. Pewnego razu  
w  rezu ltac ie  pęknięcia przewodów  
parow ych ĄO-letni rob o tn ik  spadł z 
drab iny na jak ieś  nieznane m i m ate­
r ia ły . Podniesiono go i  ułożono na no­
szach. W ydaw ało się, że n ic m u się 
nie s ta ło : była  ty lk o  początkowo nie­
w ie lka  rana na nodze, lecz później 
nie chcia ła zupełnie się zagoić i  stop­
niowo cała noga s taw a ła  się czerwo­
na, w  końcu n o gę " am putowano w  
szp ita lu  S a in t Johńcs.

In n ym  razem  zm a rł zupełnie m ło­
dy rob o tn ik  w  w y n ik u  porażenia p ro­
m ien iam i ra d io a k tyw n ym i, a ciało je ­
go po śm ierc i w ydz ie la ło  prom ienie  
gamma. Często spostrzegaliśm y, że 
w ie lu  z naszych tow arzyszy z pracy  
ginęło bez śladu, nie było nawet moż­
liw ości dowiedzenia się o ich  losie, 
gdyż było nam  zabronione prowadzić  
rozm owy m iędzy sobą na tem aty  
związane z pracą.

N A R E S Z C IE  W O L N Y !

Zawsze będę pam ię ta ł dzień 17 czer- 
ca 191/0 r. Leżeliśm y na wzgórzu nie­
daleko rzek i Tennessee, k iedy pow ia­
domiono nas o zw yc ięstw ie : zw ięk­
szono nam  płace o 15,5 centów za go­
dzinę z wypłaceniem  należności za 
okres od 18 g rudn ia  (żądaliśm y pod­
w y ż k i 25 centów za godzinę). Towa­
rzys tw o  to obiecało rów nież opłacić 
urlopy. W śród zebranych wieczorem  
w  k lub ie  e lek trom onterów  i  innych  
robo tn ików  zapanował wesoły na- 
tró j.  Pow iedzia łem  w tedy, że należa­
łoby poprzeć żądania kolegów  s fa ­
b ry k i K-25, gdzie robo tn ikom  do te) 
po ry  odm aw ia ją  dopłaty 8 centów za 
godzinę.

W śród obecnych by ł agent FBR, 
k tó ry  skrzętn ie  zanotow ał moje sło­
wa. 6 lipca  19Jf9 r. w  gazetach można 
było przeczytać następującą w zm ian­
kę :

„P a n  L ilie n th a l ośw iadczył, że w 
rezu ltacie  dochodzenia, przeprowa­
dzonego przez F B R , zostało zwoln io­
nych 37 rob o tn ików “ . Znalazłem  się 
wśród tych  37 zwolnionych. W  tym  
dn iu  przysięgałem , że n igdy więcej 
nie będę pracow ał w  odratow anej 
ko lczastym  dru tem  „ dem okracji“  
Trum ana and Co. w  celu przysparza­
n ia  zysków atomowym  trustom . Oto 
dlaczego napisałem  do was to pismo. 
Zapewniam  W as, że m ilio n  am ery­
kańskich robotn ików  m ów i razem ze 
mną.

Ja jestem  razem  ze zw o lennika­
m i pokoju, k tó rzy  chcą położyć kres 
działa lności fa b ryka n tó w  śm ierc i, ja  
jestem  za zniszczeniem bomb atom o­
w ych  i  za bra te rs tw em  m iędzy naro­
dami, Ze zrozum ia łych względów nie 
podaję W am  swego nazwiska.

i i y i i i i i i i i i ! i n i i i

POŻYCZKA POKOJU

Lóutą Æ p e l P o k o j u

cjach je s t wyrazem  w zrasta jące j 
do jrza łośc i po lityczne j chłopów w  
walce o pokój i  w  pracy dla ludowej 
ojczyzny. Z b ió rka  na Fundusz Obro­
ny  P oko ju  przyn ios ła  w  ciągu jedne­
go dn ia 100.000,000 zł. Sieć K om ite ­
tów  P oko ju  w  ciągu osta tn ich dwóch 
tygodn i osiągnęła liczbę 30 tys. z cze­
go połowa przypada na K om ite ty  
P oko ju  na wsiach.

Anąlia
W  okręgu Ham pstead w Londynie  

wyśw ietlano w ojenny f i lm  „O n i po­
zosta li zw a rc i“ , k tó ry  władze w ojsko­
we w yko rzys tyw a ły  w kam pan ii w e r­
bunkowej ochotników do a rm ii. Z a ­
g ra ła  o rk ies tra , żołnierze podsko­
czyli, s ta jąc  na baczność: z ja w ił się 

. generał londyńskie j d y w iz ji pancer­
ne j Pym an, aby wygłosić przem ówie­
nie, wzywające do wstępowania do 
a rm ii. Lecz w te j ch w ili na sa li po­
sypa ły  się u lo tk i, żądające zakazu 
bron i atomowej. Przemówienie gen. 
Pym ana zagłuszono ok rzyka m i: „N ie  
chcemy nowej w o jn y !“

J a p o n i a

106-ćiu w yb itnych  uczonych ja po ń ­
skich, wśród n ich  re k to r un iw ersyte ­
tu  „R its u  M e ikan“  H iro s i Suckawa, 
sp e c ja lis ta . w  dziedzinie f iz y k i a to­
m owej S io its i Sagata, f ilo z o f Takasi 
i  in n i, podpisało uchwaloną na kon­
fe re n c ji ' uczonych z 15 kw ie tn ia  
„odezwę do uczonych“ , w k tó re j czy­
tam y m. in . :

„...P okó j je s t glebą dla życia i  prac  
naukowych uczonych..., dlatego po­
stanow iliśm y bez względu na oko li­
czności występować przeciw  w o jn ie

i  przeciw  ta k ie j po lityce , k tó ra  może 
doprowadzić do oddania baz w o jen­
nych na te ry to r iu m  Japon ii do dy­
spozycji jak iegoko lw iek państwa...“

O / i e m c i f

Plakat wydany przez zwolenników  
*' pokoju w Niemczech

U S A
W  dem onstrac ji p ierwszom ajowej 

w  N ow ym  Jorku , k tó ra  trw a ła  6 go­
dzin, bra ło udzia ł 75 tys. ludzi. W  te j 
liczbie w ie lk ie  g ru py  członków Z w ią ­
zków Zawodowych, „ L ig i  M łodzieży 
Robotniczej“ , P a r t i i  K om unistyczne j, 
organ izac ji m urzyńskich  i  innych

organ izac ji masowych. Uczestnicy 
dem onstrac ji u c h w a lili rezo lucję w  
k tó re j m. in . m ów i się o zakazie bom­
by atom owej i  o konieczności n a w ią ­
zania rozmów między ZSRR  _ i  USA  
w  celu uregu low an ia wszystkich p ro ­
blemów.

Pośród 5.000 członków „ L ig i  M ło ­
dzieży Robotniczej“  b iorącej udz ia ł 
w dem onstracji zw racała na siebie 
uwagę g rupa  chłopców i  dziewcząt 
ubranych w  regionalne s tro je  repu­
b lik  radzieckich i  państw  dem okracji 
ludowej.

„M łodzież am erykańska nie będzie 
walczyć przeciwko młodzieży radz ie ­
c k ie j“  —  kategorycznie b rzm ia ły  
o krzyk i i  g łos iły  napisy na transpa­
rentach.

*

Działacze Zw iązków  Zawodowych  
i  in n i działacze z postępowych orga­
n iza c ji wybrzeża oceanu Spokojnego 
w USA stanowczo żądają od rządu  
am erykańskiego przyłączenia się do 
ogólnej a k c ji pokojow ej i  rozpoczęcia 
rozmów ze Zw iązkiem  Radzieckim . 
Podobne żądania w ysunę li delegaci 
studenckich, m urzyńskich i  r e l ig i j ­
nych o rgan izac ji młodzieTdiżhjch w
Los Angelos.

*

1 Tysiące pracow ników  portow ych i  
m arynarzy  wybrzeża oceanu Spo­
kojnego podpisało pierwszomajowe  
deklaracje  solidarności z m aryna rza ­
m i całego św iata, pozdraw ia jąc je d ­
nocześnie m arynarzy  i  dokerów w  
E urop ie  za ich „stanowczy pro test 
przeciwko dostawom wojennych m a­
te ria łó w “ . *

Represje nie zamaskują słabości
Ruch robotn iczy w  k ra ja c h  k a p i­

ta lis tycznych sta je  się z każdym 
dniem siln ie jszy. P a rtie  kom un is ty ­
czne i  robotnicze z każdym dniem 
zdobywają większą ilość zwolenni­
ków. W  ich szeregach spotkam y do­
kerów portowych i profesorów  u n i­
w ersyte tu , robotn ików  i  studentów, 
wszystkich tych, k tó rzy  w idzą w  p a r­
t i i  kom unistycznej siłę zdolną do 
w a lk i przeciw  w o jn ie , nędzy, w yzy­
skowi, przemocy, przeciw  zaprzeda­
n iu  k ra ju  im peria lis tom , przeciw  
w ciąganiu go w  o rb itę  planów  i pak­
tów , grożących pokojow i św iatowe­
mu.

Rządy kap ita lis tyczne  doskonale 
o r ie n tu ją  się w  celach i  zadaniach 
ja k ie  s ta w ia ją  sobie p a rtie  kom uni­
styczne. N ic  też dziwnego, że w w a l­
ce z n im i chw yta ją  się na jba rdz ie j 
bezprawnych, podstępnych środków. 
S taw ka je s t bardzo wysoka i  żadne­
go a tu tu  nie wolno pominąć, jeżeli 
się tra c i g ru n t pod nogami.

Jednym  z osta tn ich posunięć, 
oczywiście insp irow anym  przez De­
pa rtam en t Stanu w  W aszyngtonie, 
są czynione w  k ilk u  k ra ja ch  próby 
de legalizacji działalności p a r t i i ko­

m unistycznych i  robotniczych. W  
A u s tra lii rząd Mfenziesa w n iós ł do 
pa rlam entu  p ro je k t us taw y o roz­
w iązan iu  Kom unistycznej P a r t i i 
A u s tra lii.  W  B o liw ii również na 
wniosek faszystowskiego rządu ogra­
niczono działalność p a r t i i kom un is ty­
cznej, ja w n ie  narusza jąc kon s ty tu ­
cy jne przepisy o stowarzyszaniu się. 
W  Japon ii, pod czułą opieką am ery­
kańskich pro tektorów , a zwłaszcza 
„pogrom cy gejsz“  gen. M ac A rth u ra , 
wnoszone są w  parlam encie in te rpe ­
lac je  w  spraw ie ograniczenia lub za­
wieszenia działalności Kom unistycz­
ne j P a r t i i Japon ii. W  ku lua rach  
pa rlam enta rnych  B ra z y lii;  A rg e n ty ­
ny i H o lan d ii również je s t to tem a­
tem n ieo fic ja lnych  narazie rozmów.

Cel i  przyczyny te j a k c ji są aż 
nadto jasne i  zrozum iałe. P a rtie  ko­
m unistyczne rosną z każdym  dniem 
w  siłę, zysku ją  w  masach ludowych 
zaufanie i  poparcie dzięki swojemu 
bezkompromisowemu stanowisku^ wo­
bec im peria lis tycznych  okupantów i 
rodzim ych pachołków.

Zdecydowane opowiedzenie się 
przeciw  w o jn ie , w a lka  o spraw ied li­
w y  pokój w  ska li św iatowej, w a lka

przeciw  szaleńczym planom w trące ­
n ia  ludzkości w otchłań w o jny  —  to 
k re d y t najwyższego zau fan ia , ja k im  
człowiek pracy obdarza P a rtię  Ko­
m unistyczną.

S iły  p a r t i i kom unistycznych nie 
można ju ż  zwalczyć na drodze p a rla ­
m en ta rne j, rządy kap ita lis tyczne  nie 
p o tra f ią  zyskać w  społeczeństwie 
zau fan ia , nie um ie ją  sobie poradzić 
ze zorganizowaną, potężną akcją . 
Pozostaje im  ty lk o  jedno: faszyzacja 
życia politycznego, usuwanie prze­
mocą przeciw n ików  po litycznych. 
Słabość rządów kap ita lis tycznych, ich 
faszystowskie metody, zna jd u ją  swe 
najlepsze odzwierciedlenie w  próbach 
delegalizacji p a r t i i kom unistycznych.

Zbrodnicza s tra teg ia  podżegaczy 
wojennych zwraca się przeciw  tym , 
k tó rzy  przewodzą a rm ii pokoju, k tó ­
rzy  stanowią je j awangardę.

Tę słabość rządy kap ita lis tyczne 
u s iłu ją  pokryć wzmożonym te rro rem  
wobec wszelkich ruchów postępowych 
i  wyzwoleńczych na teren ie k ra ju . 
N ie  w aha ją  się przed rep res jam i w o­
bec na jw yb itn ie jszych  przedstaw i­
c ie li k u ltu ry  i nauki, (H o w ard  Fast, 
Jo lio t-C u rie , Jorge A m ado), za ich 
postępowe przekonania i  odwagę de­
m onstrow ania tych  przekonań, nie 
co fa ją  się przed krw aw ym  tłu m ie ­
niem  robotniczych m an ifes tac ji i  
s tra jk ó w  (Modena, Tuluza, B res t).

H is te r ia  antykom unistyczna, roz­
pętywana w  im ię w iadom ych celów 
przez godnego naśladowcę „P ro p a - 
gandaam t“  —- prasę hearstowską, 
doszła do swojego szczytowego nas i­
len ia  w  U S A . Haniebny proces, w y ­
toczony przywódcom am erykańskie j 
p a r t i i,  kom unistycznej, stanow iący 
na ig raw an ie  się z elem entarnych za- 
sąd w ym ia ru  spraw iedliwości, b y ł 
jednak bardzo pouczający, jeże li 
chodzi o popularność haseł pokojo­
wych i  postępowych w  narodzie ame­
rykańskim .

W szelkie próby ograniczania lub  
de legalizacji p a r t i i  kom unistycznych 
skończą się klęską tych, k tó rzy  je  
po d ję li. Represje n ie  zam askują 
słabości kap ita lizm u .

W IE S Ł A W  G Ó R N IC K I>,Musi nas usłyszeć świat w wielkiej kampanii prawdy“ -  Truman
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J EST w  B u łg a r ii tak ie  
miejsce nad rzeką M a- 
ricą , o k tó rym  m ów i ca­
ły  k ra j.  Powstaje tam  
drugie na świecie m ia ­

sto (poza radzieckim  Kom som ol- 
sk ern nad A m urem ), tworzone w y ­
s iłk iem  m łodzieży. D ym itrow gradem  
—  ku czci swego wodza i  nauczycie­
la  Georgia M ichajłow icza D yputro - 
w k —  nazwała go młodzież B u łg a rii.

W  pobliżu w si Rakowski, M a n k i-  
no i  Czernokoniewo rozw inęło się 
gigantyczne budownictwo. Dym ią

‘i

Dla mnie 
szklankę kefiru... j
0 zobowiązaniu Kola Naukowego 

wydziału mleczarskiego W S G W 

w Cieszynie

Koleżanko, dla m nie szklan-
kę k e firu ! A  d la  mnie  jo ffu rta  .
i  m leka kakaowego! 
m nie ! 1 dla m nie też!

Zaraz, chw ileczkę  —  m ila  
koleżanka w  b ia łym  fa rtuch u  
s ta ra  się ja k  na jzg rabn ie j ob­
służyć n iec ie rp liw ych  k lien tów .

Bo i  t ło k  tu  nielada. N ie ty l ­
ko studenci, ale i  obywatele  
m iasta  Cieszyna p rzyb y li gre­
m ia ln ie  obejrzeć w ystaw ę K o­
ła  Naukowego W ydzia łu  M le- 
____ r o s f iw  i  skoszto-C zarskiego W S G W  i  skoszto -  
__ j. ......TCnln N aukow ewać w y tw o ry . Kolo Naukowe  
M leczarzy zobowiązało się w  
Czynie 1-M a jow ym  urządzić  
w ystaw ę swych prac i wezwa­
ło  do pó jścia w  ich ślady K. N. 
R o ln ików  —  zobowiązanie swo­
je  w ykona ło !
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P rzy  s to isku  lodowym  panu­
je  t ło k  i  ruch. Zrozum iałe, że ‘ 
w  ta k  słonecznym, m a jow ym  
dn iu  lody cieszą się na jw ięk - j  
szym  powodzeniem. Dobre by- 
ły , że hej —  i  to w  różnorod­
ne j postac i: pomarańczowe, 
cytrynow e, kawowe, śm ietan­
kowe i  inne. Zwiedzało się w y ­
stawę dzierżąc zwycięsko w a­
fe l z lodam i w  ręku. W  dużym  
lo ka lu  hotelu „Pod Jeleniem“  
św ięciły  t r iu m f maszyny m le­
czarskie i  liczne pracow icie  
wykonane w ykresy sekcji k re ­
ś la rsk ie j. Sekcja fo to g ra ficz ­
na  “ w y św ie tla ła  co pewien czas 
f i lm y  naukowe z dziedziny 
m leczarstw a i  zootechniki.

__ Czy koleżanka może m nie  
powiedzieć, ja k  się rob i k e fir  
i  jo g u r t ? —  pytam  sto jące j o- 
bok m leczarki.

Po zaspokojeniu ciekawości 
pędzę da le j obejrzeć ekspona­
ty , w ykresy  i  modele w ys ta ­
w ione° przez sekcje: ogrodni­
czo - ochroniarską, p ro du kc ji 
roś linne j, p ro du kc ji zwierzęcej, 
ośw ia ty ro ln icze j i  m aszyno­
znaw stw a rolniczego K. N . 
R oln ików . Jest ich ta k  wiele  i 
są ta k  różnorakie, że aż w  gło­
w ie  trochę się kręci.

W ystaw a urządzona przez 
K olo  Naukowe M leczarzy  i 
R o ln ików  w ykazała , że podob­
ne im prezy cieszą się zasłużo­
nym  powodzeniem, gdyż łączą  
przy jem ne z pożytecznym . 
Zm uszają nas do w ys iłku  
uczciwej pracy, i  in fo rm u ją  
społeczeństwo o naszych po­
stępach w  dążeniu do w iedzy 
i  zastosowaniu je j w praktyce.

Gruszczyńska K ry s ty n a

kom iny nowych fa b ry k , żółcą się
oszalowania betonowanych gmachów 
i  zakładów.

Lud bu łga rsk i, w ykonyw u jąc swój 
plan dw ule tn i, wybudował tu  o lb rzy­
m ią fab rykę  cementu „W u lka n “ , w y ­
posażoną według ostatniego wyrazu 
technik i, z w ie lką  e lektrow nią , po­
w ie trzną ko le jką  linow ą i  w łasną l i ­
n ią  kolejową. Buduje się tu  również 
fab rykę  nawozów azotowych im ie ­
nia  S talina , e lektrow nie, cegielnie 
i szereg innych zakładów. Nowe cen­
tru m  przemysłowe mieć będzie do­
niosłe znaczenie w  gospodarstw ie na­
rodowym  B u łg a r ii p rzy  w ykonyw a­
n iu  p lanu budowy podstaw socja liz­
mu.

D ym itro w gra d  będzie na jp ra w ­
dziwszym  m ia r *  m socjalistycznym .
Plan budowy m iasta , opracowany 
przez zespół , a rch itek tów  b u łg a r­
skich pod k ie row nictw em  profesora 
Lubena Toniewa, opa rty  został o 
doświadczenia Zw iązku Radzieckiego 
w  zakresie budowy nowych m iast.
Poza zakładam i przem ysłow ym i i  do­
m am i robotn ików , p lan przew iduje 
budowę tea tru , k ina , klubu, k ilk u n a ­
stu szkół, pa rku  k u ltu ry  i  wypoczyn­
ku, w ie lk ie j s tac ji ko le jow ej i  s ta ­
dionów sportowych.

„B udu jąc D ym itro w gra d  —  budu­
jem y socjalizm “  —  oto hasło,  ̂k tóre 
spotyka się wszędzie —  na świeżo 
wykończonym kom pleksie fabrycz- 
nym , na domach m ieszkalnych, na 
tymczasowych budynkach dla p ra ­
cowników.

Ludzie budujący m iasto młodości, 
stale o trzym u ją  w ie lką , bezintere­
sowną pomoc i  b ra te rsk ie  poparcie ze 
strony Zw iązku Radzieckiego. Spe­
c ja liśc i radzieccy b ra li ak tyw ny 
udzia ł w  opracowaniu technicznych 
planów budowy. M aszyny, apara tu ra 
i  wyposażenie .techniczne dla kopalń, 
e lek trow n i oraz fa b ry k  dostarczone 
zosta ły przez Związek Radziecki. In ­
żyn ierow ie i  technicy radzieccy po­
m agali montować i  uczy li obchodze­
n ia  się ze skom plikow anym i u rzą­
dzeniami.

D ym itro w g ra d  —  to  wspaniała 
szkoła nowego człowieka. Życie w 
zgodnych zespołach i  socjalistyczne 
współzawodnictwo w ychowują no­
w ych  ludzi socjalistycznego społe­
czeństwa, ludzi kochających swoją 
ojczyznę, nie obaw iających się^ p rze­
ciw ieństw , oddających swe_ s iły  na 
budowę- szczęśliwej przyszłości.

W śród m łodzieży . b u łg a rsk ie j w ie l­
ką popularnością cieszy się Penczo 
■Kubadinskij. —  tw órca ochotniczego 
w spółudzia łu m łodzieży w  budow­
n ictw ie  k ra ju  i  ruchu . zespołowym. 
Jest on obecnie dyrekto rem  .Zjedno­
czenia Budowlanego „D y m itro w - 
grad“ . ,

Spośród szeregowych brygadzistów  
w ie lu  m łodych budowniczych wysu­
nęło się na kierownicze stanowiska. 
Gdy kończyli, jedną robotę przecho­
d z ili na następną, podnosili swoje 
kw a lifika c je , s taw a li się przywódca­
m i m łodzieży. . . .  , , „

D im it r i j  Lenków b y ł komendantem 
oddziału na budowie m łodzieżowej 
kolei żelaznej Chainboaz, prowadzo­
nej w górach od roku  1948 —  obec­
nie jes t on komendantem obozu W 
D ym itrow gradz ie , ..

Naczeln ik W ydz ia łu  eksploatacji 
i  rem ontu maszyn budowlanych Z je - 
dnoczenia Budowlanego „D y m itro w ­
grad“  ■_ M iko ła  K iso w sk ij b y ł w  r. 
1946 komendantem oddziału na 
Chainboazie. W  roku  1947 b ra ł udzia ł 
w  budowie drog i Perm k— W ołu ja k , 
rok  później, b y ł on ju ż  zastępcą k o ­
m endanta : brygady na budowie Lnu 
•Loweez —  T ro jan . ; , , .

Zespół m łodzieży, k tó ra  _ buduje 
m iasto , stanowi jedną brygadę,_ k tó ­
ra" nosi im ię sławnej o rgan izacji bo ­
haterów  Krąsnodona „M łoda  G w ar- 
dia“ . B rygada dzie li się na oddziały. 
Każdy oddział nosi im ię albo naro­
dowego bohatera B u łg a r ii, albo bo­
hatera Zw iązku Radzieckiego. bą 
więc oddzia ły im ien ia  Olega Kosze- 
woja, A leksandra M atrosowa, Paw ła 
Korczagina, Czapajewa, M eresjewa 
i  innych.
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Korespondent - żołnierzem
w  walce klasowej

(fragmenty z przemówienia premiera Cyrankiewicza 
na zlocie korespondentów robotniczych i chłopskich)

...Każdy korespondent robotn iczy i ^ ł1̂ Ŝ ias„ “ e /rk tó rą Pmasy 
w szystk im  pamiętać, ze je s t żołnierzem  zbudować
pracujące P o lsk i z klas,I " a ś w lY T e  P o V  Każdy
w naszym k ra ju  socjalizm , y , . . i=tote te j w a lk i i  byc
korespondent m usi więc ŝ ^ ? e'vl^ roga k i asOweS0 , gotów na tych- 
zawsze czujny na każde pos ęc nnkrzyżowania jego zamia-
m iast do un ieszkodliw ien ia a k ować tego wroga, odsłaniać jego
rów . M usi umieć ujawniać i  der ^ a^ X u ZOw a ?p rzec iw ko  niemu masy,

na jlep ie j, na jskutecznie j go dosięgnąć

i  uderzyć

*

■ :

- .3 2 2 3  Żpoczynającego swą pracę, spotykam y S IP  
tv k a  tego, co się dzieje w 3eS° P°^u w idzenia.

To dobrze W rażliw ość na zło dostrzeżone jes t zazwyczaj na j-

-  s j s i  a .

S / *  S S M 5  . T S S i r S S f i S :  w *
nych i  gospodarczych. Z.

*

Oddział im ienia Pawia Korczagina 
składa się . z dziesięciu osob z_ D a­
mianem Naczewym na czele. P o ­
b y li ■ oni tu ta j ze wszystkich k ra ń ­
ców k ra ju . M łodzi budowniczowie ży­
ją  zgodnie, ja k  jedna, w ie lka  rodz i­
na. M łodzież pomaga sobie wza jem ­
nie dzie li się zdobytym i doświadcze­
n iam i w  pracy. Uczą się razem w 
szkołach ogólnokształcących, za jm u­
ją  się bieżącą po lityką , razem spę­
dzają wolne chwile. W szyscy b ryg a ­
dziści poważnie przekraczają swe 
zadania

wej im . D ym itrow a  —  organizacja

C a ły k ra j w ie o sławnych już  w y­
czynach pracy m łodych budowni­
czych. Budowniczowie D y m iu w g ra -  
du stosują w  pracy m etody szybko­
ściowe, k tó rych  nauczyli się od m ło ­
dzieży ra d z ie ck ie j..W yko rzys tu ją  oni 
również w  pracy doświadczenia ra ­
dzieckich nowatorów przem ysłowych.

Trzecia zm iana m łodzieżowych od­
działów  budowlanych w ykona ła swe 
zadania robocze w  132 procentach, 
zaoszczędzając państwu ok. 63 m ilio ­
nów lewowi. M łodzi budowniczowie 
ukończy li’ budowę 6 głównych grtia- 
chów w  fabryce nawozów azotowych 
im ien ia  S ta lina o 45 dni przed w y ­
znaczonym term inem , w ybudowali 
ponad 400 domów m ieszkalnych dla 
robotn ików

im. z j y  u* ‘ v w ł* ~ - o
licząca w te j ch w ili około 700 tys ię ­
cy członków. . ,

W ie lu  jes t m łodych budowniczych, 
k tó rzy  pragną osiedlić się na stałe 
i pracować w  D ym itrow gradzie . „Ja 
będę obywatelem D y m itro  w gradu _ 
pisze brygadz is ta  K onstan ty  D a ja - 
now —  zawsze m arzyłem  o tym , aby 
dostać się do D ym itrow gradu ... Je- 
rtom  uszczęśliw iony, że przypadła 
m i w udziale praca p rzy  budowie d ru­
giego na świecie m iasta m łodzieży. 
Pragnę pozostać tu ta j i  po naszej 
zm ianie —  tu ta j widzę przed sobą 
przyszłość“ . Ł . S iem ionowa

• A . '  1 ^  ‘V ’***** >v #  /

^  V

f t  *

Całą tą  ochotniczą pracą m łodzie­
ży k ie ru je  Związek M łodzieży Ludo-

Studenci W . S. G . W . w  Cieszynie  
w z ię li liczny  u d zia ł w  Biegach  
N aro do w ych. N ie k tó rzy  m a ją  

m in y  starych zaw odn ików .

Operować fa k ta m i —  unikać ogolnilcow. . . .

s s n w ł r . r s  “  s a
nnśri w swojej pracy. Korespondent m usi reagować natychm iast,

sposoby lepszej, op in ii robotniczej i  chłopskie j
^ ‘„ 7 “ ™ «  P " » » .  ) / Kor espondent  k o n . to .W  
“ i n t o  ”  o 'g . » ó .  w in d , ,  państwowej i a p .ra tu  gospnd.reaeg. n ,

S'Vy Korespondent reagu je na w szystk ie  bolączki, błędy i b rak i, k r y ­
ty k u je  je  Pi wskazuje środki zaradzenia złu. Podchodzi do tego za­
gadnienia k ry tyczn ie , zawsze pod kątem  widzenia interesów pan- 
f tw a  ludowego i  sprawy budownictwa socja listycznego K orespon­
dent n igdy nie k ie ru je  się w swej pracy m otyw am i osobistym i.

Po to , aby korespondent m óg ł coraz lep ie j orientować się we 
w szystk ich  zaw iłych sprawach, m usi się sta le  kszta łc ie  i  podnosić 
nozYom sw o je j wiedzy po lityczne j, m usi coraz g łęb ie j opanowywać 
zasady m arks izm u-len in izm u i coraz lep ie j stosować je  w swej pracy. 
Korespondent m usi zdobywać wiedzę ogolną, ronsj dbać o sw oj język, 
m usi uczyć się na najlepszych wzorach po lskie j publicysty.nl, m usi 
czerpać ze wspaniałych wzorów radzieckich, m usi się uczyc pisać 
o sprawach na jtrudn ie jszych , ale ta k  prosto, aby go wszyscy rozu­
m ie li. Korespondent m usi się uczyc, uczyc i  jeszcze raz uczyc.

ru je -----------

0 n arad zie  redaktorów  okresow ych
....  .....7.-----1« ftn 0/1 777
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t „A b y  nasza prasa mogła is to tn ie  
[spe łn iać- swe zadanie, m usi ona na- 
i  prawdę być ściśle związana z, m asa- 
L i ,  z  terenem. W tedy ty lko  będzie 
) mogła spełniać fun kc je  *zbiorowego 
i organizatora. To znaczy, że  ̂ prasa  
) Polski Ludow ej nie może być reda- 
fl gowana- zza ■ b iu rka  redaktorskiego . 
\ ‘To znaczy, że geżeta nasza m usi być 
i  redagowana w bezpośrednim zetknię- 
4 ciu z człowiekiem, m usi być ja k  n a j-  
| ściślej powiązana z . masami.  ̂ M us i 
f z n im i, co dzień, rozm awiać i  musi 
( dobrze rozumieć to, co je j  masy. mó- 
\w ią , a najlepszym  środkiem, zapew­
n ia ją c y m , gazecie ten związek z ma- 
4 sami . i  ich życiem, je s t sieć kores­
po n d e n tó w .“  —  m ów ił P rem ier J. 
f  Cyrankiew icz na 1 K ra jo w y m  Alocie 
f Korespondentów Robotniczych i  
t Chłopskich.

„ P o p r o ś  t u i i

P o litec h n ik i Ś ląskiej 
budow ę kryszta łó w , 

z k tó rych  zbudow ane są zw ią zk i 
chem iczne.

Asystenci
oglądają

■»

0  R E D A G O W A N IU  z z a  b i u r k a
1 I  o  R O BO CZEJ N A R A D Z IE

„P o P rostu “  nie je s t ju ż  gazetą re- 
dagdwaną zza b iu rk a : P ierwsza od­
praw a redaktorów  okręgowych „ I  o 

i  P rostu “ ,- która, odbyła się 5 m aja, 
dbyła odbiciem coraz s iln ie jsze9° po­
dw iązania p ism a z m asami studencki- 
i>mi. B y ła  to robocza narada kierow - 
dn ic tw a - Sieci studenckich korespon- 
ddentów. - .

O dprawa redaktorów  okręgowych 
pozwoliła zanalizować dokładnie roz­
w ó j p rący uczelnianych korespon­
dentów i  ocenić’ pracę wszystkich  
redakc ji terenowych „P ó P rostu

P raca ta  je s t dotąd-bardzo n ie rów ­
nom ierna. Obok bardzo ju ż  sprawnie  
i  aktyw n ie pracujących red akc ji okrę­
gowych są takie  ośrodki, k tóre p ra ­
wie wcale nie zas ila ją  pism a w ko­
respondencje. Obok tak ich  redakto ­
rów  okręgowych, k tó rzy  ’ p o t ra f i l i 
szeroko rozbudować ko lektyw y kores­
pondentów, "są tapy, k tó rzy  dopiero 
prze łam u ją  trudnośc i i  p ra cu ją  jesz­
cze sami. Obok tak ich  okręgow w  
których zastosowano słuszne i  dobre 
fo rm y  pracy red akc ji i  koresponden­
tów, są, takie, w, k tó rych  rozw ój r u ­
chu korespondentów u leg ł wypacze­
n iu , ■ w . których, np. jako  korespon­
denta trdkto icano ty lko  takiego s tu ­
denta, : k tó ry  posiada wyrobienie  
idziennikarskie , w k tó rych  np. nie 

4 było żadnej p lanow e j‘ i  zespołowej 
pracy, W k tó rych  np. redakc ja  okrę- 

fg o w a  ;,Po P ros tu “  była obciążona 
obowiązkiem obsługi m iejscowej p ra - 

wsy i  rad ia , k ierowaniem  pracą gaze- 
} te k  ściennych,■ redagowaniem kolum ­

ny  akadem ickie j. W  w yn iku  czego 
zajm owała się wszystkim  innym , ty t ­
ko na jm n ie j w łasnym  pismem.

I  tu ta j na naradzie okazało się, 
ja k  w ie lką  pomoc może oddać rze te l­
na  k ry ty k a  i  wzajem na w ym iana do­
świadczeń. W  w yn iku  dyskus ji i e- 
daktó r okręgowy z W roc ław ia  dowie­
dzia ł się, ja k  jego koledzy ze Szcze­
cina czy O liw ie  pokonali te. trudno­
ści, na ja k ie  on jeszcze napotyka  
przy organ izow aniu korespondentów, 
redak to r okręgowy z Gdańska zrozu­
m ia ł, na czym polegają błędy w p ra ­
cy w  jego ośrodku, a redak to r okrę­
gowy z T orun ia  postanow ił w yko­
rzystać u siebie doświadczenie i  n ie ­
które  ’ fo rm y  pracy red akc ji lubel­
sk ie j. P rzyk ładów  możnaby p rzy to ­
czyć więcej. O dprawa przyczyn i się 
napewno do z likw idow an ia  zbyt rażą ­
cych ■ dysp ropo rc ji w rozw o ju  pracy, 
pomoże słabszym redakcjom  tereno­
wym  podciągnąć się do poziomu lep­
szych, pomoże również centra lnem u  
.zespołowi redakcyjnem u w na p ra ­
w ien iu  jego niedociągnięć l  w da l­
szym podnięsieniu poziomu pisma. 
S ilnym  bodźcem będzie tu ta j również
współzawodnictwo.

k ry ty k i,  m usi u jaw n ić  wszelkie prze­
ja w y  tkwiącego jeszcze często na 
wyższych uczelniach i  w organiza­
cjach studenckich b iu rokra tyzm u i  
nieróbstwa, dygn ita rs tw a , burzua- 
zyjnego s ty lu  pracy, n iew ykonyw a­
n ia  zobowiązań. W spółzawodnictwo  
korespondentów studenckich to także 
jeszcze ostrzejsza w a lka  z ideologicz­
n ym i i  kosm opolitycznym i _ teoriam i, 
z obskurantyzm em  i  reakc ją  um ysło­
wą, w a lka  o socja listyczną tresc na­
uczania.

p raw a  wykazała, że są niektóre  
takie  Zarządy Okręgowe Z A M P -u , 
które nie doceniają znaczenia p ra ­
cy korespondentów studenckich, a 
zdarza ją  się nawet w ypadk i u tru d ­
n ia n ia  te j pracy. N IE  W IE M Y , 
D LA C Z E G O  N IE  S P O T Y K A  S IĘ  
Z POM OCĄ Z A R Z Ą D U  O KR Ę G O ­
W EGO Z A M P  R E D A K T O R  O K R Ę ­
G O W Y „PO  P R O S TU “  W  Ł O D Z I 
I  W  T O R U N IU , dlaczego n ik ła  jest 
współpraca ZO Z A M P  we W rocła­
w iu. Dlaczego, skoro bardzo dobry 
przyk ład  pod tym  względem da ją  np. 
Zarządy Okręgowe w K rakow ie  czy 
w G liw icach.

PO Z L O C IE  K O R E S P O N D E N TÓ W  
R O B O T N IC Z Y C H  I  C H ŁO P S K IC H

N A J B L IŻ S Z E  Z A D A N IA  
K O R E S P O N D E N T Ó W

Redaktorzy okręgowi „P o P rostu  
w ysłucha li na odprawie  t^jrerctM  
członka Prezydum  ZG Z A M P  kol. 
B ernarda S zta tle ra  o na jw azm ejr 
szych aktua lnych zadaniach o rgan i­
zac ji Z A M P -ow e j. Zadania te są za- 

glów nym i zadaniam i kor es-

N a jb a rd z ie j ożywiona dyskusja  to­
czyła się na odprawie wokół^ zagad­
nien ia  typu, postawy i  zadań kores­
pondenta uczelnianego, wokół zadań 
red akc ji cen tra lne j i  re d a kc ji okrę 
gowych „P o P ros tu “  w zakresie p ra ­
cy wychowawczej i  szkoleniowe, 
wśród korespondentów, pracy naa 
sta łym  podnoszeniem poziomu ideo- 
owo-politycznego i  s ty lu  pracy ko-razem g łów nym i zaaaniam i owo-pomycznego i  siyiu. ,

pondentów „P o P ros tu “  na najb liższe respondenta. I  dobrze się stało, choc
tygodnie. Tak więc w nadsyłanych do n{e j est to przypadkiem , że właśnie 
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W S P Ó ŁZA W O D N IC T W O  -  
E G Z A M IN  GOTOW OŚCI 

B O JO W E J K O R E S P O N D E N T A

Wszyscy redakto rzy okręgowi 
pod ję li na odprawie ogłoszone w nu* 
merze 100 „P o P ros tu “  wezwanie 
L u b lin a  do współzawodnictwa. A le  
będzie to nie ty lko  współzawodnictwo 
między redakc jam i okręgowym i, lecz 
między w szystk im i korespondentam i 
„P o  P ros tu “  z poszczególnych ośrod­
ków i  między tym i w szystk im i s tu ­
dentam i, k tórzy  ty m i koresponden­
tam i dopiero się staną. O m iejscu  
każdego okręgu w ogólnej p u n k ta c ji 
zadecyduje ilość wysłanych kores­
pondencji, szybkość nadesłania m a­
te ria łu , aktualność i  waga tematów, 
słuszne po lityczn ie ich opracowanie, 
un ikanie frazesów i  „w odo le js tw a  , 
sumienność i  rzetelność in fo rm a c ji,  
wreszcie s ty l p racy red akc ji okręgo­
w e j i  korespondentów. W spółzawod­
nictw o korespondentów studenckich  
m usi się przyczynić do rozw oju  swo­
bodnej, ale rzeczowej i  sumiennej

tygoame. iau . w ip  ^  ---
re d a kc ji korespondencjach m usi przede 
w szystkim  znaleźć odbicie praca  
Uczelnianych K om ite tów  Ohroncow  
P oko ju i  K om ite tów  B lokowych  
Obrońców P oko ju  w  domach akade­
m ickich, przebieg w ie lk ie j a k c ji z“ te " 
ra n ia  podpisów pod A pe l Sztokhol­
m ski i  praca g ru p  A g ita to ró w  Po­
ko ju . Dalsze sp ra w y : to w a ru n k i 
nauki, stosunek studentów do nau­
k i i  w a lka  z odsiewem w pow ią­
zaniu z przygotow aniam i do wiosen­
ne j sesji egzam inacyjnej, to um a­
cnianie Zrzeszenia S tudentów P o l­
skich w terenie, podnoszenie poziomu 
szkolenia i  poziomu świadomości ide­
ologicznej mas członkowskich Z A M P -u  
oraz rea lizac ja  w kołach Z A M P  no­
wego okóln ika Prezyd ium  ZG w 
sp ra w ie , p rzy jm ow an ia  nowych człon­
ków, wreszcie przebieg a k c ji re k ru ­
ta cy jn e j na wyższe uczelnie i  p rzygo­
towania do wczasów letn ich.

S P R A W A  K O R E S P O N D E N T Ó W  
JE S T  S P R A W A  Z A M P -u

Jest rzeczą bezsporną, ^że kores­
pondenci i  każda redakcja  kręgowa 
,,Poprostu“  w inna byc otoczona 
opieką i  pomocą ze strony orga­
n iza c ji ZA M P -ow e j. N ieste ty, od-

te spraw y zw róc iły  na siebie n a j­
większą uwagę uczestników narady. 
Te same bowiem zagadnienia stano­
w iły  w dużej mierze oś problem aty­
k i I  K ra jow ego Z lo tu  Korespondem  
tów Robotniczych i  Chłopskich, z któ 
rym  zbiegła się n iem al w term inu  
nasza odprawa. Z jazd  ten, k tó ry   ̂by 
doniosłym  momentem w  dziejącI 
prasy po lskie j, pokazał, ja k  w ielki 
opiekę roztacza i  będzie roztaczm 
nad korespondentam i Rza.d LudouA 
i  nasza P a rtia , pokazał prawdziin  
oblicze dzisiejszego korespondent 
prasy robotn iczo-ch łopsk ie j: przo 
downika pracy, rac jona liza to ra , dzilt 
tacza pa rty jnego  czy społecznego 
którem u  —  właśnie jako  korespot, 
dentow i —  przypada w udziale n it 
małe, odpowiedzialne i  piękne zadu 
nie w dziele budownictwa soc ja lis ij 
cznego, w walce ze wszystkim , co ht 
muje postęp. Takich w łaśnie korci 
pondentów mam y ju ż  12-tysięczit 
arm ię.

Korespondenci studenccy staną  s 
składowym, bojowym  oddziałem t 
a rm ii. J. 3.

P O  P R O S T U



K. T. TOEPUTZ

PORACHUNKI Z KAPITALIZMEM
O w ęgierskie j kom edii film ow ej „Strój galowy

Obalony w k ra jach  de­
m okra c ji ludowej ka p ita ­
lizm  pozostał jeszcze na 
ja k iś  czas przedm iotem  po­
rachunków dokonywanych 
w  tych kra jach. W ęgiersk i 
f i lm  „S tró j ga low y“  reż. 
F rygyesa Bana to  w łaśnie 
jeden z tych niedokończo­
nych porachunków, k tó re  
trzeba by ło  doprowadzić do 
końca. W  zw ierciadle sa ty ­
ry  dokonana została w tym  
f ilm ie  rozprawa z m item  
kap ita lis tycznego rządu i 
fina ns je ry . Ci panowie we 
frakach , k tó rych  oglądać 
możemy w rocznikach 
przedwojennych pism i lu ­
strowanych i  we współcze­
snych num erach „ L i fe “ , 
<®y „P ic tu re  Post“  poka­
zani zosta li przez p ry z ­
m a t sa ty ry  n ie jako  od 
s trony  kulis.

D la przeprowadzenia te j 
koncepcji tw órcy f ilm u  po­
s łu ży li się znaną metodą 
nieporozumienia, po legają­
cą na przebraniu ja k ie jś  
osoby, przebranie k tó re  
wprowadza ją  w obce je j 
środow isko i  upraw nia do 
w glądu w na jhardzie j m ar­
ginesowe jego sprawy. Ta 
metoda znalazła ju ż  wcze­
śn ie j w yraz, między in ny ­
m i w n iektó rych  uryw kach 
„P rzygód  dzielnego w o ja ­
ka Szwejka“  czy też w 
sztuce „K a p ita n  z Koepe- 
n ick “ .

Zastosowana w „S tro ju  
G alowym “  dała zadawala­
jące w yn ik i. K u lisy  kap i­
ta lizm u  zosta ły  ska ryka - 
turow ane debrze i  cieka­
wie, chociaż nie wolno 
zapominać, że ka ryka tu ra  
ta  objęła ty lk o  n iektóre 
cechy k a p ita liim u , z pom i­
nięciem całego szeregu 
spraw m nie j może śm ie­
sznych a bardzie j ciemnych 
i  zbrodniczych.

Bohateram i św iata, w 
k tó ry  wchodzimy w  ślad 
za bohaterem film u , m ło ­
dym studentem, są ludzie 
pochłonięci całkow icie  m a­
chinacjam i finansow ym i, 
m a łym i rozg ryw kam i oso­
b is tym i, • op a rtym i na 
m niejszych lub w iększych 
wzajem nych świństwach, i  
w ie lk im i a fe ram i da jącym i 
się zawsze sprowadzić do 
f l i r t u  z jak im ś faszyzmem 
—  w wypadku „S tro ju  Ga­
lowego“  z faszyzmem w ło ­
skim .

K ry ty k a  przeprowadzona 
w tym  f ilm ie  je s t ostra i  
dowcipna, kom p rom itu je  
kap ita lizm , a pam ięta jm y 
że chodzi tu  nie ty lk o  o 
kap ita lizm  węgierski.

I  pod tym  względem f ilm  
spełnia dodatnią rolę, pod­
ryw a pokutujące jeszcze 
gdzie niegdzie m ity  o szla­
chetnych panach m in i­
s trach zachodnich i  nie 
ty lk o  zachodnich rządów, 
jego sa ty ra  pomaga lu ­
dziom do zwalczania w so­
bie samym wpajanego 
przez diug ie  la ta  szacunku 
dla w ładzy bogaczy.

Jednak o ile  należy z 
pełną aprobatą odnieść się 
do k ry tyczne j s trony f i l ­
mu, o ty le  nie oznacza to 
wcale, aby można się by ło  
podpisać pod całym  film em  
i  zaaprobować jego wym o­
wę ideologiczną.

Stanowczo nie  można 
zaaprobować k ry ty k i,  k tó ­
ra  burzy wszystko, ale nie 
wnosi na to  m iejsce nic 
nowego, twórczego. K r y ­
tyka  w tedy ty lk o  jes t ca ł­
kow icie  konstruktyw na , 
k iedy prowadzi do tw ó r­
czych wniosków. W nioskiem  
z k ry ty k i kap ita lizm u  jes t 
nieuchronne zwycięstwo 
p ro le ta ria tu . A  o tym  nie

ma m owy w  film ie . Ba, 
nie je s t nawet pokazane, 
że is tn ie je  w ogóle ten p ro . 
le ta r ia t, bo przecież za 
przedstaw icie la jego nie 
można uważać dziewczyny 
z d ru ka m i, I lo n k i, postaci 
bardzo bladej i  epizodycz­
nej- Tym  bardzie j przed­
staw icie lem  tego nowego 
św iata nie je s t bohater 
f ilm u , student, k tó ry  nie 
wiadomo dlaczego na po­
czątku f ilm u  zostaje na ­
zwany kom unistą  (na co 
wcale n ie  wskazuje jego 
postaw a).

B rak  obrazu p ro le ta r ia ­
tu  ja ko  s iły  mogącej za­
prowadzić nowy ład  w y ­
klucza możliwość słuszne­
go rozw iązania film u . Tak 
też się stało. F ilm  kończy 
się w ten sposób, że znu­
dzony ro lą  hrabiego i  znie­
chęcony do świeżo pozna­
nego środow iska bohater 
zryw a maskę i  ucieka na 
swoje ubogie przedm ieś- 
cł:;. Za n im  pędzi bojąca 
się skandalu grupa f i ­
nansistów i  dostojn ików , 
K o rzys ta jąc  z bó jk i, ja ­
ka w yn ika  m iędzy n im i, 
Dohaier f ilm u  wym yka 
się. Czy oznacza to, że 
poznawszy ka p ita lizm  bę­
dzie z n im  w a lczy ł?  N ie. 
On chce sobie po prostu 
zbudować cichy zakątek, 
gdzie będzie m óg ł żyć 
szczęśliw ie, zostaw ia jąc 
św ia t własnemu biegowi. 
Oczywiście nie trzeba 
tłum aczyć błędnej, k a p itu - 
lanck ie j postawy takiego 
zakończenia film u ,

Z czego to  w yn ika?
Są to  bez w ątp ien ia  po­

zostałości mieszczańskiego 
kry tycyzm u, k tó ry  w w a­
runkach kap ita lizm u  musi 
być uznany za kie runek 
postępowy, obecnie zaś nie 
nadąża za tempem prze­

m ian i  n ie  wystarcza jako 
metoda twórcza. Zresztą 
te pozostałości mieszczań­
skie można zaobserwować 
nie ty lk o  w powojennych 
film ach  węgierskich, ale 
i w ogóle w k inem ato­
g ra f i i k ra jó w  dem okracji 
ludowej.

Z ty m i ham ującym i roz­
w ój sz tuk i rea lis tyczne j 
pozostałościam i trzeba o- 
becnie toczyć walkę i  za­
stąp ić m ieszczański k r y ty ­
cyzm p ro le ta riack im  rew o­
lucjonizm em .

N a zakończenie —  jesz­
cze parę słów w kw e s tii 
sa ty ry . W ydawać by się 
m ogło, że od kom edii czy 
s a ty ry  nie można wym agać 
ta k  stanowczego staw ian ia  
kw e s tii po litycznych ja k  od 
film u  historycznego czy 
epickiego, że wym aganie 
tego od „S tro ju  Galowe­
go“  je s t niezrozum ieniem  
cha rakte ru  tego f ilm u  i  
ga tunku, do k tó rego  on na­
leży. M o im  zdaniem  —  ga­
tunek sa tyra , d ram at, k o ­
media, reportaż —  to  t y l ­
ko kw estia  zabarw ienia, 
kw estia  pow iedziałbym , 
ko lo ru  okularów , przez 
k tó re  pa trzym y. A le  n ie ­
zależnie od tego czy szkła 
tych  oku larów  są zielone, 
niebieskie czy białe, rze ­
czywistość pozostaje ta  sa­
ma, ty lk o  w idziana je s t w 
pewnym ubarw ien iu.

D latego też niesłuszne 
je s t wołan ie  n iek tó rych : 
„Pozw ólcie nam się ty lk o  
śmiać na kom edii i  nie w y ­
m agajcie  wszędzie p o lity ­
k i “ .

„S tró j G alowy“  je s t ko­
medią - sa tyrą , je s t dobrą 
dowcipną satyrą , a pomimo 
to  pod ją ł porachunek z ka ­
p ita lizm em , pokazał nam 
dobitn ie połowę prawdy.

Szkoda, że zabrakło  s ił 
na drugą połowę.

N o  T a rg a c h  P o z
Rozm ow a z dyrek to rem  p a w ilo n u

ZA M P  ma też swoje maić slo'sko, 
gdzie można się wszystkiego dowie­
dzieć o życiu mlodiieży akademic­
kiej w Polsce,

W  19 stoiskach branżowych za­
demonstrowano wszelkie p rodukty  
naszego przem ysłu, dając . nam za­
razem poglądową lekcję ge og ra fii 
gospodarczej. Począwszy od stoiska 
przem ysłu ciężkiego skończywszy 
na paw ilon ie  kom un ikac ji, każda ha ­
la  uczy nas cenić gospodarkę lu ­
dową, zm ierzającą do socjalizm u.

Nauczycielem naszym, ja k  w  każ­
dej dziedzinie ta k  i  tu , b y ł nam 
Zw iązek Radziecki. N ic  dziwnego 
więc, że w span ia ły  paw ilon radziec­
k i (zna jdu jący sę w dawnej w ieży 
górnośląskie j, k tó ra  jednak nie zdo­
ła ła  pomieścić wszystk ich ekspona­
tów ) i  w span ia ły  pa rk  maszynowy

Pawilon ZSRR cieszy się u zwiedzających największym powodzeniem.

D dwóch tygodn i Po­
znań s ta ł się Mekką 
wszystkich Polaków 
przybyw ających obej­
rzeć wspaniałe zdoby­
cze naszej gospodarki 

po zrea lizowaniu planu trzech le tn ie­
go.

„Postanawiamy tu wrócić...”
Wysłęp zespołu ZAMP we wsi Golasowice

„Ani jednego ziarna na wojną“
mówią chłopi hiszpańscy

Polityka przygotowań do wojny, prowadzona przez krw aw y re­
żim Franco, doprowadziła wieś hiszpańską do nieopisanej nędzy. T y ­
siące chłopów zostało wygnanych ze swoich gospodarstw pod pretek­
stem, że zostały one włączone w „rejon w ojenny“. Całe wsie za sym­
patyzowanie z ruchem partyzanckim podlegają represjom oddziałów 
karnych, które odznaczają się w yjątkow ym  zezwierzęceniem: grabież 
domów chłopskich, palenie lasów, wyrzynanie bydła są na porządku 
dziennym. Przestępstwa w ładzy frankistowskiej dokonywane są 
w  im ię wypełnienia t. zw. „prawa o zbiegostwie“, które wywołuje  
w  kraju  ogólne oburzenie i które przywiodło do żałoby w ielką ilość 
chłopskich rodzin. .

W  ulotce, którą niedawno kolportowano w  Aragońskiej prowincji 
wsrod chłopów — uczestników ruchu w  obronie pokoju czytamy: 
»W tym roku, kiedy Hiszpanię nawiedził nieurodzaj, Franco wydał 
tajny nakaz rekw izycji wśród chłopów wszystkich zasobów aż do 
ostatniego ziarna, gdyż musi on stworzyć zapasy dla potrzeb wojny, 
którą obecnie przygotowują. W  tej wojnie wasi synowie znowu staną 
się mięsem arm atnim “.

Te i podobne ulotki słusznie sygnalizujące o tym, że polityka 
Franco niesie ze sobą grozę nowej wojny, pomagają wzrostowi poli­
tycznej świadomości wśród mas pracującego chłopstwa Hiszpanii.

»•Ani jednego ziarna na w ojnę“ —  mówią hiszpańscy chłopi.

Z  lekką trem ą i  b łąka jącym  się bez 
p rze rw y  w  m yślach pytan iem  „ ja k  
nas p rz y jm ą ? " zespół a rtys tyczny  
Z A M P  p rzy  W SGW  w  Cieszynie 

- w s iad ł do ’w ehiku łu nazwanego szu-<- 
m nie samoch^dęyi i  ruszy ł na spot­
kanie W ie lk ie j Przygody. Celem pod­
róży była wieś Golasowice, gdzie na 
zorganizow anej uroczystości w  r a ­
mach obchodu Św ięta P racy  jednym  
z punktów  im prezy m ia ł być występ  
naszego zespołu. Po p rzy jechan iu  na 
miejsce spotkała nas m iła  niespo­
dzianka. Oto na od ległe j w s i w idz i­
my nowocześnie urządzoną szkolę, 
z o lbrzym ią salą, udekorowaną na ro ­
dowym i barw am i i  p iękną sceną, na 
k tó re j za chw ilę m am y wystąpić. 
Sala je s t wypełn iona po brzegi m ie j­
scową ludnością i  dziećmi.

Rodzi się wśród nas obawa. Czy 
p o tra fim y  zdobyć serca tych ludzi 
swoim program em ? Lecz obawę tę 
rozw iew ają pierwsze słowa k ie row n i­
czki szkoły, zaga ja jące j akademię. 
W ita ją  nas ja ko  swoich, bo to frrze- 
ciez p rzy jecha liśm y my, ro ln icy , tacy  
sami' ja k  ci, k tó rzy  tu  w  te j sa li ze­
b ra li się, by godnie uczcić w ie lk i 
dzień 1-go M a ja .

Po części o f ic ja ln e j na  scenie po­
ja w ia ją  Się dzieci z przedszkola 
i  szkoły podstawowej. Z  dziecięcych 
ust p łyną  piosenki i  wiersze, a każde 
słowo przepojone je s t m iłością do 
ojczyzny i  radością, „bo  to dziś 
1 M a j"...

Radosny n a s tró j ogarn ia  i  nasz 
zespół. W stępu jem y na scenę. Za  
każdy num er otrzym ujem y liczne 
brawo, coraz w y ra ź n ie j czujemy n ić  
łączącą w idzów ze sceną. I  wreszcie 
osta tn ia  nasza pieśń i  podziękowanie 
słuchaczy. Jednakże wzruszenie 
ogarn ia  nas i  mówcę, k tó ry  w  go rą ­
cych słowach dziękuje, za nasz skro ­
m ny udz ia ł we wspólnym  święcie 
i  w tedy ju ż  zupełnie w yraźn ie  czuje­
my, że serca mieszkańców Golasowic 
są z nam i. .

Postanaw iam y tu  w róc ić  w  n a j­
bliższym czasie. Z  tym  postanowie­

niem wsiadam y do naszego poczciwe­
go wozu, k tó ry  nas wiezie do Cieszy­
na. Przez całą drogę śpiewamy. M a ­
jo w y  w ia tr  niesie słowa p ieśn i: 
„Rozśpiewał się  .dziś .św iat,, .odinładf- 
n ia l o sto la t“ ... .

D Z IE D Z IC  D A N U T A  
Stud. I  roku  W SGW

A. SEGHERS

je s t przedm iotem  ogólnego podz i­
wu i  zainteresowania.

U dajem y się do paw ilonu radzie­
ckiego, do jego dyre k to ra  ob. K on­
stantego Paw łowa, celem uzyska­
nia  w yw iadu dla czyte ln ików  „Po 
prostu“ . W  gabinecie dyrekto ra  
kończy się w łaśnie robocza narada. 
W praw dzie dy re k to r je s t bardzo za­
ję ty , lecz pełen sym pa tii dla m ło ­
dzieży po lsk ie j, zna jdu je  zaraz 
chw ilę czasu, by mógł, „coś nie coś“  
opowiedzieć nam o udzia le ZSRR 
w  Targach Poznańskich.

W  p ierw szym  rzędzie py ta m y o 
aspekt w ystaw y. D y re k to r Paw łów 
m ów i nam :

—  „Z w iązek Radziecki w z ią ł w  
tym  roku, po raz p ierw szy po w o j­
nie udzia ł W  Targach Lipsk ich . 
Oczywiście powodzenie było o lb rzy­
mie.

¡lustr. j .  ĆWIERTNIA

O C / t  Ł  BE
Poniżej podajemy fragment powieści, w ybitnej antyfaszystow­

skiej pisarki niemieckiej Anny Seghers, p. t.: „Ocalenie“, która 
w  niedługim czasie ukaże się w  sprzedaży, nakładem Spółdzielni 
Oświatawc-W ydawniczej „Czytelnik“

przygotowujesz już 
p r a c ę  

na konkurs

CO DAJE CI 7  
NAUKA RADZIECKA“ [

A w a n tu ra  m inęła . Nastała grobo­
wa cisza, przystąp iono do głosowa­
nia. B a rte l jeszcze raz  w ypow iedz ia ł 
się p rzeciw  s tra jk o w i i  w y tłu m a ­
czył jeszcze raz, dlaczego s tra jk  w  
tym  czasie jest bezcelowy. Jeszcze 
raz posypały si<ę ckrzyk ii, nozdrza 
B a rtla  zadrgały, k ie d y  wołano 
„ p fu j“ , F ischer jeszcze raz  pop ro ­
s ił o głos, ale n ie  d a li m u  dojść 
do słowa. P ow sta ł hałas i  w  końcu 
F ische row i uda ło  się przem ów ić. 

¿Jeszcze ra z  im  w y ja ś n ił, dlaczego 
4 na taką  obniżkę s taw ek jedyną 
¿m ożliw ą  odpow iedzią jes t s tra jk , 

dw a razy  chc ie li odebrać m u  głos, 
dw a razy  om a l n ie  przerw ano ze­
bran ia , te raz ju ż  wszystko m inęło, 
teraz p rzystąp iono do głosowania.

N a górze, p rzy  stole, podniósł się 
F rischaue r i  zaczął czytać w a ru n k i 
głosowania.

„W szystko jes t zupełn ie  zrozum ia­
łe —  m yś la ł M a rc in  -  p o c o  w  o - 
góle jeszcze głosować, po oo, po­
zw o lić  tem u F ische row i jeszcze raz 
szczekać. T 0 szaleństwo, s tra jko w a ć  
teraz. C i z ko p a ln i „M ateusz“  liz a ­
lib y  palce, gdyby m og li p rz . jś ć  na 
nasze m iejsce. Tymczasem zostanie­
m y  na  b ru ku . Jeśli ja  wylecę, całe 
F ind ilingen po lec i na rocje m iejsce. 
G łupcem  będzie ten, k to  będzie g ło ­
sował „T a k “ .

F rischauer p o w o li czy ta ł w a ru n ­
k i głosowania, akcen tu jąc każde 
słowo. W  zupełne j c iszy padało każ­
de s łow o Ciężko i  oddzie ln ie  ja k  
w  głęboką przepaść, skąd n ie  do­
chodzi nawet echo. To wszystko 
jes t zupe łn ie  jasne —  m yś la ł M a r­
c in  —  po co, u  lich a , słuchać jeszcze 
tego skom len ia B a rtla . Jeś li p rzy 
te j obniżce s taw ek n ie  zdecyduje­
m y się na  s tra jk , będzie to  czyste 
szaleństwo. N aw et gdyby nas m ie li 
ju t ro  w y rzu c ić  na b ru k , je ś li pod­
dam y się ju ż  teraz, to  c i na  górze 
zrozumiejią, że zawsze snę będziem y 
poddaw a li. Czy jesteśm y in n i, n iż 
c i z ko p a ln i „M ateusz“ ? Jest p rze­
cież jakaś am bic ja . Co się, p rz y ­
t r a f i ło  Bentschow i, mogę i  ja  w y ­
trzym ać, W  ja k ie  szaleństwo chce 
nas zapędzić ten B arte l?

—  K to  za tym , ręka  do gó ry !

„Je ś li teraz podniosę rękę —  m y­
ś la ł M a rc in  —  a m ało k to  podnosi, 
zaraz zauważą. K ażdy m nie  zna. 
Będą o tym  m ów ić, a ju tro  w y ­
rzucą m nie na b ru k . Gdy n iedaw ­
no odw iedz iłem  Bentecha, to  z po­

iły  Poznaniu pokazujem y to samo 
co w  L ipsku , ale jeszcze dob itn ie j 
i  w znacznie większych rozm iarach. 
Chcemy , tu  pokazać i  pokazujem y 
—  że jesteśm y awangardą w  w a l­
ce o pokó j i że ku temu zm ierza ją  
w szystkie  nasze w y s iłk i. W  tym  się 
m ieści ca ły aspekt po lityczny  na­
szej w ys taw y na Targach.

Pokój —  to słowo leży na sercu 
każuego człow ieka radzieckiego, to 
słowo je s t motorem, k tó ry  nas pcha 
do nowych osiągnięć i  nowych so­
c ja lis tycznych zdobyczy. D la nas 
słowo pokój nie m a pustego dźw ię­
ku, i tego dowodzą r.asze ekspona­
ty  na M T P “ .

—  D yrektorze, po in fo rm u jc ie  nas 
o eksponatach ZSRR. Co w ys taw ia ­
cie w bieżącym roku?

—  W  roku  ub ieg łym  sprowadzi­
liśm y 140 wagonów, zaw iera jących 
nasze w yroby  a w  roku  bieżącym 
180 wagonów. Z roku  na rok  bo­
wiem  zacieśniamy p rzy jaźń  łączącą 
nas z k ra ja m i dem okracji ludowej i 
w raz z naszym rozw ojem  gospo­
darczym  wzm agamy naszą wym ianę 
towarową.

—  Jakie w yroby wystaw iacie na 
Targach?

—  „W ys ta w ia m y ogółem ponad 
5.000 eksponatów, w  tym  70 proc. 
nowych, w  la tach ub ieg łych nie w y ­
staw ianych. E ksponaty nasze dzie- 
Lm y na 32 g rupy, począwszy od 
książek, w yrobów  pe rfum ery jnych , 
k ilirhów , fu te r ,  przez p rze tw o ry  
chemiczne, narzędzia lekarsk ie , ra ­
d ioapara ty, te le fony, m aszyny dla 
przem ysłu spożywczego, apa ra ty  
rentgenowskie, film ow e , m otocykle, 
to k a rk i, m aszyny ro ln icze aż do m a­
szyn dla ■ odlewów m eta lurg icznych, 
urządzeń s ta c ji e lektrycznych, m a­
szyn drogowych i górniczych.

—  A  ja k  się W am  dyrektorze  
podoba u  nas? —  pytam y na zakoń­
czenie.

W  Polsce, ja k  m i wiadomo, 
jesteście przecież po raz trzeci, a m y  
zawsze liczym y się z oceną naszych 
w ysiłków  przez ludzi radzieckich. Co 
Waszym zdaniem zm ieniło się u  nas 
na lepsze i  co osiągnęliśm y?"

—  „Jakko lw iek  jestem  u Was za­
ledw ie kilkanaście dni, to  z tego co 
zdążyłem zaobserwować, wnioskuję, 
że całe wasze życie gospodarcze, 
społeczne i ku ltu ra lne  rob i ko losa l­
nie szybkie postępy, a co w ięcej je s t 
coraz bardzie j planowe.

Z liczono głosy za s tra jk ie m . M a r­
c in  sk ie row a ł w zrok  na salę. G ło­
sy „ ta k “  b y ły  w  m niejszości. M i­
m o to  trw a ła  n ieprzerw ana cisza. 
Zdaw ałoby się, że to, co się tu ta j 
odbywa, jes t 0 w ie le  donioślejsze, 
n iż  sami chcą to przyznać. M a rc in  
u jrza ł, ja k  jeden z jego tow a rzy ­
szy, z k tó ry m  nawet b y ł zaprzy­
jaźn iony, podniósł sztyw nie rękę, 
odchyla jąc palec wskazujący. A  prze 
cięż głos jego daw no ju ż  b y ł po­
liczony. M a rc ina  ogarnęło uczucie 
nagłe j i  g w a łtcw ń e j zazdrości, ja k  
gdyby ten kum pe l og rab ił go z cze­
goś, co by ło  m u drogie i  ważne.

—  K to  jest p rzec iw : ręka  do gó­
ry !  —  „T o  w szystko bzdury  —  snuł 
M a rc in  da le j swe m y ś li — sami! 
durn ie . N ie można się do tego p rzy ­
czynić, aby tys iąc  dw ieście  lu d z i

czątteu ledw ie  go poznałem. T ak  
będę w k ró tc e  i  ja  wyglądać. Jeśli 
taki^ ja k  on n ie  zjeżdża do kopa ln i, 
to ja , zdaje się, do końca życia 
nile będą m ógł. I  będę m u s ia ł s ie ­
dzieć na k a rk u  Tosi i  je j rod z i­
com i  naw e t sw o im  w łasnym  dzie­
c iom “ .

w yrzucono na b ru k , trzeba tem u 
p rzec iw dz ia łać“ .

Z ro b iło  się znów szalone zam ie­
szanie, p rzec iw  s tra jkow y ośw iad­
czyło się p raw ie  osiem dziesiąt p ro ­
cent, a le  z jakiegoś powodu fo r ­
m alnego kw estionow ano całe g ło ­
sowanie. Z an im  skończyła si,ę awan_
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tumskich
radzieckiego
W  W arszaw ie by łem  zaledwie 

przez pięć godzin, lecz i  ten ta k  
k ró tk i pobyt w y w a rł na mnie ogro­
mne, niezapomniane wrażenie.

Całe m iasto w  rusztow aniach! 
Dom y rosną ja k  g rzyb y  po desz­
czu! To je s t naprawdę wspan ia ły 
rozm ach! S łyszałem  i  podziw ia łem  
wasze warszawskie tempo, macie 
rac ję , z takiego tem pa odbudowy 
możecie być naprawdę dum ni“ .

Rozmowę przeprow adził 

z. kał.
Pomnik Wolności 

przy wejściu na M. T. P.

ROLA PRASY W OBRONIE POKOJU
Sanacyjna Polska z 1939 roku po­

siadała niewspółm iern ie większą ilość 
gazet i  innych czasopism w  porów na­
n iu  z dzisiejszym  stanem prasy. T ak 
in fo rm u je  nas Rocznik S tatystyczny 
z roku 1948. Z d ru g ie j jednak s trony  
zainteresowanie d la  p iśm iennictw a 
periodycznego i  codziennego i w ie lka  
jego popularność wskazuje na ogro­
m ną jego żywotność w  dobie dz is ie j­
szej. Żywotność o ja k ie j nie śm iała 
m arzyć prasa z 1939 roku. Coś więc 
tu  nie je s t w  porządku. Sprawę tę 
można w yśw ie tlić  dopiero p rzy  po­
rów nan iu  wielkości nakładów, o k tó ­
rych  m ilczy osta tn i Rocznik s ta ty ­
styczny. Wówczas dopiero można 
stw ierdzić, że nakład obecnych w y ­
daw n ic tw  o wiele przerasta nakład 
licznych czasopism z 1939 roku.

N ie  ma w  tym  nic dziwnego. Prasa 
sanacyjne j Polski dbała o dobro i in ­
teresy kap ita lis tów . N aw et potężny
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Oddajemy głos świetlicy ZAMP
N ie d a w n o  została w zn ow ion a  

dz ia ła lność  ś w ie t lic y  Z A M P  p rz y  
W S G W  w  C ieszynie.

M ieśc i się ona w  p ię k n e j s łonecz­
ne j sa li I I I  D om u A kad em ick ieg o . 
P rzyod z ia na  b a rw n y m i k o lo ra m i, 
ob razam i, zaopa trzona w  p ó łk i p e ł­
ne ks iążek, ty g o d n ik ó w  oraz n a j­
rozm aitszych czasopism, św ie tlica  
p rzyc iąg a  coraz w ięce j s tuden tów .

P rz y jr z y jm y  się je j b liż e j. J a k  
sp e łn ia  ona tę  ro lę  w ychow aw czą , 
ja k a  p rz y p a d ła  je j w  udzia le?

Od c h w il i  o tw a rc ia , ś w ie tlic a  co 
dz ień  za jm ow a na  je s t p rzez s tu ­
de n tów . Ze w zg lę d u  na ró żn o ro d ­
ność g ie r i  p ism  tw o rz y  się szereg 
k ó ł d y s k u ta n tó w , śp iew a ków  i  re ­

po s ia dan iu  boga te j l i te r a tu r y  ra ­
d z ie c k ie j. N ie m n ie js z ą  ro lę  spe łn ia ­
ją  g ry  św ie tlico w e , p rz y  k tó ry c h  
w y w ią z u je  się c iekaw a  i  zacięta 
w a lka . R ad io  zaś pozw a la  na s łu ­
chanie w a żn ie jszych  a u d y c ji dn ia . 
T a k  u k s z ta łto w a ło  się życ ie  naszej 
ś w ie tlic y .

N ie  znaczy to  je d n a k , że ś w ie t li­
ca stanę ła  ju ż  c a łk o w ic ie  na w y ­
sokości zadania. Z n a jd u je  się jesz­
cze sporo s tuden tów , k tó rz y  ż y ją  w  
iz o la c ji od w sze lk iego  życ ia  z b io ro ­

wego. B y  ś w ie tlic a  m ia ła  spe łn ić  
sw o ją  ro lę  w ychow aw czą , m u s i k o ­
n ieczn ie  skup ić  w o k ó ł s ieb ie  
w szy s tk ic h  s tuden tów . N o w a  św ie ­
t l ic a  m u s i w e jść  na to ry  boga te j 
w y m ia n y  dośw iadczeń m ię d zy  s tu ­
de n tam i a lu d ź m i pracy, bo ty lk o  w  
o p a rc iu  o serdeczny i  ko leże ńsk i 
s tosunek do w sze lk ich  p ro b le m ó w  
naszego życ ia  społecznego i  o św ia ­
towego, m ożem y przyśp ieszyć tę tn o  
budu jące j się P o ls k i L u d o w e j.

Tom ecki A lo jzy

koncern „p ra s y  czerwonej“  w  W a r­
szawie, nom inaln ie stanowiący spółkę 
akcyjną, pozostawał pod kon tro lą  
B anku Gospodarstwa K ra jow ego, a 
więc spółki sanacyjnej. D latego też 
robo tn ik  i  chłop po lski un ika ł w ro g ie j 
sobie i zakłam anej prasy.

W  E ncyk lop ed ii Powszechnej G u­
tenberga w  I I I  tom ie p rzy  haśle 
„czasopisma“  zna jdu jem y m nie j w ię ­
cej taką cha rakte rystykę  prasy. 
„Czasopisma współczesne (na tu ra ln ie  
G utenbergow i) są w  znacznej mierze 
przedsiębiorstwam i op a rtym i na za­
sadach handlowych i  obliczonym i na 
zysk. Pozostają one nie ty lk o  w  służ­
bie celów po litycznych, ale są to 
wpływowe organy propagandy in te ­
resów swoich akcjonariuszy, g łównie 
przedstaw icie li w ie lk iego kap ita łu , 
przem ysłu i  finansów .“  Analogiczną 
ro lę spełn ia ła prasa w  Polsce, k a p i­
ta lis tyczne j.

Już w  pierwszych m iesiącach po 
R ewolucji P aździernikowej w  1917 r „  
Lenin, kreśląc p rogram  przystąp ie­
n ia  do budowy socjalizm u, postaw ił 
problem zadań p rasy w  nowych w a­
runkach h istorycznych. W skazywał 
on wówczas na to, że p a rtia  pow inna 
przekszta łcić prasę w  poważny organ 
wychowania mas ludowych, w  narzę­
dzie nauczenia tych  mas, ja k  budo­
wać swoje gospodarstwo bez obszar­
n ików  i  kap ita lis tów .

Współczesna nasza prasa w  m yśl 
postu la tów  Leninow skich bierze duży 
udzia ł w  tw orzen iu  rzeczywistości 
społecznej, po lityczne j i ' k u ltu ra ln e j. 
S tanow i ona jednocześnie fu n kc ję  te j 
rzeczyw istości i  je s t od n ie j ściśle za­
leżna.

Obecnie, w  okresie w a lk i o pokój, 
prasa odgryw a ogromną rolę. Jest 
ona wyrazem  w o li i  postawy całego 
N arodu. N a  je j łam ach w ypow iada ją

się w  te j spraw ie nie ty lk o  k ie ro w n i­
cy naszej p o lity k i i  dziennikarze, ale 
w  dużej mierze udziela się głosu 
zwykłem u, szaremu człowiekowi.

Jaką potężną wymowę m ia ła  opu­
blikow ana w  prasie codziennej no­
ta tka , k tó ra  in fo rm ow a ła  nas o po­
glądzie na sprawę w o jn y  jednego 
z robotników . Podżegacze w o jenn i — 
m ów i on —  mogą burzyć, w ichrzyć, 
a ja  stoję z zaciśnię tym i pięściam i 
p rzy  warsztacie nastaw ionym  na 
produkcję  pokojową i  pracu ję , p racu ­
ję  ponad normę —  oto m oja  odpo­
wiedź.

Jest to świadoma reakc ja  społe­
czeństwa, jednoczącego się ze wszy­
s tk im i, pragnącym i pokoju, w  obliczu 
w idm a przyszłe j w o jny.

Masowość stanow i is to tną  różnicę 
pomiędzy naszą współczesną prasą a 
prasą burżuazyjną.

P raw dziw a propaganda pokoju —  
to uśw iadomienie ogółowi ro l i postę­
pu w  walce o pokój, postępu, k tó ry  w 
Polsce ma swój w ie lk i rodowód k u l­
tu ra ln y . D latego też prasa spełnia 
swój obowiązek wobec ruchu pokoju, 
wszędzie i  bezustannie walczy o po­
stęp, o wzm acnianie gospodarcze, po­
lityczne i k u ltu ra ln e  s iły  Polski L u ­
dowej, rozpowszechniając zasadę in ­
te rna c jo na lis ty  cznego b ra te rs tw a  lu ­
dów.

Podżegacze w o jenn i stosu ją różne 
metody— bądź groźby, w  celu zastra ­
szenia, bądź też, zm ienia jąc tak tykę , 
m asku ją swoje przygotow ania  do 
w o jny  frazesam i pacyfis tycznym i, ale 
nie udaje im  się an i zastraszyć, ani 
uśpić czujności ludów — zwolenników 
pokoju, bowiem uświadom ienie p o li­
tyczne mas, k tó re  w  znacznej mierze 
je s t zasługą prasy, je s t ju ż  nieomal 
żs d e fin ityw n ie  przeprowadzone na 
naszym teren ie

DROGA PISARSKIEJ PRZEMIANY

ZYG FRYD SAWKO

SZKICE
DO POEMATU

Słońce, różowe gmachy Pragi, 
Niebo rozgrzane ciepłem cegieł, 
Wieże, kominy, dymy, flagi, 
Śląsko-Dąbrowski most i brzegi.,

Jeszcze raz, znowu robię szkice? 
Gubię się w tłumie, spiesznym kro-

[kiem
Wyprzedzam Ird z i na ulicy —  
Oddech mej piersi tak głęboki...

A  nocą? Rozpłonlone, z mostu, 
Świeczniki blasków widzę w  Wiśle—  
Kolum ny świateł —  szkic mój

[prosty
0  blaski lamp bogatszy —  myślę.

1 będę szkice nowych placów 
Ruchliwych, jasnych, nowych ulic, 
Profile ludzi, ludzi pracy
Rzucał na papier —  dom ich wspólny!

*
*  l i ­

cy ta to ró w .

W y n ik i c ie ka w ych  d y s k u s ji t y ­
go d n io w ych  są op raco w yw a ne  i  w  
■ramach' w ie czo ró w  p ieśn i, w y g ła ­
szane przez poszczególnych s tu ­
den tów .

N ie  bez echa pozosta je  zaw iąza­
na n ied aw n o  sekcja  k u ltu ra ln o -  
ro z ry w k o w a ,: k tó re j dz ia ła lność n ie  
ty lk o  zam yka  się w  obręb ie  w ła ­
snego p o d w ó rk a  ale w ych o d z i p o ­
za ra m y  ucze ln i t j .  do ś w ie tlic  fa ­
b ry c z n y c h  i  w ie js k ic h , gdzie w  
serdecznej łączności z ludnośc ią  
w ie js k ą  i  rob o tn iczą  szerzone są 
s łow a p o e z ji i  p ie ś n i re w o lu c y j­
nych.

D o n ied aw n a  b ib lio te k a  lic z y ła  
za ledw ie  k ilka n a śc ie  tom ów . Obec­
n ie  je d n a k , d z ię k i, pom ocy ZG  
Z A M P  zc irgan izow a liśm y dużą ilość 
ks iążek, zw łaszcza o cha rakte rze  
n a u k o w y m ; jes teśm y ró w n ie ż  *  w

A tm osfe ra  ks iążk i S tan isława 
Kowalewskiego p t. „N iedostatecz­
nie“  jes t a tm osferą sanacyjno-,p ił­
sudczykowskiej sztaby z w sze lk im i 
p row inc jona lnym i je j rekw izy tam i. 
Jest więc „panow ie granda“ ; „b e l-  
f r y “  i  „poczciwy księżulo“ ; są 
wspólne w agary , je s t pierwsza sztu­
backa m iłość. A le  i  je s t też dyrek­
to r Szczepaniak i  f iz y k  K leń  —  za­
w ołan i sanatorowie, je s t państw o- 
wo-twórozd „S tra ż  M łodych“ , N D - 
ecja i  pogrom  żydowski, je s t le w i­
cowiec H ryn iec  i  kana lia  Kozub. 
Ca ły ten różnorodny w achlarz w yda­
rzeń i  ludz i umieszcza Kow alew ski 
przed czyte ln ik iem , przepuściwszy 
to wszystko przez p ryzm a t g łów nej 
postaci powieści —  M arka  B z ia łyń - 
skiego. To fo rm a lne  założenie au to­
ra je s t osią kom pozycyjną powieści 
Kowalewskiego, osią zamierzoną 
i świadomą. Pisze o ty m  słusznie 
i  w yraźn ie  A . K ijo w s k i, recenzując 
tę książkę w  2 numerze „N o w e j 
K u ltu ry “ . —  „A u to r  przytacza ty lko  
te zdarzenia, k tó rych  św iadkiem  lub 
uczestnikiem  b y ł M arek“ .

Założenie to odbiło się n ieko rzyst­
nie na obliczu ideologicznym  pow ie­

ści. M arek bowiem je s t w  sanacyj­
ne j szkole ty lk o  ośm ioklasistą, k tó ­
r y  nie może znaleźć w łaściw ej dro­
g i, starannie zagradzanej przez sa­
nacyjnych pedagogów. I  je ś li K ow a­
lew ski, zgodnie ze swoim postępo­
w ym  stanowiskiem , wprowadza w y ­
raźnie dowody is tn ien ia  w a lk i k laso­
w ej (rozm owa dyrekto ra  ż Pawłem 
Gackiem p rzy  księdzu K a łuszu ), to 
nie p o tra f i w  konsekwencji swego 
w yże j wym ienionego założenia w y ­
dobyć p raw dy his to ryczne j, bo nie 
p o tra f i je j zrozumieć in te ligenck ie ­
go pochodzenia g im nazista z okresu 
sanacji.

Rezygnacja z wszechwiedzy au to r­
sk ie j w  powieści Kowalewskiego 
spraw ia, że w  miejscach, gdzie czy­
te ln ik  oczekuje jakiegoś głębszego 
ośw ietlenia postaci —  w  powieści 
z ra c ji ich wysokiego stanowiska 
po litycznego (m in is te r Rożek, opie­
ku n  „S tra ży  M łody»'' “  — K leń) au­
to r  m ów i o nich ty lk o  —  „k toś  
z p ra w d z iw e j'e lity , k toś  z rźądu“ ,-— 
albo zupełnie nic nie m ów i, ja k  
w  w ypadku osoby K len ia ; ty le  bo­
w iem  o n ich w iedz ia ł i  m óg ł wiedzieć 
in te ligenck i sztubak, pa trzący w  do-

tura , M arciln przepchał się z m ałą 
grom adką ro b o tn ikó w  do bocznego 
w yjśc ia . W o s ta tn ie j jeszcze c h w ili 
zobaczył, ja k  jego kum pel, przesko­
czywszy- dwa rzędy ław ek, w d a rł 
się na trybunę . Na u lic y  odeszła 
M arc ina  nagle ca la  ochota pójścia 
do domu. Z w y k le  cieszył s:i,ę Tcsią, 
w  k tó re j b y ł na now o zakochany, 
dzieckiem , jedzeniem , k ió ie  Tosia 
naw e t le p ie j _ u m ia ła  przyrządzać 
n iż  daw n ie j jego m atka. Obecnie 
ciągnęło go coś do jego w łasne j ro ­
dziny.

—  S kąd przychodzisz ta k  póź­
no? —  M im o , że M a rc in  n a jm n ie j 
raz  w  tygo dn iu  odw iedzał sw oją ro ­
dzinę, za każdym  razem, c ieszyli się 
sobą w za jem n ie . Serce M arc ina  śc i­
snęło si,ę żalem na w ldoik te j g ru p ­
k i lu dz i. Ich  blade tw arze w y d a ły  
m u  si.ę ni&natiuralne. Spoglądali na 
niego boleśnie, chociaż zawsze cie­
szy li się jego odw iedzinam i. Oprócz 
M arc ina , k tó ry  dz ięk i swemu teś­
c io w i jeszcze na czas przeniósł się 
do Sw. A ga ty , wszyscy T rie b lc w ie  
p racow a li na ko p a ln i „M ateusz“ .

—  Czy zjesz trochę zupy? —  za­
py ta ła  m atka. —  W praw dzie  jesteś

ła  p ły n  dQ resztek zupy. —  T u  masz 
chleb; jeszcze je s t f il iż a n k a  kaw y, 
is tna  lu ra .

M a rc in  zadow olony us iad ł m iędzy 
b raćm i. W lew a ł w  siebie zupę, k tó ­
ra  by ła  rzadka  ’ i  zby t ostro p rz y ­
praw ie  na. —  Skąd przychodzisz? 
M a rc in  opow iada ł szczegółowo, ja k  
się odby ł0 zebranie. S p raw iło  m u 
to  ulgę. Wszyscy s łucha li z uwagą.
—  Na co głosowałaś? —  zapy ta ł 
m łodszy b ra t. —  N a tu ra ln ie  p rze­
c iw  s tra jk o w i. —  Rcdzina M arc ina  
w  osta tn ich  m iesiącach by ła  ta k  roz­
dw o jona  w  poglądach, ja k  c i na ze­
b ran iu , k tó re  w łaśn ie  opuścił. Zda­
n ia  ich b y ły  podzielone, naw et 
w  tym  samym stosunku. W ięc i  t u ­
ta j sprzeczano s:lą p rzy  stole nad 
pustym  garnkiem . A le  tu ta j b y ł 
o jciec czterech synów, k tó ry  pow ie ­
dz ia ł: —  D a jc ie  m u spekój. Osta­
tecznie n iech  postąp i zgodnie ze 
swoim  sum ieniem . —  Z m o im  su­
m ieniem ? —  zapyta ł M arc in . —  D o­
brze W am  m ów ić , n ie  można zaw ­
sze k ie row ać się ty lk o  sum ieniem .
—  Z ro b iło  s ię  cicho, M a rc in  pod­
niósł głowę, b rac ia  w p a try w a li się 
w  niego-. —  Och się ta k  na m n ie

pew no do czegoś lepszego p rz y ­
c z a jo n y .
__ U  was sm aku je m i nawet w o -
l z k ra n u  lep ie j n iż  u  nas w  do­
li __ odpow iedzia ł M a rc in  dobro-
isznie i  p rzy jaźn ie  ja k  zw ykle , 
a tka szybko wym ieszała w  g a r- 
uszku wodę z kos tką  Ma.ggi i  w ła -

gapicie? —  k rz y k n ą ł M arc in . — 
Dobrze W am  m leć ozorem, jesteście 
wszyscy nieżonaci; nad  ga rnk iem  
zupy u  m a tk i, ła tw o  j©st gadać 
g łupstw a. —  Wszyscy da le j bez s ło ­
w a p a trz y li na  niego.

—  W łaśc iw ie  n ie  możesz o m nie 
powiedzieć, że jestem  n ieżonaty —

odezwał s ię  (»w końcu) o jciec.' .— ( 
K iedyś  m ie liśm y  n ie  ty lk o  jednego ( 
małego syna, w ych ow a liśm y  czte-< 
rech ch łopów ; oto siedzą. Jeden < 
z n ich  nazyw a się M a rc in  ii też tu  < 
siedzi. I le  razy tw o ja  m a tka  i  ja  i 
ba liśm y się, że m ożemy wszyscy < 
zginąć z g łodu, tego n ie  można z l i -  < 
czyć. Możesz,, M arc in ie , na to o d - * 
powiedzieć, ża dz is ia j są m aszyny ' 
do w iercen ia , k tó ry c h  da w n ie j n ie ' 
było. A  dzis ia j m am y też Zw iązek ’ 
R adziecki i Trzecią M iędzynarodów -1 
kę. D latego jeden z tw o ich  b -ac i* 
m ó w i „w io “ , a d ru g i „w is ta “ , a le ; 
jeden m ó w i „w io “  w e dh z j swego! 
sum ien ia  a d ru g i „w is ta “  w ed ług J 
swego sum ienia. Zawsze b y li żona­
ci ludzie , M arc in ie , zawsze b y ł głód j 
i  zawsze b y ł strach przed głodem..  ̂
I  zawsze b y ł ten sam strach przed ( 
ty m  sam ym  głodom, jeszcze w  1896  ̂
reku , podczas na jd łuższego s tra jk u , < 
ja k i k ie d y k o lw ie k  przeżyłem . A  w  j 
m oje j książeczce, k tó rą  c i w te d y  ( 
pokazałem, gdy po raz  p ie rw szy < 
zjeżdżałeś w  głąb z ie m i, p rzeczyta- < 
leś przecież, że się dobrze przys łu-1  
żyłem  s tra jk o w i, ód  pierwszego d-o( 
ostatniego dn ia . Pote-m b y ł ten  sam ‘ 
strach przed głodem  podczas w ie l-  ( 
kiego s tra jk u  w  re k u  1902, p ó ź n ie j( 
znów  1908 i  ten  sarn podczas w o j -  * 
ny, ten sarn w  1918 ro k u  i w  19191 
i  znów  w  1923. Co w ięc ma tw o - l 
ja  Tosia z g łosowaniem  wspólnego?! 
I  ten sm arkacz, m ó j p ie rw szy  w n u k ? ' 
Gdyż to m ia łeś chyba ua m yś li, mó- J 
w iąc  o „sum ien iu “ . D L.tego pe w n ie j 
m ów isz o „n ieżona tych “ .

—  Dajże m u  teraz spokój —  po - ] 
w ie d z ia ła  M a tk a  —  k ie d y  raz tu ­
ta j przyszedł, a p rzy  ty m  jest ju ż ' 
późno. —  N iem n ie j p rzyg ląda ła  m u , 
się uw ażn ie  ja k  da w n ie j, gdy w ra -J  
cał ze szkoły z podrapaną twarzą.

M a rc in  rz u c ił jeszcze k i lk a  słów, 
ale ty lk o  do r?'dziców. Braciia jego ! 
w ca le się n ie  odzyw a li. Dopiero | 
p rzy  poże.gnaniu jeden z n ich  po­
w iedz ia ł:

—  Jeśli c i Tosia z rob i w ym ów kę, } 
mażesz je j spoko jn ie  dać po gębie. <

M a rc in  b y ł zadow olony, że w  ogó- j 
le  się do niego nie  odezwał. Po dro_ 
dze jednak m yś la ł: „D obrze im m ó - j 
w ić , on i b io rą  ju ż  zasiłek. N ie, to }  
w szystko id io tyzm  —  snu ł da le j 1 

swoje m y ś li —  teraz zaczynam na­
rzekać na swoiilch, ale o jciec na 1 

pewno się m y li,  dziś inaczej się i 
g łosuje; dziś jednak  g łód m usi być < 
in n y “ .

P onieważ M a rc in  n ie  chcia ł w ra -  1 
cać a n i do M a tk i, an ; 5o dom u j 
żony popędz ił na c h y b ił t r a f i ł  p u - ‘ 
s ty m i u licam i, c iągnącym i s ię *d o -J  
ko ła  p lacu  H indenburga.

Tłum aczyła Janina Marecka 
j  M aria  Wołcza cka

datku na swych przełożonych ze 
starannie zachowywanego dystansu.

D zia łyńsk i przychodzi jako  „n o ­
w y“  do g im nazjum  państwowego 
w M rokach, wstępuje do „S tra ży  
M łodych“ , jes t państwowcem. Po­
w o li przeciera mu oczy jego szkolna 
(n iestety ty lk o  szkolna) rzeczyw is- 
stość. B lis k i p rzy jac ie l M arka —  
H ryn iec, do>staję się do w ięzienia za 
współpracę z lewicą, sani M arek jest 
zagrożony niedopuszczeniem do m a­
tu ry  z ra c ji p rzy jaźn i z Hryńcem...

P rzy  końcu ks iążk i D z ia łyńsk i 
Stawia sys tem ow i'} szkole, k tó ra  go 
wychowała, w ie lk ie  niedostatecznie. 
A le  w  im ię  czy je j k rzyw d y  staw ia 
M arek taką notę sztabie i sanacji ? 
W  im ię k rzyw d y  uczniackiej. A  oce­
nian ie p iłsudczyzny z tego stanow i­
ska nie mogło w  swym przedłużeniu 
dać głębokiego i  rozleg łego obrazu 
rzeczyw istości sanacyjnej.

B łędów tych un iknąć m ógł K ow a­
lew ski po pierwsze -y- .p^zez wyko-, 
rzystan ie  praw a autorskjego komen­
tarza, po drugie —  przez bardzie j 
jednoznaczne określenie stanowiska 
politycznego opisywanych postaci.

D rug ie  z tych założeń zrea lizo­
wane zostało przez Kowalewskiego 
w  dwóch opowiadaniach, zaw artych 
w  tomilku „O dzyskany św ia t“ , a m ia ­
nowicie „M g ła “  i  „W a lka  k las“ .

Umieszczenie pootaci urzędnika 
z opowiadania „M g ła “  w  rozg ryw a ­
jące j się współcześnie , w  Polsce, 
walce o człow ieka, w  walce, k tó re j 
m otyw y nie są obce au torow i (ga­
danina pana Adasia o zachodniej 
cyw iliza c ji, kom entowanie zabójstw  
dokonanych na m ilic ja n ta ch ), po­
zwala konstruować opowiadanie 
w  sposób rea lis tyczny. U rzędn ik 
sta je  się zdecydowanym postępow­
cem. Chory na płuca przyjeżdża do 
sanatorium , poznaje swych w spół- 

loka to rów  (g a le ry jka  ostrożnych re ­
akcjon istów , p rzy  końcu zw ykłych 
bandytów ). Jest na jp ie rw  zaskoczo­
ny bezkompromisowością .swych sa­
na to ry jn ych  towarzyszy w w ydaw a­
n iu  sądów o ludziach postępowych, 
później słucha wywodów nauczycie- 
le-lew icowea o ogólno-spoiecznej ak­
c ji p rzeciw gruźlicze j i  w yrzuca so­
bie, że nie poparł głosu p a rty jn ik a  
wobec reakcjon istów . W  końcu zde­
cydowanie u jaw n ia  zabójstwo tego 
człow ieka i  wskazuje m il ic ji swoich 
znajomych, k tó rzy  m aczali palce 
w  te j bandyckie j robocie. K ow alew ­
sk i pokazał w tym  opowiadaniu koń­
cowy etap d rog i ku  w yraźnie postę­
powemu św iatopoglądow i. Postać 
g łówna opowiadania ściera się z rze­
czywistością, je s t w yk ładn ik iem  od­
dz ia ływ an ia  je j na jednostkę ludz­
ką. Także i  w  „W alce k las“  Kow a­
lew ski zdecydował się na jeszcze 
w yraźnie jsze um iejscowienie akc ji 
w  konkre tne j sy tua c ji h istoryczne j. 
Jego re lac ja  oparta na reportażo­
w ym  spo jrzeniu —  w  istocie prze­
kracza granice reportażu i  to w  spo­
sób na jbardz ie j dla au tora chlubny. 
Rozmowa na rra to ra  z ludźm i odbu-_ 
dow ującym i fab rykę  B irem a do ty­
czy n ie jednokro tn ie  ich osobistego 
stosunku do rzeczyw istości w  Polsce 
Ludowej, do w a lk i o fa b rykę  z p ry ­
w atną, nieuczciwą konkurencją . Tu 
w łaśnie au tor prze łam u je  konwencje 
reportażys ty , wkracza na drogę ko­
mentarza i  „wszechwiedzy“  autorskiej.

W  pozostałych opowiadaniach 
„N iepam ięć“ ; „M is trz “ ; „Ludz ie  od­
zyskan i“ , au to r nie p o tra f i pokazać 
typowej postaci w typowych kon­
flik tach. Szczególnie opowiadanie 
„K raw ce “  grzeszy „w a rsz ta tem “ , 

jes t bowiem w  rękach autora „O d­
zyskanego św ia ta“  w yraźn ie  fo rm a l­
ną zabawką. T rze j bracia i  ich ko­
lega idą się kąpać. N a jm łodszy 
z uczestników w yp raw y  gdzieś się 
zaw ieruszył. P rzestrach! A  nuż u to ­
ną ł! N ie ! P rzejechał się ty lk o  starą 
łódką na wysepkę pośrodku rzeki.

Cała tem atyczna strona opowiada­
nia  s łuży au torow i do popisania się 
przed czyte ln ik iem  um iejętnością 
posług iw an ia się powtórzeniem  k ró t­
k ich zdań w  w iekszei dialoe-owei ca­
łości.

A  ju ż  naprawdę możemy czuć żal 
do pisarza, k tó ry  w  opowiadaniu 
„N iepam ięć“  zrezygnował z konkre t­

nego umieszczenia w  h is to r ii postaci 
Joanny, piszącej pam ię tn ik  o swej 
ucieczce ze św iata. A  przecież jedno 
słowo —  „okupac ja “  —  umieszczone 
w  pam ię tn iku  Joanny czyniłoby „N ie ­
pamięć“  opowiadaniem w yra źn ie j­
szym i  bardzie j jednoznacznym. Bo 
Joanna m ogła uciec od św iata za­
równo z powodu te rro ru  okupacyjne­
go, ja k  i  z powodu rozwodu ze swym  
m ężem . -» / , <

D roga ja ką  da się zaobserwować 
u Stan isława Kowalewskiego na 
przykładach powieści „N iedostatecz­
nie“  i to rn ika  opowiadań „O dzyska­
ny św ia t“ , je s t drogą powolnego 
rozw oju ideologicznego. Najlepsze, 
na jdojrza lsze ideowo i a rtystyczn ie  
opowiadanie „W a lka  k las“  je s t po­
tw ierdzeniem  właściwego k ie runku  
tego procesu. -•

Olgierd Jędrzejczyk
1. S tan is ław  Kow alew ski „N iedo ­

statecznie“ . Powieść. „C zy te ln ik “  
1949. Sfer. 235 1 nlb.

2. S tan is ław  Kow alew ski „O dzys­
kany św ia t“ . „K s ią żka  i  W iedza“ , 
W arszawa 1949, s tr. 150 +  2 nlb.

Tu serca w  mroku przestały pe’gać 
Jak świece. Elektryczność w  sojuszu

[z chatą
Chłopską i trudno wzruszenie

przełknąć
Gdy pługi ciągnie traktor. —

Robotnicy w  bluzach i w  szarych 
[ubraniach,

A  na blokach jak  ten, w  którym  
[mieszkam —  

Flagi. Wzruszenie —  księżyc w krta-
[n i —

Nie można przełknąć.

Nigdy nie było tyle maja. Zahamuj 
Jeśli zdołasz, pracujący rewolucji

[motor,
N ik t tegio nie potrafi. Wspólnym  

[wysiłkiem  ramion 
Dźwigamy Polskę z ruin, upadku,

[klątwy...

Nigdy nie było w  Polsce tyle maja.
[Zapłonął

Sztandarem rewolucji i cały świat
[ogarnia.

I  serca robotników i chłopów —  
[nie dzwony 

Potopione w  nocy —  lecz elektryczne
[latarnie.

EOGUSŁAW ANTONI KOGUT

O C IEM N IA ŁY
czyli „Słomo do bitrnych”

Ciemno jest wszędzie gdzie spojrzę 
niewidzącymi oczyma, 
ciemno przede mną i za mną —  
nie widzę dłoni co trzyma
gazetę nie sprzedaną •
i co mi w rękę włożysz 
śpieszny przechodniu.

Ciemność skuła mi myśli 
i serce żywe —  jak wasze, 
nic nie wiem dzisiaj o dniu, 
i nocy granicy nie znam, 
ciemność wśród was mnie niesie 
gdy potrącany pełzam 
wśród ulic zgasłych.

N ie pytaj mojej ślepoty 
czemu nie boi się słońca —  
nim granat wypruł mi oczy 
ja byłem taki jak ty, 
młody i śpiewający 
żołnierz brygady pancernej.

Śmieszny przechodniu, bierny 
człowieku dnia 
nie litu j słę nade mną, 
nie idzie bowiem o mnie 
i mą dośmiertną ciemność —  
patrz, z oczu mych niewidomych 

. bóg wojny szczerzy kły.
Cozes uczynił przechodniu 
by pewnym być, że nigdy 
twój syn nie przyjdzie z wojny 
z wypalonymi oczyma?

Od redakcji
P u b liku ją c  w iersz kol. K og u ta  p t. „O c iem n ia ły “ , czy li „S łowo do 

biernych “  redakcja  zaznacza, że nie zgadza się z ideologią w iersza , 
mimo że je s t on odezwą do „oc iem nia łych i  b iernych“  o a k tyw n y  udzia ł 
w walce o pokój.

W iersz ten ma służyć walce s ił postępowych, broniących pokoju.
K to  reprezentu je  dziś tę silę?
M ilionow e masy, k tó rym  przewodniczy zorganizowana, aktyw na, 

bojowa klasa robotnicza. Poeta m usi sobie uśw iadom ić is to tę  i  fo rm y  
te j w a lk i.

Tymczasem w  w ierszu tym  ż a r liw y  apel —  p łyn ie  od bezradnego 
kalek i. Jest to bezsilna żebranina o pokój.

H is to r ia  i  h is to ria  l i te ra tu ry  daje nam  p rzyk ład y  podobnego s ta ­
now iska . T ak im  bezsilnym  i  rozpaczliw ym  protestem  przeciw  w o jn ie  
była poezja mieszczańskiego, hum anitarnego pacyfizm u (np. „H y m n y “  
W ittl in a , n iektóre wiersze Tuw im a i  S łonim skiego). B y ła  ona bezsilną 
i  żebrającą, bo nie m ia ła  za sobą zaplecza zdecydowanych, m iliono ­
wych mas ludzkich i  b ron i ideowej m arksizm u-len in izm u.

W  w ierszu tym  apel o f ia ry  im p e ria lis tyczn e j w o jny  —  to ja k b y  
usymbolizoioanie tamtego bezsilnego pro testu. Jest to żebranina o po­
k ó j —  a nie mocna, ak tyw na  i  pewna sukcesu walka. S tąd widoczne 
w  w ierszu akcenty pesymistyczne.

Poświęcamy w ierszow i tak  obszerny kom entarz, ponieważ w  auto­
rze jego w idz im y m ożliwości poetyckie i  szczerą postawę postępowego 
pisarza. N iech k ry ty k ę  nasza p rzy jm ie  ja ko  dowód p raw dz iw e j życz li­
wośće
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Trochę o archeologii
Wywiad z dr Włodzimierzem Hołiibowiczem

dr W ł. Hołubow icz

O sta tn ia  narada h is to ryków  m a rk ­
sistów wykazała, że pomimo dużych 
osiągnięć h is to ryków  polskich w  o- 
kresie powojennym  i  pomimo pozy­
tyw nych  zm ian w  metodach badań 
historycznych, prace większości na­
szych h is to ryków  cechuje bu rżuazy j- 
ny ob iektyw izm , eklektyzm  metodo­
logiczny i  fa k to g ra fia , a są i  tacy, 
k tó rzy  ja w n ie  w yra ża ją  swoje ten­
dencje nacjonalistyczne i  k le ry k a l-  
ne. W  zw iązku z tym  nasuwa się 
także pytan ie , ja k ie  przem iany za­
szły w  metodach badań archeologicz­
nych, k tó re  przecież ściśle są zw ią ­
zane z nauką h istoryczną i  k tó re  
w pewnym stopniu w a ru n ku ją  je j 
rozwój.

B y  uzyskać odpowiedź na to p y ta ­
nie, zw róc iliśm y się do znanego 
archeologa toruńskiego dra W łodzi­
m ierza Hcłubowicza, którego książka 
„S tu d ia  nad m etodami badań w a rs tw  
ku ltu row ych  w  p re h is to r ii po lsk ie j“  
(T o ruń , 1948) w yw o ła ła  ożywioną 
dyskusję metodologiczną. O sta tn i 
a r ty k u ł d ra  Hcłubow icza „O  dwóch 
poglądach w p re h is to r ii na zagadnie­
nie pochodzenia s łow ian“  (W iadom o­
ści H istoryczne, 1.1.1950), choć od­
m ienny tem atycznie, w raca do tego 
samego zagadnienia.

*

—  Jakie  wn ioski może pan w y ­
ciągnąć z dyskus ji nad pańską ks ią ­
żką? —  pytam y.

—  W  „S tud iach ...“  omówiłem, 
op ierając się o doświadczenie arche­
ologów polskich, podstawową metodę 
archeologii, k tó ra  decyduje o w a rto ­
ści naukowej wydobywanego z ziemi 
m a te ria łu . Jest to  metoda w yko p a li­
skowa, będąca według tra d y c y jn e j 
k la s y fik a c ji metodą heurystyczną 
(odkryw czą). Archeologow ie p rzy  
pomocy te j m etody rozkopu ją zabyt­
kowe ob iekty tak ie  ja k  cmentarze, 
osady, g rody itd .

Zagadnienie m etody w ykopa lisko­
wej je s t szczególnie aktua lne w  P o l­
sce Ludowej. Rząd nasz asygnuje co­
rocznie dz ies ią tk i m ilionów  (w  r. b. 
przeszło 60 m ilionów ) na badania 
wykopaliskowe, k tó re  w ram ach M il­
lenium (K ie row n ic tw o  badań nad 
początkami Państwa Polskiego) 
osiągnęły rozmach nienotowany do­
tychczas w  archeolog ii po lsk ie j. W ie ­
lu  też archeologów niepokoi py tan ie  
czy stosowana dotychczas metoda 
wykopaliskowa je s t celowa.

F ak t, że w  dyskus ji nad s tud iam i 
zabrało ju ż  głos sześciu archeologów, 
reprezentujących t rz y  un iw ersyte ­
ckie ośrodki archeologiczne, upoważ­
n ia  do optym izm u. T ym bardz ie j k ie ­
dy się czyta następu jąc^ wypowiedź 
jednego z moich k ry ty k ó w : „N aw e t, 
gdybyśm y chcieli odmówić pracy 
Hcłubowicza tych w a lorów , k tó re  
ona fak tyczn ie  posiada, nie będziemy 
m ogli zaprzeczyć, że w yw oła  ona po­
żyteczny fe rm e n t i  pobudzi nas 
w szystk ich  do ulepszenia stosowa­
nych dotychczas sposobów prow adze­
n ia  prac w yko pa lisko w ych “ .

W ydaje  m i się jednak, że n iek tó ­
rz y  z biorących udzia ł w  dyskusji 
s to ją  nadal na straconej pozycji ide- 
a li stycznej.

—  Czy w yn ika łoby z tego, że część 
naszych archeologów nie uznaje me­
tody m arks is tow skie j?

—-  N iek tó rzy  s ta ra li się bronić 
metod w yrasta jących  z ras is tow skie j 
szkoły etnologicznej, stworzonej 
przez burżuazyjną archeologię n ie ­
miecką. W p ływ y  tego rodzaju są 
jeszcze poważne.

—  Czy można dostrzec pozytywne 
przem iany w badaniach archeolo­
gicznych?

—  Oczywiście. Pewna część arche­
ologów polskich stosuje lub zaczyna 
stosować w  swych pracach metodę 
m arksistowską. Należy tu  w ym ien ić 
L. Sawickiego, Z. Podkowińską, K . 
Majewskiego, j .  Kępińskiego, Z. Ra- 
jewskiego i  H . Hcłubowiczową. D u ­
że nadzieje roku je  postawa m łodzie­
ży stud iu jące j archeologię p rzedh i­
storyczną i wczesnodziejową. Obe­
cnie zaś specja lizu je się w  te j nauce 
W Polsce przeszło 60 studentów p rzy  
7 katedrach. Jest to liczba nienoto- 
wana d-otychczas u nas. Znaczna 
część te j m łodzieży ju ż  teraz w ypo­
wiada się kry tyczn ie  o idea listyczne j 
metodologii. Przełom owym  w yda­
rzeniem dla archeologii po lsk ie j bę­
dzie n iew ą tp liw ie  Kongres N a u k i 
dolskiej. Ń a zebraniach podsekcji 
historyczno - archeologicznej rozpo­
częła się ju ż  dyskusja, k tó ra  ma być

kontynuow ana we wszystkich ośrod­
kach archeologicznych w  celu p rzy ­
gotowania tez na kongres.

—  Czy może pan nam zdradzić 
nad czym p racu je  pan obecnie?

—  Kończę korektę większej pracy 
na tem at „G arnca rs tw o w ie jsk ie  za­
chodnich terenów B ia ło ru s i“ , w  k tó ­
re j podjąłem  próbę w y jaśn ien ia  p rzy 
pomocy m a te ria łu  etnograficznego 
(z w łasnych badań terenowych) fu n ­
kc ję  narzędzi i stopień rozw oju s ił 
w ytw órczych garncarstw a, w  n iek tó ­
rych  epokach przedhistorycznych. 
Jednocześnie p rzygotow uję  pracę p. 
t .  „S tu d ia  nad m etodami wydzie lan ia  
zespołów w  archeolog ii po lsk ie j“ , 
w  k tó re j postaram  się omówić k r y ­
tycznie n iektóre  metody in te rp re ta ­
cyjne, stosowane dotychczas przez 
archeologów polskich.

—  Jakie  są w a ru n k i p racy nauko­
w e j na U n iw ersytec ie  M ik o ła ja  K o ­
pe rn ika  i  ja k ie  m ożliwości rozwoju?

—  Zakład P reh is to ryczny U .M .K . 
w  T o run iu  je s t najm łodszym  wśród 
un iw ersyteckich  zakładów archeolo­
gicznych w  k ra ju  i  ustępuje im  pod 
względem wyposażenia m ate ria lne­
go. S twarza to  narazie  pewne t ru d ­
ności w  pracy. Z biegiem czasu, 
dzięki wysokim  dotacjom  M in is te r­
s twa O św iaty, trudności tych  może 
być coraz m n ie j.

—  N a zakończenie chcielibyśm y 
się dowiedzieć coś o pańskich p ra ­
cach wykopa liskow ych na Ślęzie koło 
W roc ław ia  i  w  Niemczy.

—  N a  górze Ślęza koło W roc ław ia  
prowadzę wspóln ie z H . H o łubow i- 
czową z ram ien ia  K ie row n ic tw a  B a­
dań nad początkam i Państwa Pol­
skiego w ykopa liska na bardzo cieka­
w ym  grodzie z okresu początków 
rozkładu wspólnoty rodowej, wydzie­
la n ia  się rzem iosł i  powstaw ania 
społeczeństwa klasowego na terenie 
Śląska. Jednocześnie powstawała 
w  tym  okresie ( IV  —  I I I  W. przed 
naszą erą) jedność etniczna plem ion, 
k tó rą  można ju ż  uważać za słow iań­
ską. Form ow ała się ona tu  na pod­
łożu autochton icznym  pod dużym i 
w p ływ am i S cyty jsko - C e ltyck im i. 
N a  Ślęzie w ystępu ją  przedm ioty 
sz tuk i scyty jsko - ce ltyck ie j, a w  
szczególności wspania łe m onum ental­
ne rzeźby w  kam ien iu, jedyne tego 
rodza ju  na teren ie Polski i w  ogóle 
w  E urop ie  Środkowej. S tw ierdzono 
is tn ien ie  m e ta lu rg ii czarnej (piece 
hu tn icze), udoskonalonych żelaznych 
narzędzi ro ln iczych i  t.d.

W  roku bieżącym badania rozpo­
czynam y w  czerwcu z udziałem około 
15 pracow ników  naukowych, głównie 
studentów U n iw e rsy te tu  W roc ław ­
skiego. Rozpoczynamy również ba­
dania wstępne na grodzie wczesno- 
hiistoryoznym  w  Niem czy, w  od leg ło ­
ści 20 km  od Ślęzy.

M alownicza i  begata w  zabytk i 
góra Slęza zwana Sobótką je s t poza 
tym  a tra kcy jn ym  obiektem tu ry s ty ­
cznym. W  roku bieżącym m a ją  się 
tam  odbywać masowe zjazdy tu r y ­
styczne. Zapraszam y wszystkich.

W yw 'ad  p rzeprow adził 
W róbe l Z dzis ław

Rozmawiamy z prof. Pieckiem

C o to  je s t le u k e rg ią ?
Szary budynek na pe ry fe ria ch  

m iasta spraw ia dziwnie p rzy tła cza ­
jące w rażenie: je s t w ie lk i, c iężki i  su­
row y. Czerw ieniejąca nad bram ą 
tab liczka  z b ia łym  napisem „A k a ­
demia Lekarska w  Lub lin ie . Colle­
g ium  M aius“  nieco łagodzi mono­
ton ię szarych, ponurych m urów .

W  ty m  w łaśnie gmachu pracuje 
człow iek, którego im ię zasłynęło w 
k ra ju  i  za granicą. O le u k e rg ii wie 
dziś bowiem  każdy, k to  in teresu je 
się . m edycyną i  now ym i odkryc ia ­
m i w  te j dziedzinie. N ie  wszyscy 
na tom iast s łysze li o je j tw ó rcy  coś 
w ięcej prócz, jego nazw iska. Bo 
p ro f. L u d w ik  F leck nie lu b i „ r e ­
k la m y“ ... ,

OD ŁO P A T Y  DO M IK R O S K O P U

■— M oje okupacyjne przeżycia? —  
m ów i p ro f. F leck, przeciera jąc

W  okresie rekonwalescencji jeden 
z SS-manów kopnięciem z łam a ł m i 
żebro. Znowu chorowałem. Potem 
dość niespodzianie przeniesiono m n ie 
do la bo ra to rium  re w iru . P racowa­
łem  tam  w raz  z p ro f. Ślebodziń- 
skim , obecnym wykładowcą m ate­
m a ty k i we W roc ław iu , d r Ław ko- 
w iczem z W arszaw y i  m łodym  stu ­
dentem m edycyny, nazw iskiem  W ło ­
darski.

—  I  tam  napewno zrodz iła  się 
ta  s łynna h is to r ia  z bezwartościo­
wą szczepionką?

SABO TAŻ
W  LA B O R A T O R IU M  SS

—  N ie ! —  odpowiada pro fesor —  
To by ło  dopiero późnie j, w  B u- 
chenwaldzie. Zostałem  przeniesiony 
do tego obozu w  g ru dn iu  1943 r. 
M ia łem  tam  kierow ać p rodukc ją

Prof. Fleck wśród studentów.

szkła oku la rów  —  Przecież sami po­
w iedzieliście, że znacie je  ju ż  
z ks ią żk i „U czen i w  obozach nie­
m ieckich“ .

—  Tak, ale ty lk o  fragm enty ...

—  No więc cóż? W  1942 r. zo­
stałem  aresztowany. W łaściw ie  a- 
resztowano m nie „na  ra ty “ . N a ­
przód byłem  tzw . „w ięźn iem  p racy“ , 
k tórego A rb e its h a ft um ieścił w za­
kładach farm aceutycznych „L a o - 
koon“ . A lę  nie na długo. Już w 
styczniu tc1943 t .  —  tym  razem 
Schutzhaft —  przeniós ł mnie do 
w ięzienia na Łąckiego. S tam tąd zaś 
by ła  ju ż  prosta  droga do Oświęci­
m ia.

W  obozie rozpocząłem k a rie rę  od 
pracy fizyczne j. T rw a ło  to do cza­
su, k iedy zachorowałem  na ty fus .
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U kazał się w  sprzedaży k o ­

le jn y  num er B ib lio te czk i N a u ­

ko w e j „P o prostu “ : ■’ l

M . G. Moszeński „R adio 

am erykańskie w służbie k a ­

p ita łu  m onopolistycznego“ .

Egzem plarze B ib lio te c z k i są 

do nabycia  we w szystk ich  Za­

rządach O kręgow ych Z A M P . 

W  razie b raku  egzem plarzy 

prosim y zawiadomić redakcję.
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Ubojowić dyskusję 
nad problemem asystenckim

P O  P R O S T U

Rozpoczęta przed k ilk u  tygodn ia ­
m i na łam ach „P o  P ros tu “  a r ty ­
ku łem  kol. P o m yka łły  dyskusja nad 
problem em  asystenckim  trw a  jesz­
cze. W yraźn ie  trw a  a nie toczy się! 
P roblem  ta k  palący ja k  sprawa od­
świeżenia młodego na rybku  nauko­
wego, k tó ry  pow in ien b y ł w yw ołać 
rzeczyw iście ożyw ioną dyskusję, dał 
w sumie k ilk a  spokojnych, u m ia r­
kowanych głosów polemicznych. 
Głosów, Iktóre p rzyzn a jm y  s ię  
o tw arcie  nie lic u ją  zupełnie an i z 
pismem m ającym  ta k  bojowe t r a ­
dycje ja k  „P o P rostu “ , an i z cha­
rakte rem  organ izac ji, k tó re j to p i­
smo je s t organem. Z A M P  je s t o rg a ­
n izacją  ideowo-wychowawczą, orga­
nizacją , k tó re j bazą ideologiczną je s t 
m arks izm  - len in izm , ta na jba rdz ie j 
rew olucy jna, na jbardz ie j postępowa 
ideologia. Z A M P  w zoru je  się na 
swym  starszym  bracie o rgan izacy j­
nym  KO M SO M O LE. N ies te ty  nie 
odzwierciedla się to wystarcza jąco 
w  przebiegu dyskus ji nad sprawam i 
asystenckim i. A n i k rz ty  bojbwości, 
an i trochę p raw dziw e j, tw órcze j po­
le m ik i, ja ka  cechuje każdą dysku­
sję w  ZSRR.

Z dotychczasowego przebiegu dy­
sku s ji nie w yn ika  jesżcze, ja ka  jes t 
dziś konkre tna  sytuacja na uczel­
niach. Głosy dotychczasowe t r a k ­
to w a ły  p rzedm io t dyskus ji ogó ln i­
kowo, w  zupełnym  oderw aniu od 
konkre tnych  stosunków. W ydawać 
by się mogło, że albo wszyscy za­
b ie ra jący  głos w  dyskus ji s tud iu ją  
w  jednym  ośrodku, albo też we 
w szystk ich  ośrodkach akadem ickich 
w  Polsce panuje identyczna sy tu ­
acja. Tymczasem w iem y, że ta k  nie 
je s t! Dlaczego więc nie pokazano 
tych  różn ic ?

Z dotychczasowej dyskus ji nie 
w idać różn icy m iędzy ta k im i ośrod­
kam i ja k  Łódź czy W arszawa, k tó ­
re posiadają ju ż  dość liczne, choć 
jeszcze nie w ystarcza jące zespoły 
postępowych asystentów, a ta k im  
Poznaniem czy Lublinem , gdzie asy­
stentów  - m arks is tów  policzyć moż­
na na palcach. N ie  wskazano, ja k ą  
ro lę  w inna odegrać i  jaką odgryw a 
w  tych  sprawach odpowiednia p ra ­
ca o rg an izac ji Z A M P -ow e j, k tó ra  
na p rzyk ła d  na wydzia le  praw a

U n iw . im . M. K opern ika  p o tra f iła  
doprowadzić do liczby 13 asysten­
tów  m arks is tów , podczas gdy w  
ośrodku poznańskim  na ogólną l i ­
czbę 693 asystentów  na w szystk ich  
uczelniach, liczba m arks is tów  w y ­
nosi ok. 20 tzn. 6 proc. L iczba ta , 
na . poszczególnych uczelniach przed­
staw ia się jeszcze gorzej. I  tak  
S. I .  —  3,5 prcc., U . P. —  4 proc., 
A . L . -—  6,5 proc., jedyn ie  A . H. 
posiada w yższy odsetek, bo aż 14,3 
proc. S ytuacja  w  Poznaniu je s t o 
ty le  paradoksalna, że podczas gdy 
asystentów  m arks is tów  je s t w  
ośrodku 6 proc. to pro fesorów  m ar­
ks is tów  je s t tam  w ięcej n iż  dwa ra ­
zy ty le 'b o  —  12,5 p ro c .!* )

N ie ' wskazano, k tó rędy k o n k re tn i0 
przebiega lin ia  w a lk i k a s o w e j na 
wyższych uczelniach w  zw iązku z 
zagadnieniem asystenckim . N ie  
wskazano na częste jeszcze obsa­
dzanie asys ten tu r systemem fa m i­
li jn y m  przez osoby o w yraźn ie  
wstecznym  św iatopoglądzie. N ie 
wskazano na to , że b y ły  w ypadk i 
za tw ie rdzan ia  tych  osób przez M i­
n is te rs tw o O św ia ty.

S kutkiem  b raku  kon kre tne j ana­
liz y  sy tua c ji je s t pewne niezdecy­
dowanie, płynność wniosków w y ­
suwanych przez poszczególnych dy­
skutantów . N ie  postaw iono dosta­
tecznie mocno konieczności zm iany 
system u re k ru ta c ji i  dopuszczenia 
tu  do głosu czynn ika społecznego.

Tymczasem waga problem u no­
wych, postępowych kad r naukowych 
w ym aga jasnego i  ostrego s taw ia ­
nia  sprawy. Jak  bowiem można mó­
w ić o ofensywie ideolog icznej, o 
przebudowie wyższych uczelni, je ś li 
nie będziemy m ie li ludz i gotowych 
do przeprowadzenia tego, gotowych 
do zastąpienia s ta re j kad ry .

Zagadnieniem  p ierw szym  je s t 
przeprowadzana obecnie re o rg a n i­
zacja systemu pow oływ ania asy­
stentów. Sprawa pow o ływ ania  prze­
sta je  być p ryw a tną  sprawą pro feso-

* )  K ry te r ia  wg. k tó ry c h  A u to r 
zalicza tych lub innych profesorów  
lub asystentów do grona m a rks i­
stów  są jego ( t j .  A u to ra ) ta je m n i­
cą p ryw a tną . Redakcja nie p rz y j­
m uje za to  odpowiedzialności.

ra , zależną częstokroć od czynn i­
ków , nie m ających w iele wspólnego 
z ty m  je dyn ym  k ry te r iu m  ja k im  
pow in ny  być k w a lif ik a c je  naukowe. 
Obecnie do powoływania asystentów 
dopuszczony zosta ł czynn ik społecz­
ny. Przed organizacją ZAM P-ową 
sto i w lec bardzo ważne zadanie fo r ­
m ułow ania  i  przeprowadzania swoich 
postu la tów . D latego też zatroszczyć 
się należy, by koledzy nasi, k tó ry m  
spraw y te zostaną powierzone po­
t r a f i l i  i m og li w yw iązać się z za­
dań. Chodzi jednym  słowem o to, 
by b y li to ludzie na prawdę odpo­
w iedz ia ln i, zna jący doskonale teren 
swego w yd z ia łu  czy uczelni.

N aw et na jleps i ludzie jednak nic 
nie będą m og li zrobić, je ś li wśród 
ZAM P-owców  nie będzie kandyda­
tów  o odpowiednich kw a lifika c ja ch . 
D latego też organ izacja  nasza w in ­
na zorientować się w  m ożliwościach 
ludzkich. W inna popularyzować p ra ­
cę naukową wśród kolegów nie zde­
cydowanych a posiadających kw a ­
lif ik a c je , w inna  im  um ożliw ić  tę 
pracę nawet przez ewent. zwoln ie­
nie ich z części ich obowiązków 
organ izacyjnych . Pow inna zatrosz­
czyć się o dalszą opiekę nad asy­
stentem . Opiekę, k tó ra  w yraża ła  by 
się nie ty lk o  w  udzie len iu m u po­
mocy w  jego p racy naukowej, ale 
k tó ra  nie pozw o liła  by mu także 
na oderwanie się od mas studenc­
kich, ja k  to  się często u nas zda­
rza.

G łówną ro lę  w inny  t u odegrać 
ZA M P -ow e Zespoły Naukowe. Po­
w inny one być czynn ik iem  op in io ­
dawczym przy  obsadzaniu asysten­
tu r ,  pow inny być kuźn ią p rzysz­
łych  kad r m łodych s ił naukowych. W  
pracy tych  Zespołów pow iną się od­
bywać e lim inacja  kandydatów , w  nich 
pow inn i oni przechodzić p ierw szy 
s z lif,  naukowy. M a ją  one jednak i  
drugą fun kc ję  —- w  skład ich w in ­
n i wchodzić i  asystenci Z A M P -ow - 
cy. Ma to dwie dobre strony, po 
pierw sze —  zapewnia naukow ą k o n ­
tro lę  nad pracam i Zespołu, po d ru ­
gie z*aś przez pracę w  Zespole wiąże, 
asystentów  ze studentam i i  nie po­
zwala im  na oderwanie się od orga­
n iz a c ji Z A M P -ow e j.

Jan Bab iński (Poznań)

szczepionki p rzec iw ty fusow e j, prze­
znaczonej dla oddziałów fc>S. No 
więc produkow a liśm y ją  —  uśm ie­
cha się pro fesor —  Jeszcze ja k ! 
A le  taka produkcja  ja k  nasza m o­
g ła  m ieć m iejsce ty lk o  w  rów nie 
zgranym  zespole, ja k  zespół obozo­
wego labo ra to rium . B y ła  w  nim  
dr K a re l M akow icka, znana dzia­
łaczka kom unistyczna, obecnie k ie ­
ro w n ik  dz ia łu  w  p rask im  PZH. 
D a le j dw aj an ty faszyśc i ze S tras- 
sburga, pro fesorow ie W a itz  —  bak­
te rio lo g  i H e rin g  —  biochem ik. 
F ranc ję  rep rezen tow a ł d r M ou ra t 
ba k te rio log  z in s ty tu tu  P asteur‘a w 
Tunis ie , ZSRR —  dr Koło-sow, H o­
landię zaś d r V an Linden, f iz y k  
z Leyden. W  tym  w łaśnie zespole 
m ie liśm y produkować szczepionkę 
p rzec iw ty fusow ą G iroux. Metoda ta 
polega na szczepieniu k ró lik ó w  m a­
te ria łe m  zakaźnym  przez tchawicę, 
dzięki czemu z p łuc zw ierzęcia, w  
k tó ry c h  ro z w ija ły  się rikezzie  w y ­
rab ia ło  się szczepionkę. T ak w yg lą ­
da ła teo ria . W  p raktyce  było  nieco 
inaczej. Szczepionkę na tu ra ln ie  ro ­
b iliśm y ! N aw et bardzo duże ilości. 
T y lk o  że nie by ło  w  n ie j zarazka. 
S tanow iła  ona po prostu  zawiesinę 
p łuc .k ró lik a , zupełnie pozbawioną 
substancji czynnej.

Dowództwo W ehrm achtu zdawało 
s ię  być zdziw ione fa k te m  dużej za­
chorowalności na ty fu s  wśród od­
dz ia łów  SS, pom imo że ci żołnierze 
b y li ja koby  uodpornien i. K ilk a k ro t­
n ie  żądano więc od nas szczepionek 
kon tro lnych . W ysy ła liśm y  je, a ja k ­
że. To na tu ra ln ie  by ła  szczepion­
ka pe łnowartościowa. R ob iliśm y też 
na boczku w ięce j te j dobre j szcze- 
p ien k i. P a rtie  te sz ły  d la  w ięź­
niów.

T ak pracow aliśm y aż do W yzw o­
len ia  —  dokładnie do 11 kw ie tn ia  
1945 r . N ik t  nas na szczęście na te j 
robocie n ie  z łapa ł. Chyba *o jasne, 
w  przeciw nym  bowiem wypadku nie 
rozm aw ia łby  pan teraz ze mną.

N A R E S Z C IE  O L E U K E R G II!

Do tam tych  ponurych wspomnień 
okupacyjnych pro fesor F leck w ra ­
ca bardzo niechętnie. M us ia ł to je d ­
nak zrob ić dwa la ta  tem u, gdy ze­
znaw a ł w  procesie no rym bersk im  
jako  b ie g ły  i  św iadek w  jednej oso­
bie. Zresztą na wspom nienia nie ma 
nawet pro fesor czasu. Pochłonię ty 
je s t obecnie sw oim i pracam i nad 
leukerg ią .

Co to je s t, ta  leuke rg ią  ?

—  Nazwałem  ta k  z jaw isko zle­
p ian ia  się leukocytów  w stanach go­
rączkowych —  tłum aczy uczony —  
Zaobserwowałem je jeszcze w  cza­
sie m ej pracy w  rew irow ym  labo­
ra to r iu m  Oświęcim ia...

—  Jak ie  je s t znaczenie p ra k ty c z ­
ne te j te o rii?

1— Jest to na jczu lszy ze znanych 
dotychczas testów  na procesy za­
palne. Z czasem posłuży on do n ie ­
zawodnego i  stosunkowo ła tw ego 
w y k ryw a n ia  w szystk ich  in fe k c ji 
bezobjawowych. Co w ięcej —  uda­
ło  m i się zaobserwować, że chorzy 
na czynną gruź licę w ykazu ją  w zm o­
żoną leukerg ię  po próbie wśród- 
skóm e j M antaux. Da się z tego 
prawdopodobnie u tw orzyć tes t na 
w yk ryc ie  tych fo rm  g ru ź licy . Poza 
ty m  leuke rg ią  pozwala wysnuć cie­
kawe i  czasem wręcz rewelacyjne 
w n iosk i hem atologiczne, ale ten o- 
s ta tn i pu nk t wym aga jeszcze obszer­
nego rozpracowania.

—  Czy nie  zechciałby pan p ro fe ­
sor napisać parę słów  do dz ia łu  na­
ukowego „P op ros tu “  ? —  pytam y.

P ro f. F leck.

—  Dobrze, napiszę... 
pro fesor F leck.

godzi się

O S IĄ G N IĘ C IA  LU B E LS K IE G O  
Z A K Ł A D U  B A K T E R IO L O G II

Oprócz nowej, s łynne j ju ż  te o rii 
leukerg icznej, k ie row any przez p ro ­
fesora zakład może poszczycić się 
jeszcze in n ym i osiągnięciam i.

W  okresie 2 - le tn im  wyszło już  
stam tąd 19 prac naukowych p ro fe ­
sora i  jego w spółpracowników , a w 
przygo tow an iu  je s t 13 nowych, z 
k tó rych  7 je s t ju ż  gotowych do 
druku. U kazu ją  się one w  k ra ju , 
w  Zw iązku Radzieckim , we F ra n c ji 
i  w  U SA.

N a jw iększą  bolączką zakładu je s t 
ciasnota pomieszczeń. W  k ilk u  m a­
łych , ciem nych pokoikach gnieździ 
się 9-O‘Sobowy zespół, w  skład k tó ­
rego prócz pro fesora wchodzi jesz­
cze trzech le ka rzy  oraz 5 absolwen­
tów  i  studentów . .

Z sąsiadującej z gabinetem  s.ali 
w yk ładow e j do la tu je  przyciszony 
gw ar rozm ów, szuranie nogam i i  
szelest o tw ie ranych  zeszytów. Z b li­
ża się godzina w yk ładu . Za chw ilę  
słowa pro fesora wprowadzą zasłu­
chanych studentów lube lsk ie j A ka ­
dem ii M edycznej w  ta jem niczy 
ś w ia t y irusów  i  m ikrobów ...

JE R Z Y  LU T O W S K I

Zjazd Naukowy
Studentów P raw n ikó w
Z in ic ja ty w y  K o ła  P ra w n i­

ków Studentów U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego, Zarząd G łów ­
ny Z.A.M .P. i  P rezydium  Ra­
dy Naczelnej Z.S.P, postano­
w iły  zorganizować na jesień 
(paźdz iern ik  ew entualn ie l i ­
stopad) Z jazd Naukowy S tu ­
dentów P raw n ików  z całej 
Polski.

Z jazd ten ma na celu poka­
zanie dorobku naukowgo m ło ­
dzieży praw nicze j, a w szcze­
gólności zespołów naukowych, 
uczynienie ich bardzie j a tra k ­
cy jn y m i i  wdrożenie ich do 
ko lektyw ne j pracy naukowej.

R e fe ra ty  na Z jazd mogą 
przygotow yw ać studenci, asy­
stenci czy też m ag is tranc i. 
R e fe ra ty  w inny być zgłaszane 
raczej przez ko lek tyw y , n iż  
przez poszczególnych człon­
ków K o ła .

Tem aty  re fe ra tów  należy 
ju ż  zgłaszać do K o ła  N a ­
ukowego Studentów P raw ­
n ików  U n iw e rsy te tu  W arszaw - 
szawskiego.

B liższych in fo rm a c ji udzie­
la K o ło  P raw n ików  S. U . W . 
—  K rakow sk ie  Przedmieście 
26/28 „D om  Studenta“ .

W  zw iązku  z 55 rocznicą 
pierwszego zastosowania łącz­
ności ra d io w e j przez uczonego 
rosy jsk iego Pępowa, od b y ły  
się w  ZSRR liczne akadem ie 
poświęcone pam ięci w ie lk iego 
w ynalazcy.

Na zd jęc iu  obok rep rod uk­
c ja  obrazu A . Romanowa, 
p rzedstaw ia jąca A . Popowa 
podczas nadawania depeszy.

P on iże j zd jęcie  pierwszego 
na św iecie apara tu rad iow e­
go, skonstruowanego ręka m i 
A . Popowa.



N A _ budow ie  ja k  zw yk le  
w re  robota. M u ry  ros­
ną z m in u ty  na m inutę. 
N ic dziwnego. Tu p ra ­
cu je  przecież O ddział 
I I  Państwowego Przed­

sięb io rstw a Budow lanogo Z jedno­
czenia K rakow sk iego . O i sami ro ­
botnicy, k tó rz y  toż n ie jednokro tn ie  
zdobyw ali nagrody za p rzed te rm i­
nowe w yko na n ie  p lanów .

M a js te r Pach w ra z  z kolegą S u l­
kow skim  szybko u k ła d a ją  cegły. 
Pomocnik K ękuś uważa, aby im  n i .  
czego nie zabrakło  pod ręką. — 
Rośnie o lb rzym i kom pleks budyn ­
ków —  przyszłe m iasteczko ®tuden_ 
tów  A kad em ii Górniczo - H u tn icze j. 

Kol. Pogan, k tó ry  ze s trony 
i1 studenckich o rgan izac ji A G H  kie ro ­

w ał p rzygo tow an iam i do budowy,

Zobowiązania 
7  M M S B g & U J e

wykonane!
Dzięki wykonanym przez studen­

tów i pracowników Szkoły Inżynier­
skiej im. Wawelberga zobowiąza­
niom 1 Majowym, pracownie i 
warsztaty uczelni wzbogaciły się
o szereg cennych eksponatów i po­
mocy naukowych.

Na W ydzia le  Lotniczym przybył 
przekrój silnika odrzutowego i u ru ­
chomiono dwa stoiska montażowe 
śmigieł. (Wszystko wykonane przed 
wyznaczonym term inem ).

Laboratorium metalograficzne zy­
skało 3 nowe termoregulatory z sy­
gnalizacją świetlną.

Katedra Geometrii Wykreślnej 
może się poszczycić 90-ma nowymi 
tematami do ćwiczeń. Katedra Org. 
Wytwórczości ma wykonane nowe 
mstrukcje obróbki i szereg nowych 
tematów do ćwiczeń. Izba pomia- 
r°w zaprojektowała do produkcji 
Uniwersalny kątomierz do narzędzi.

Zakład Obróbki M etali i Drew- 
na wykonał przed terminem 6 mo­
deli dydaktycznych, nie licząc prac 
remontowych i porządkowych na 
Warsztacie. N a oddziale samochodo­
wym ob. Bułhak Leonard na 10 dni 
1’rzed terminem oddał przekrój pod­
wozia ciągnika gąsienicowego i pod­
la ł długofalowe- zobowiązania prze­
kroju silnika oraz zobowiązania 
wykonania własnego pomysłu na­
pędu elektrycznego do ciągnika.

Studenci oddali pracowniom na 
nowych wydziałach ogółem 26 ta ­
blic wzorcowych ze schematami 
ćwiczeń. W ykaz nasz nie obejmuje 
Wszystkich zobowiązań; nie podaje­
my akcji w terenie, prac porządko­
wych i organizacyjnych.

Wykonanie czynu pierwszomajo­
wego dało także innym uczelniom 
Warszawskim dużo realnych korzy- 
®CI i wykazało, że pracownicy nau­
kowi i studenci rzetelnie podeszli 

podjętych zobowiązań. Ro

*

Zobowiązania 1-M ajowe na U n i­
wersytecie Toruńskim podejmowali 
J- 'M p .0WCy j studenci niezorgani- 
2°"ani.

Studenci W ydziału Matematycz- 
o-Przyrodniczego, wykonując zo- 

^°wiązania pracowali jeden dzień 
*rzy  zalesianiu piasków. 178 osób 

Radziło drzewka na przestrzeni 
djj .• Poza tym każdy student W y-  
^ la łu  zobowiązał się przepracować 
totf - i n y  przy porządkowaniu kar- 
KM k  W bibliotekach zakładowych

.mM l«Szkanki Domu Akademickiego 
n!i‘ Sawickiej pracowały 4 

J „ n?,.w Fabryce cukierków „Spo- 
. • W dniu 25.IV., 35 studentek 

wmęlo 385 kg cukierków. W yróż- 
y szczególnie koleżanki: Po- 

orska Irena —  niezorganizowana 
2 ĄjGp°iewska Danuta —  członek 
c j - W  fabryce cukierków pra- 

^ało również Koło Filologów.
s i ! " Chacze USP za łoży li ru ro s ią - 
kre Szkoła Podstawowej na Mo- 

0,raz P racowali p rzy  zasypy- 
“ n,u doiów.

ZERZOŃ TERESA

u d z ie lił nam  szeregu odnośnych in ­
fo rm ac ji. M iasteczko jes t w zno­
szone na podstaw ie wspólnego p ro ­
je k tu  toż. toż. Sodawy i  Oiszak-ow- 
skiego; p ro je k t t-en uzydkał pierwsze 
m iejsce na rozp isanym  konku rs ie  i 
został za tw ie rdzony ja k o  w zorcow y 
dla  w szystk ich  przyszłych os ied li a- 
kadem łekieh.

D om  studentów  A G H  p ro je k to w a ­
ny  jes t ja ko  in te g ra lna  część u rb a ­
nistycznego założenia o h je k tć w  A -  
kademiii. Założenie to, rea lizow ane 
stopniowo, obejm ie prócz osiedla, 
o lb rz y m i b lok, w  k tó ry m  staną bu ­
d y n k i uczelniane, b ib lio teka , labo­
ra to ria , cen tra la  cieplna, wreszcie — 
doimy profesorów.

B lo k i m ieszkalne sk łada ją  się z 
4-ech 4_piętrow ych i  3-ch łączących 
2_piętrow ych budynków . W  b lo ­
kach tych  m ieścić się będą p iękne 
duże i  jasne 2 i  3-osoibowe pokoje, 
cen tra ln ie  ogrzewane. Na Ikażdym 
p iętrze znajdować się będą 2 łaz ien­
k i i  osobne tusze, specja lne pokoje 
d la  czyszczenia ub rań  i  obuw ia , oraz 
osobne loka le  d la  kuchenek gazo­
w ych, k tó re  zapewnią p rzyszłym  
m ieszkańcom  ja k  na jb a rdz ie j este­
tyczne i  h ig ien iczne w a ru n k i. W 
trosce o na jw iększą wygodę m iesz­
kańców  w  każdym  poko ju  zna jdo­
wać się będą u m yw a lk i, specjalne 
szafy w m urow ane w  ścianie, nadto

84,2 %  studentów 
na un iw ersytet w Tokio
g ł o s u j e  z a  p o k o j e m

Na Uniwersytecie w  Tokio zostało 
przeprowadzone głosowanie, w  spra­
wie poparcia dla akcji pokojowej 
prowadzonej na całym świecie.

Za poparciem akcji, opowiedziało 
się 84,2%, a 90% studentów opowie­
działa się przeciwko użyciu broni 
bakteriologicznej i atomowej.

pomieszczenia na w a liz k i i  bagaże 
oraz specja lne m ie jsca na ry s u n k i 
techniczne. W  tych  to w span ia łych 
m ieszkaniach znajdzie m iejsce około 
1 500 studentów ; .głód m ieszkan iow y 
przyszłych g ó rn ikó w  i  in żyn ie rów  
zostałby ca łkow ic ie  rozw iązany.

Od s trony  u-1. R e jm onta  zap ro jek­
tow any jes t cen tra ln y  h a ll w e jśc io­
w y  w  postaci ro tu n d y  i  jada ln ia , 
k tó ra  będzie zarazem salą. zebrań 
masowych, a naw et przeistoczyć się 
może we wspan ia łą  kaw iarn ię , stu­
dencką. Od s trony wschodnie j w

przedłużen iu bu d yn ku  „JednoficiT' 
zna jdą m ie jsce kuchnie, ch łodn ie  
i w szelk ie urządzenia gospodarcze. 
Gd u l. R e jm on ta  Bocznej m ieścić się 
będą b iu ra  Z A M P -u , ZSP i  innych  
o rgan izac ji studenckich oraiz sala 
gim nastyczna, będąca jednocześnie 
salą tea tra lno  -  koncertow ą. Na ko ­
n iec cd s trony  północnej znajd-rwać 
się będzie p ływ a ln ia .

Oczywiście, że w szystk ie  te po ­
mieszczenia wyposażone będą w  
najnowocześniejsze zdobycze tech­
n ik i,  bow iem  w szystk ie  wys-Uki 
p~ ojektcdawc.ow położone zostały 
w  k ie ru n k u  zapew nienia m ieszkań­
com ja-k na jlepszych w a run ków . 
P rzyk ładow o  poda jem y ty lk o , że 
kuchn ia  posiadać będzie maszyny 
chłodnicze i  specja lną ch łodnię m ię ­

sa, ob ie ra ln ię  ja rzyn , zm yw a ln ię , 
n ie  m ów iąc ju ż  o specja lnych po­
m ieszczeniach d la  personelu. W teij 
części gm achu zna jdować się będą 
rów n ież poko je  gościnne d la  p rzy ­
byw a jących  wycieczek i  gości. W y­
m ia ry  sali g im nastycznej pozwolą 
na usp raw n ien ie  rozm a itych  spor­
tów . W y m ia ry  sali bow iem  pozwa­
la ją  na urządzenie boidka koszyków ­
k i, s ia tkó w k i, r in g u  bokserskiego, 
a nawet zawodów szerm ierczych.

*

Rosną m u ry  w  osied lu  studentów  
AG H. Rosną m u ry  ponieważ p racu ­
jący na budow ie  w iedzą d la  kogo 
pracu ją . N ik t  in n y  przecież —  jiak 
w łaśnie s ta ry  m u ra rz  S typu ła  oś­
w iadczy ł naszemu w ys ła n n iko w i, że 
„na jw iększą  radością d la  m u ra rzy  
je s t budować dom y d la  swoich sy­
nów, a w łaśn ie  —  synow ie ro b o tn i­
kó w  będą w  dom ach ty c h  m ieszkać.“

Tak, synow ie ro b o tn ikó w  ł  ch ło ­
pów  będą w  dom ach tych  m ieszkać 
i  n ie  będą znać tych  w szystk ich  
trosk, k tó re  b y ły  zm orą Studiów w  
przedw ojennej Polsce. O ni bow iem  
s tud iu ją  w  Polsce budu jące j socja­
lizm .

Zygmunt Kaliński

JCramka sładmeka
-jzezecin

W A Ż N E  Z O B O W IĄ Z A N IE

D la  uczczenia tegorocznego Święta 
P racy studenci I I I  roku  Wydz. 
E lektrycznego Szkoły Inżyn ie rsk ie j 
w  Szczecinie postanow ili zdać egza­
m iny  dyplomowe w  lipcu  br., a nie 
ja k  to było przewidziane planem —  
w  g ru dn iu  br. Jednocześnie zostały 
powzięte liczne zobowiązania in d y ­
w idualne, m ające na celu podniesie­
nie poziomu nauk i i  samokształcenia 
ideologicznego, (haes)

C i

OGÓLNY W ID O K  PRZYSZŁEGO OSIEDLA

X  —  pierwszy blok dziś już wykończony.
X X  — blok śląski, który oddany zostanie do' użytku1 '<ye‘ wrześniu br. 

o —  bloki następne, które oddane zostaną w  roku przyszłym. v

) Część socjalna:

a) Rotunda centralnego wejścia.
b) Przyszła siedziba biur Z A M P .u , ZSP i innych organizacji studen­

ckich oraz sala konccrtowo-teatralna.
c) P ływ alnia kryta, z oszklonymi ścianami, które umożliwią w  lecie

dostęp słońca i świeżego powietrza.
d) Kuchnia, część gospodarcza osiedla oraz pokoje gościnne, w  których

gości na pewno nie zabraknie. ,
e) Olbrzymia jadalnia będąca jednocześnie masową salą zebrań, a mo­

że i... luksusową kaw iarn ią studencką.

L a & z ty n

R A D IO F O N IZ A C J A  DOM ÓW  
A K A D E M IC K IC H

W  Cieszynie zradiofonizowano o- 
s ta tn io  wszystkie pokoje w  domach 
akadem ickich; w  każdym  pokoju zo­
s ta ł za insta low any głośnik.

Trzeba podkreślić, że w  domach 
akadem ickich Cieszyna mieszka w  te j 
ch w ili około 90% studentów -— s łu ­
chaczy W SGW . (M u )

R O Z G R Y W K I P IŁ K I  R Ę C Z N E J

W  celu uczczenia powstania ZSP 
Zarząd Środow iskowy A ZS  przy  
W SG W  w  Cieszynie urządz ił masowe 
ro zg ryw k i p i łk i ręcznej m iędzy po­
szczególnymi w ydz ia łam i i  kursam i. 
W  tu rn ie ju  wzięło udzia ł 16 drużyn 
męskich i  5 drużyn żeńskich. M i­
strzostwo szkoły zdobyła drużyna 
I I  roku  W ydz. Rolniczego.

O rgan izacja  tu rn ie ju  —  spraw na; 
zainteresowanie im prezą wśród ogó­
łu  studentów -—  bardzo znaczne.

(e.d.)

rządkow ali groby żołn ierzy radziec­
kich, ' poległych na lubelszczyźnie 
w walce z faszystow skim  najeźdźcą. 
P rzy pracach porządkowych za tru d ­
nionych by ło  200 osób. Praca słucha- 

,czy stud ium  je s t wyrazem  hołdu dla 
Tych, k tó rzy  po legli w bojach o W y ­
zwolenie Polski.

P. E.

S Ł U C H A C IE  USP U C ZĄ  J Ę Z Y K A  
R O S Y JS K IE G O

Z A M P -ow cy ze S tud ium  Przygo­
towawczego w Lu b lin ie , zorganizo­
w ani w  TP P R  prowadzą w  ramach 
pracy społecznej lekcje języka ro ­
syjskiego p rzy  zakładach pracy w  
Lub lin ie . Dzięki opiece o rgan izacy j­
nej prezesa Z U . TP P R  kol. H e tm a n a ' 
oraz przy  pomocy technicznej w y ­
kładowcy języka rosyjskiego ob. M a­
jow e j, akc ja  ta  przebiega sprawnie 
i należy się spodziewać, że p rzyn ie ­
sie dobre rezu lta ty . (W R )

P o

Hub l ii r t

N A JLE P S Z E  Z S N -y  N A  USP
Dzięki dobrej p racy Z S N -ów  na 

lube lskim  U SP w zrasta  stale poziom 
przygotow ania  naukowego słuchaczy. 
N a  odbytej osta tn io naradzie p ro ­
dukcy jne j USP podsumowano osiąg­
nięcia ZS N -ów  za I i r - c i  okres. 
N ą  specjalne wyróżnien ie  zasługują 
Z S N -y  kol. kol. S idora, Paszkow­
skiego, Zarem bianki i  N izińskiego. 
ZSN-y l ik w id u ją  s topn iow o oceny 
dostateczne na korzyść dobrych 
i  bardzo dobrach. (R w )

Z A M P  —  M A T U R Z Y S T O M
Ref. P racy Społecznej ZU . Z A M P  

p rzy  K U L -u  w ys ła ł w  teren 8-m io 
osobową grupę w  celu obsłużenia ze­
brań m aturzystów  zawodowych szkół 
średnich. Zebrania te dotyczą sp ra ­
w y  re k ru ta c ji na wyższe uczelnie.

(k p t)

W  W A L C E
Z A N A L F A B E T Y Z M E M

ZU . Z A M P  p rzy  K U L  pod ją ł akcję 
w yszukiw an ia  analfabetów  w  jednej 
z dzieln ic Lub lina . Z A M P -ow cy bę­
dą op iekowali się zorganizow anym i 
w  w yn iku  te j a k c ji ku rsam i dla 
analfabetów, (jm s)

P O R Z Ą D K O W A N IE  GROBÓW
Ż O Ł N IE R Z Y  R A D Z IE C K IC H

Z in ic ja ty w y  ZU . Z A M P  i  TP P R  
p rzy  lubelskim  S tud ium  Przygoto­
wawczym słuchacze S tud ium  upo-

znan

Z A K O Ń C Z E N IE  W Y K Ł A D Ó W  
N A  y N  W  G O R Z Y N IE

Chłopj gospodarstwa rolnego U n i­
w ersyte tu  Poznańskiego w  G orzyniu 
pow. Międzychód zorgan izow ali osta t­
n io  wspólnie z Z A M P -em  uroczyste 
zakończenie w ykładów  na m iejsco­
wym  U niw ersytec ie  N iedzielnym .

ZO Z A M P  w  Poznaniu u fundow a ł 
d la  sta łych słuchaczy U n iw e rsy te tu  
cenne. nagrody w  postaci książek. 
Chłopi z G orzynia w ys ła li pismo do 
Zarządu Okręgowego Z A M P  w  Po­
znaniu, dzięku jąc ZA M P -ow com  za 
ich pracę i  prosząc o kontynuację 
w ykładów  w  przyszłym ' roku  aka­
demickim .

W arto  wspomnieć, że Z A M P -ow cy 
uczelni poznańskich prowadzą na te­
ren ie  województwa 28 un iw ersytetów  
niedzielnych, (a r)

l C r a k ó u /

S T U D E N C I P R Z Y  B U D O W IE  
N O W E J H U T Y

W  ram ach czynu pierwszom ajowe­
go, studenci k rakow sk ie j A kadem ii 
H andlow ej i  A kadem ii Medycznej 
wzię li udzia ł w  budowie Nowej H u ­
ty  —  gigantycznego zakładu prze­
mysłowego, powstającego w pobliżu 
K rakow a. W  przew idzianym  dniu do 
w yjazdu zgłosiło się znacznie więcej 
studentów, n iż  było to planowane.

W artość 5-godzinnej p racy blisko 
500 akadem ików obliczana je s t na 
ok. 250 tys. złotych, (w .g.)

S T U D E N C K IE  A U D Y C JE  
R A D IO W E

Dzięki przychylnem u ustosunko­
waniu, się Polskiego R adia w  K ra ­
kowie, na skutek s tarań Zarządu 

.Okręgowego Z  A-M P, co p ią tek o godz. 
22,15 nadawane są przez rad iostację 
krakow ską audycje studenckie. Te­
m aty  au dyc ji obejm ują aktua lne p ro­
blemy młodzieży akadem ickie j.

Specjalna audycja  studencka „W o l­
na tryb u n a  m łodych“  nadawana je s t 
na fa lach  krakow sk ie j rozgłośni P o l­
skiego Radia co czw a rty  p ią tek 
o godz. 22.15, W  „W o ln e j tryb u n ie “  
studenci porusza ją bolączki m łodzie­
ży akadem ickie j, (zk)

H h fż iz a  u c z e ln ia  n a f o r o n e i a  w a lk i
(D-o-kończenie ze s tr. 1-ej)

ud z ia ł pracow nicy służby zdrow ia. 
Sala gorąco reagow ała na każde 
wystąp ien ie , p rzy jm u ją c  n iem ilkną ­
cym i oklaskam i wypow iedzi p ro fe ­
sorów, studentów i pracow ników  
szpita lnych.

------- Rzucamy hasło św iatow ej
solidarności le ka rzy  w  walce o po­
k ó j —  pow iedzia ł dziekan Kaspi-zak. 
—  N ie  ma na świecie uczciwego 
lekarza, k tó ry  chcia łby nowej w o j­
ny.

N a jw y b itn ie js z y  po lsk i ortopeda, 
św iatow e j s ław y uczony p ro f. dr 
Gruca s tw ie rd z ił: nie wolno nam
dopuścić do w o jny. N ie  chcemy, aby 
praca nasza polegała na leczeniu 
ran  w ojennych; pracę naszą zuży t­
ku jem y dla dobra ludzkości —  dla 
poko ju “ .

Studenci w  wypow iedziach swych 
po d kre ś lili raz jeszcze, że na jle p ­
szym wkładem  w  dzieło um ocnie­
n ia  pokoju je s t tw órcza praca. D la ­
tego też wzmocnienie o fensyw y na 
odcinku nauk i —  to obowiązek każ­
dego studenta m iłu jącego pskó j i 
walczącego o pokój. Profesorow ie 
A M  zobow iązali się, ja ko  bezpo­
średni wk ła d  do akc ji pokojow e j —  
przetłum aczyć z języka ro sy jsk ie ­
go podręcznik anatom ii. Zobowią­
zanie to p rzy ję to  burzą oklasków.

Zebrani uch w a lili rezolucję poko­
jow ą, potępia jącą knowania podże­
gaczy wojennych i solidaryzującą 
się z uchwałam i św iatowego K om i­
te tu  Obrońców Pokoju.

A K A D E M IA
W Y C H O W A N IA  F IZY C ZN E G O

Ogólnouczelniana masówka poko­
jow a na A W F  w  W arszaw ie zgro­
m adziła  dużą ilość studentów, w y ­
kładowców i p racow ników  ad m in i­
s tracy jnych .

D ysku tanci w skazyw ali, że_ w y ­
chowanie fizyczne i  spo rt —  to 
dzieło pokoju. Szczególnie gorąco 
p rzy ję to  w ypow iedzi kol. K oce rk i—  
akademickiego m is trza  św iata.

Słuchacze A W F  zgćosiłi liczne 
przyrzeczenia, dotyczące w kładu  do 
w a lk i o pokój i  podniesienia w y n i­
ków  pracy.

P A Ń S T W O W A  W Y ŻS ZA  S ZK O ŁA  
S ZTU K  P LA S T Y C Z N Y C H

„S z tuka  w  walce o pokó j“  —  
pod tym  hasłem  odbył się. wiec s tu ­
dentów w arszaw skie j PWSSP. 
Szczególnie liczny  udz ia ł w  masów­
ce w z ię li studenci n iezorganizowani, 
k tó rz y  narów ni z ŻA M P -ow cam i bu­
rz liw ie  m an ifes tow a li swą wolę po­
ko ju . W  dyskus ji naśw ietlono za­
gadnienie im p e ria lis tyczne j p o lity k i 
S tanów Zjednoczonych potęp ia jąc 
zakusy podżegaczy wojennych.

W  p rz y ję te j. przez aklam ację re ­
zo luc ji, so lida ryzu jące j się z uchwa­
ła m i sz tokho lm skim i czytam y m. 
in .:

A r ty ś c i polscy sto ją  w  szere­
gach obrońców pokoju, swą tw ó r­
czą dzia ła lnością walczą o jego 
umocnienie. N ie  ceni i n ie rozum ie 
ro l i i  pow o łan ia  a r ty s ty , ten, k to  
czynnie nie zwalcza im p e ria lis tycz ­
nego spisku przeciw  pokojow i św ia­
ta , k to  nie walczy o pokój u boku 
w łasnego narodu, w raz z w szys tk i­
m i poko jow ym i s iłam i św iata, k tó ­
ry m  przewodzi Zw iązek Radziecki.

W alcząc o pokój, spe łn iam y nasze 
podstawowe zadania wobec w łasne­
go narodu, wobec ludzkości i wobec 
sz tuk i, W ojna je s t bowiem w rogiem  
i sz tuk i, naszego narodu i  ca łe j lu ­
dzkości...“

P A Ń S T W O W A  W Y ŻS ZA  S ZK O LĄ  
H IG IE N Y  P S Y C H IC ZN E J

I
Masówkę studentów PW SHP za­

g a ił re k to r M ichałow icz, po czym 
głos zabra ła  kol. Sztachlewską, k tó ­
ra  om ów iła toczącą się w  ska li św ia­
tow e j w a lkę  o pokój. Rezolucja po­
ko jow a została p rzy ję ta  jednom yśl­
nie.

K o ło  Naukowe Stud. PW SHP zo­
bowiązało się, jako w k ład  w  dzie­
ło u trw a la n ia  pokoju, p rze tłum a­
czyć dwa rozdz ia ły  z A tla su  A na ­

tom icznego W orobiewa: M iędzym ó- 
zgowie i  śródmózgowie.

U N IW E R S Y T E C K IE  S T U D IU M  
PRZYG O TO W AW CZE

M asówka pokojowa Słuchaczy 
U n iw ersyteckiego S tudium  P rzygo ­
towawczego w  W arszaw ie m ia ła  
szczególnie bo jow y cha rakte r. Sala 
żywo reagowała na re fe ra t potęp ia­
jący  podżegaczy i  obrazu jący w a lkę
0 po kó j narodów w szystk ich  k ra ­
jó w  św iata.

Słuchacze USP u c h w a lili rezo lu ­
cję pokojową oraz p rze s ła li l is ty  
do Światowego K om ite tu  Obrońców 
P oko ju i m łodzieży s tud iu jące j w 
Paryżu.

L U B L IN
W  m asow ym  zeb ra n iu  na U M C S  

w z ię ło  u d z ia ł 90 proc. słuchaczy. 
P ro fe so row ie  i  s tudenc i te j ucze ln i 
spon tan iczn ie  z a d e k la ro w a li sw ó j 
a k ty w n y  u d z ia ł w  a k c ji zb ie ran ia  
podp isów . W  czasie zeb ran ia  m ię ­
dzy  in n y m i głos za b ra ł p ro f. d r  
H a lb a n  w y k ła d o w c a  na K U L -u  i  
UM C S. P ro f. H a lb a n  s tw ie rd z ił, 
że ob ow iązk iem  w szys tk ich  lu d z i 
w ie rzących  je s t a k ty w n a  w a lk a  o 
po kó j. K to  o po kó j n ie  w a lczy  
s taw ia  się poza naw ias społeczno­
ści ch rześc ijańsk ie j.

K A T O L IC K I U N IW E R S Y T E T  
L U B E L S K I

W  żyw e j i  podniosłe j atm osferze 
odbyło się na K a to lic k im  U n iw e r­
sytecie Lube lsk im  ogólnouczelniane 
zebranie, poświęcone spraw ie apelu 
sztokholm skiego. Zebraniu przewod­
n iczy ł p ro f. W ojtkows-ki prze­
wodniczący Uczelnianego K om ite tu  
Obrońców Pokoju,

W  dyskus ji nad re fe ra tem  kol. 
Nadachowskiej zebrani podkreś lili 
konieczność pełnego w łączenia się 
studentów K U L  do a kc ji pokojowej
1 m an ifes tow a li swą wolę aktyw ne j 
w a lk i o t rw a ły  pokój na świecie.

P O ZN AŃ

N a kursow ych zebraniach posz­
czególnych w ydz ia łów  uczelni po­
znańskich odbyły się masowe ze­

bran ia  studenckie poświęcone spra­
w ie w a lk i o pokój. N a zebraniach 
tych  studenci masowo (95 —- 100 
proc. obs-cmych) zg łaszali sw ó j ak ­
ty w n y  udz ia ł w  zb ieran iu  podpisów 
pod apelem pokoju. Do akc ji te j 
p rzy łącza ją  się pro fesorow ie i  asy­
stenci —  p a r ty jn i i  be zpa rty jn i.

K R A K Ó W

Masowe zebrania pokojowe od­
b y ły  się m, in n ym i na U n iw e rsy ­
tecie Jag ie llońsk im , Politechnice i 
W yższej Szkole Sztuk P lastycznych. 
Na te j os ta tn ie j uczeln i p raw ie  100 
proc. s tudentów  zadek larow ało  swój 
udzia ł w  a k c ji zb ieran ia podpisów 
pod apelem sztokholm skim .

G D A Ń S K

N a z ra d io fo n izo w a n ym  dz iedz iń ­
cu P o lite c h n ik i G dańsk ie j odby ło  
się m asowe zeb ran ie  w  obecności 
tys iąca  osób. Z e b ra n i u c h w a lil i re ­
zo luc ję  w zyw a ją cą  do sk ładan ia  
podp isów  pod apelem  S z to kh o lm ­
sk im .

S tudenc i w ydz. b u d o w y  ok rę tó w  
P o lite c h n ik i G dańsk ie j zobow iąza­
l i  się w yko na ć  m odel ru d o w ę g lo w - 
ca „Jedność rob o tn icza “ , k tó ry  zo­
stanie o fia row any I I  Kongresowi. 
MZS w  Pradze.

ŁÓ D Ź

N a W yższej Szkole Pedagogicz­
ne j w  Ł o d z i od by ło  się p rz y  ud z ia ­
le  350 uczes tn ików  m asowe zebra­
nie, na k tó ry m  uchw a lono  re zo lu ­
cję  w  sp ra w ie  zb ie ra n ia  podp isów  
pod apelem  S z tokh o lm sk im . R e­
k to r  oraz p ra c o w n ic y  n a u k o w i 
u cze ln i p o d ję li rezo luc ję , p ro te s tu ­
jącą p rze c iw ko  usun ięc iu  p ro f. Jo- 
lio t-C u r ie  ze s tanow iska kom isarza 
d la  sp ra w  e n e rg ii a tom ow e j.

N a ud e ko ro w a n ym  fla g a m i ró ż ­
nych  na rodów  dz iedz ińcu  USP w  
Ł o d z i zebra ło  się 450 osób, w  ty m  
słuchacze, p ra c o w n ic y  n a u k o w i i  
a d m in is tra c y jn i USP. W  żyw e j d y ­
s k u s ji na tem at fo rm  w a lk i o po­
k ó j m iędzy  in n y m i głos zab ra li: 
słuchacz USP —  in w a lid a  bez no ­
gi, b y l i  pa rtyza nc i. Jeden ze s łu ­

chaczy USP, k tó reg o  rod z in a  zo­
sta ła  w ym o rdow an a  w  czasie o k u ­
p a c ji zobow iąza ł się d la  uczczenia 
pam ięc i sw o ich  n a jb liższych  zebrać 
ja k  na jw iększą  ilość podp isów . 
W szyscy zeb ran i z g ło s ili je d n o ­
m y ś ln ie  sw ó j u d z ia ł w  a k c ji zb ie­
ra n ia  podpisów ,

N a I I  ro k u  w ydz. E le k try c z n e ­
go P o lite c h n ik i Ł ó d z k ie j wszyscy 
obecni na je d n y m  .z w y k ła d ó w  w  
liez łńe  50 osób zap isa li się na ag i­
ta to ró w  poko ju . Na I  ro k u  tegoż 
w y d z ia łu , po zaga jen iu  m asó w k i 
przez w y k ła d o w c ę  zapisało się na 
a g ita to ró w  p o k o ju  100 osób spo­
śród 110 obecnych.

N a I I I  ro k u  w ydz . P rze tw ó rs tw a  
R olnego W S G W  na ogólną liczbę  
73 s tud en tów  w y d z ia łu , obecnych 
by ło  ha w yk ładz ie , podczas k tó re ­
go p rzeprow adzono m asówkę 60 
osób, i  c i wszyscy z g ło s ili się na 
a g ita to ró w  poko ju .

K A T O W IC E

W  m asow ym  zeb ran iu  w  PW S 
SP w z ię ło  u d z ia ł 95 proc. s łucha­
czy te j ucze ln i. Z e b ra n i u c h w a lil i 
rezo lu c ję  w zyw a ją cą  do zb ie ran ia  
podp isów  pod apelem  S z to kh o lm ­
sk im , oraz p ro tes t p rze c iw ko  usu­
n ię c iu  p ro f. J o lio t-C u r ie . Z e b ra n i 
na m asówce zobow iąza li się zo rg a ' 
n izow ać w ys taw ę  p la k a tó w  o te ­
m atyce po ko jo w e j i w e zw a li w szy­
s tk ie  ucze ln ie  p lastyczne w  Polsce 
do pó jścia  w  ich  ś lady. 40 proc. 
obecnych zg łos iło  sw ó j a k ty w n y  
u d z ia ł w  a k c ji zb ie ra n ia  podpisów .

W  m asow ym  zeb ran iu  na PW S 
A G  w z ię ło  u d z ia ł 400 osób.

C IE S Z Y N

60,7 proc. s tud en tów  W S G W  w  
C ieszynie zg łos iło  sw ó j a k ty w n y  
u d z ia ł w  a k c ji zb ie ra n ia  podpisów ,

W A R S Z A W A

W szyscy s tudenc i P ań s tw ow e j 
W yższej S zko ły  T e a tra ln e j z g ło s ili 
się do zb ie ran ia  podp isów  pod ape­
lem  sztokholm skim .

P O  P R O S T U



P u b l i c z n o ś ć

» g o r s z e j

kategorii«
W  niektórych naszych teat­

rach bardzo źle się jeszcze 
dzieje. K ie row n ic tw o ich za­
pomina nierzadko, że czasy 
„przedstaw ień dla kasy" bez­
powrotnie się skończyły i  że 
nie jest już dziś aktua lny po­
dział w idzów na „publiczność 
płacącą norm aln ie" i  „hołotę 
zniżkową".

P rzedrukowujem y poniżej fe­
lieton, k tó ry  ukazał się niedaw­
no na łamach „Życia Lubel­
skiego“ . A bstrahując już od 
fak tu , że zn iżki studenckie na 
„w idow iska kasowe" wydawa­
ne są w  Teatrze Muzycznym 
dopiero w  miesiąc lub dwa po 
premierze, k iedy „na bezrybiu 
i student ryba" — sposób, w 
ja k i sprzedaje się na nie b ile ­
ty, jest nie ty lko  b iurokra tycz­
ny, ale wręcz upokarzający dla 
każdego studenta.

S T U D E N C K I LOS
Piszę te-n fe lie to n  d la  po in ­

fo rm o w a n ia  tych  w szys tk ich , 
k tó rz y  d z iw ią  się dlaczego ka ­
sa T ea tru  M uzycznego jednych  
w idzów  za ła tw ia  w  c iągu  pa ru  
sekund, a in n ych  p a ru  m in u t-

C i in n i,  proszę zdz iw ionych , 
to studenci. T a k i b iedak bo­
w iem  m usi sw o ją  zn iżkę  od­
c ie rp ieć  p rzy  o k ie n k u  kaso­
w ym . W p isu ją  m u  tam  na b i­
lecie prócz nu m e ru  krzesła  
i  rzędu jeszcze im ię  i  n a zw i­
sko. Poza tym  nazwę uczeln i. 
Poza tym  n u m e r le g ity m a c ji. 
A  poza tym  w szys tk im , dane 
te w p isu je  s ię  jeszcze do osob­
n e j ks ięg i b ile tów  zn iżkow ych .

Celem rozbudow an ia  powyż­
szych czynności p ro ponu ję  je ­
szcze, by ka s je rk a  w p isyw a ła  
ró w n ie ż : m ie jsce  i  datę urodze­
n ia  s tuden ta , jego s tan  c y w il­
ny , im io n a  rodz iców  i  nazw i­
sko pan ieńsk ie  m a tk i,  num er 
p rzyd z ia łu  m ieszkan iow ego,
ilość  zap lom bow anych  zębów, 
szczególne za in te resow an ia ,
szczepienia ospy i  ty fu su  (da ­
ta , m ie jsce) m ie jsce  zam iesz­
k a n ia : a j przed w o jn ą , b) w  
czasie o ku p ac ji, c) obecnie, 
oraz sk róco n y  7~ysopis (oczy, 
nos, usta , w łosy, iczrost, płeć 
to chyba w y s ta rc z y !)

T a tu o w a n ia  s tuden tów  celem  
odróżn ien ia  ich  od „ n o rm a ln e j"  
pub licznośc i ju ż  n ie  p roponu ­
ję- P L IP S -
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D R A M A T  W  2 A  K
B E Z  T Y T U Ł UOsoby: 1) K O N F E R A N S JE R  (za- 

po w ia da czka ), 2) R E FE R E N T, 3) 
TE N O R  I, 4) T E N O R  I I ,  5) D E ­
K L A M A T O R  I, 6) D E K L A M A T O R  
I I ,  7) D E K L A M A T O R  I I I ,  8) G R U ­
P A  S T U D E N TÓ W  Z A M P , 9) P U ­
B LIC Z N O Ś Ć , 10) E P ILO G U S , 11) 
C Z Y T E L N IC Y  „P O  P R O S TU “ .

A K T  1

Rzecz dz ie je  się w  ś w ie tlic y . P rz y  
zas taw ionych  ro z m a ity m i ro d za ja ­
m i napo i —  s to lika ch  s iedzi lic z n ie  
zebrana publiczność. N a scenie 
zn a jd u je  się p ia n in o  i  in ne  in s tru ­
m en ty , k tó re  s k ła d a ją  się ną t.zw . 
„o rk ie s trę  ja zzo w ą “ .

P U B L IC Z N O Ś Ć : (n ie c ie rp liw i się. 
P oczątek zapow ied z ia ny  zosta ł na 
godz. 19.00. Jest godz. 20.20).

Z A P O W IA D A C Z K A : Proszę pa ń ­
stw a, zaczynam y część a rty s ty c z ­
ną w ie c z o rk u  —  n ie s te ty  od rze­
czy m a ło  c iekaw ych , m ia n o w ic ie  
od re fe ra tu  na tem at 1 M a ja . 
Proszę ko legę re fe re n ta  o zab ra ­
n ie  głosu.

R E F E R E N T: (w ch od z i na scenę w  
stan ie  t.zw . „ le k k o  z a w ia n y m “  
i  p o ty k a  się o k rze s ło ).
Proszę pańs tw a  n ie s te ty  muszę 
zaznaczyć, że re fe ra ty  są b a la ­
stem  każdego p ro g ra m u  i  d la te ­
go posta ram  się streśc ić  do 15 
m in u t. W ła śc iw ie  będzie to  p o ­
gadanka, a ściś le j m ów iąc  —  od­
czytam  p a ń s tw u  szereg w y c in ­
k ó w  z p rze d w o je n n e j p ra sy  na 
tem at obchodu 1 M a ja .
(w y jm u je  5 w y c in k ó w , czyta je  
w  ciągu 7 m in u t) .
Proszę pańs tw a  skończyłem , a 
te raz  zacznie się w ła śc iw a  część 
a rtys tyczna .

P U B L IC Z N O Ś Ć : B ra w o  (głośne 
o k la s k i) .

Z A P O W IA D A C Z K A : Proszę p a ń ­
s tw a ! T eraz w y s tą p i ko lega  i  
w y g ło s i w ie rsz  pod ty tu łe m  
„W ie c  w a r ia tó w “ . Proszę po s łu ­
chać.

D E K L A M A T O R  I :  (m ó w i w ie rsz  
„W ie c  w a r ia tó w “ ). 

P U B L IC Z N O Ś Ć : b is ! b ra w o ! He! 
H e ! He!

Z A P O W IA D A C Z K A : P raw da , że 
w e so ły  w iersz? A  je ż e li ju ż  je -

Z  E  P I  L
steśm y p rz y  w ie rszach  —  no to 
p o s łu ch a jm y  jeszcze jednego. B ę ­

dą to „D w ie  g ita ry “  G ałczyńskie­
go.

D E K L A M A T O R  I I :  (m ó w i w ie rsz  
„D w ie  g ita ry “ ).

P U B L IC Z N O Ś Ć : (z iew a, słabe
o k la s k i)

Z A P O W IA D A C Z K A : P o w ie m  pa ń ­
s tw u  k a w a ł o papudze (m ó w i 
k a w a ł o papudze). A  te raz  na od ­
m ianę  trochę  śp iew u. W ys tą p i 
zinany te n o r —* ko lega R ysio.

P U B L IC Z N O Ś Ć : A  aaaa!
T E N O R  I :  W yko n a m  p iosenkę  lu ­

dow ą p t. „W y le c ia ła  duszą z. c ia ­
ła “  (ś p ie w a ):
W y le c ia ła  dusza z c ia ła . S iad ła  
se na kam ień
Psysed do ~nij ' J a m io ł b ia ły :  'N ie  
jedz  duso tra w y ...
...I lic ia ła . T o j lie ia ła  (dusza) aż 
jo m  k o lk a  sperła .
S iad ła  sobie na k a m ie n iu . W z ie - 
na i  pom erłaaaaa!

P U B L IC Z N O ś ś : (w y je  i  tu p ie ) b is! 
D iiiis ! b ra w o !

Z A P O W IA D A C Z K A : P ow ie m  pa ń ­
s tw u  k a w a ł o tras ie  W — Z. Otóż 
p o je ch a ł jeden  gość zw iedzać t r a ­
sę W  —  Z i  na  schodach rucho ­
m y c h  sp luną ł. M il ic ja n t  zażądał 
od  niego 500 zł. m anda tu . Gość 
z a p ła c ił i  w ś c ie k ły  p o je ch a ł do 
dom u Żona p y ta  się go po po­
w ro c ie : —  a czy też ta m  w  te j 
W arszaw ie  pom yśla łeś choć raz 
o mr.:e? —  Gość odpow iada : —  

pom yśla łem  i za to  cholera za­
p ła c iłe m  500 zł. k a ry .

P U B L IC Z N O Ś Ć : H a! H a ! H a ! H i! 
H ih i!

Z A P O W IA D A C Z K A : p o s łu ch a jm y  
teraz d la  od m iany  w ie rsz  B ro ­
n ie w sk ie g o  o 1 M aja .

D E K L A M A T O R  I I I :  (m ó w i w ie rsz  
B ro n ie w sk ie g o ).

P U B L IC Z N O Ś Ć : (ba rdzo  słabe
o k la s k i)

Z A P O W IA D A C Z K A : N a odm ianę 
w iersz. M in k ie w ic z a  p .t.: „W aze ­
lin ia rz e “ .

O G I  E  M
T E N O R  I  (n ie  śp iew a lecz m ó w i) :  

Proszę państw a, ja  tego w ie rsza  
dobrze n ie  um iem , w ięc  w  raz ie  

po trze by  zastąpi m n ie  su fle r, 
(m ów i, zacina się, s u fle r pom a­
ga).

P U B L IC Z N O Ś Ć : B is !' b ra w o ! H a 
H a H a!

Z A P O W IA D A C Z K A : A  te raz
gwóźdź p ro g ra m u ! Nasz d ru g i
s ły n n y  te n o r w y k o n a  p ieśń n ie ­
znanego ko m p ozy to ra  „O  k ró lu  
M enelaus ie  i  p ię k n e j H e le n ie “ .

T E N O R  I I :  (w ch od z i „z a w ia n y “  i 
zaczyna śp iew ać na m e lod ie  „N a d  
m od rą  W is łą “  pod ako m p a n ia ­
m en t ako rde onu ).

P U B L IC Z N O Ś Ć : Heee! H u u u u u u u ! 
B ra w o !

T E N O R  I I :  (śp iew a  w  da lszym  cią­
gu)..

P U B L IC Z N O Ś Ć : (w y je  ze śm ie­
chu ).

T E N O R  I I :  (k o ń czy ).

P U B L IC Z N O Ś Ć : B ra w o ! B i i i i is !
(p rzez 5 m in u t) .  . , 

Z A P O W IA D A C Z K A : (opow iada
k a w a ł o A z o rk u ) .

P U B L IC Z N O Ś Ć : Ś w ie tn y  kaw a ł.

Z A P O W IA D A C Z K A : P o s łu ch a jm y  
jeszcze w ie rsza  o Bon-Ton-ie.

TE N O R  I I :  (jeszcze m ocn ie j „za ­
w ia n y “  m ó w i w ie rsz  o B o n -T o - 
n ie ).

P U B L IC Z N O Ś Ć : (g łośne ap la uzy ).

Z A P O W IA D A C Z K A : Nasza część 
a rtys tyczn a  dob ieg ła  końca. Z a ­
czynam y zabawę taneczną. G ra 
o rk ie s tra  „C za rn ych  k o tó w “ . ,

P U B L IC Z N O Ś Ć : H u r r r ra !

K o n ie c  a k tu  1-go.

A K T  2

A k c ja  toczy  się w  da lszym  c iągu 
w  ś w ie tlic y . S to lik i ob fic ie  zasta­
w ione  fla s z k a m i rozm a itego  k a l i ­
bru . W międzyczasie Tenor I I  „za ­

R o zmau/iamif z czytelnikami
dirak ikrtfjfitóu/ na A f tP

Już n ie jednokro tn ie  w  bieżącym 
roku poruszana by ła  na łamach na­
szego studenckiego pisma paląca 
kw estia  skryp tów . Szczególnie 
mocno postawiona by ła  sprawa 
sk ryp tów  na odbywających się 
osta tn io w ca łym  k ra ju  —  o czym 
donosiło „P o  p rostu “  —  naradach 
produkcyjnych uczelni. P rofesorow ie 
i  w ykładow cy pod naciskiem  
ZAM P-owców  i  studentów niezorga- 
nizowanych zobow iązyw ali się, lub 
p rzyna jm n ie j p rzy rze ka li, opraco­
wać w te rm in ie  ca ły  szereg pozy­
c ji skryp tow ych.

Chcia łbym  się zająć szczególnie 
kwestią braku sk ryp tów  na W a r­
szawskiej A kadem ii N auk P o lity ­
cznych.

N ie k tó rzy  w ykładow cy, w  trosce 
o dostarczenie studentom  odpowied­
nich m ate ria łów  do nauki, w yda li 
sk ryp ty , lub konspekty swoich w y ­
kładów. N ies te ty  większość w y k ła ­
dowców —  nie zrob iła  tego. Co gor­
sze, w ykładow cy ci n ie  podali na­
wet źród łow ej lite ra tu ry . W y k ła ­
dowca m gr L ic k i do w yk ładu  „P o ­
lity k a  P łac“  jako  źród ło nauk i po­
dał —  własne (studentów ) n o ta tk i 
z w ykładów . P ro fesor W eryha, m i­
mo, iż  u s ta lił te rm in y  egzaminów 
na miesiąc czerwiec, wyda s k ry p t 
ze s ta ty s ty k i m atem atycznej dopie­
ro  w  lipcu.

Jasnym  je s t i  w ykładow cy dobrze 
o ty m  wiedzą, że p rzyna jm n ie j 80 
proc. studentów starszych la t A N P  
pracuje zarobkowo, że w zw iązku 
z ty m  nie mogą on i uczęszczać sy ­
stem atycznie na w yk łady , że nie 
m ają kom ple tnych no tatek i  wresz­
cie, że n o ta tk i te nie zawsze w y ­
starcza ją .

N a IV  roku  W ydz. S po ł.-P o lit., 
na k ilkanaście  w ykładanych przed­
m io tów , wydano zaledwie dwa 
s k ry p ty . Sytuacja  je s t tym  bardzie j 
paradoksalna, że A N P  posiada w ła ­
sny Zakład W ydaw niczy, tym  b a r­
dzie j, że m ów i się wciąż o te rm i­
nowym  ukończeniu stud iów  i  w yż ­
szym  poziom ie nauczania.

W iem , że nasi w ykładow cy i  p ro ­
fesorow ie pracu ją  zarobkowo i  za­
wodowo także poza Akadem ią, że 
m ają  m ało czasu. A le  sytuacja  ta  
w yg ląda ła  dwa la ta  tem u praw do­
podobnie ta k  samo. M im o to  sk ry p ty  
b y ły .

W iosenna sesja egzam inacyjna 
rozpoczyna się na A N P  za dwa t y ­
godnie. Będę n iew ą tp liw ie  w y ra z i­
cielem w szystk ich  studentów s ta r­
szych la t  A N P , je ś li stw ierdzę, że 
pro fesorow ie i  wykładow cy pow inni 
p rzyn a jm n ie j z n iek tó rych  przed­
m io tów  opracować choćby konspek­
ty  w ykładów  i  podać odpowiednią 
le k tu rę  —  przede w szystk im  w ję ­

zyku polskim . M yślę, że problem 
je s t częściowo do rozw iązania.

N a sk ry p ty  z pozostałych przed­
m io tów  trzeba będzie poczekać i 
zdawać egzaminy w jesiennej se­
s ji.

N ie  pójdziem y przecież do egza­
m inów n ieprzygotow an i!

J. S.
( im ię  i  nazwisko znane redakc ji)

Zgadzam y się z uw agam i kol. 
J. S. Sądzimy, że profesorow ie, 
w ładze uczelni j  Zakład W ydaw ­
n ic tw  A N P  —  mimo, że je s t ju ż  
późno —-  podejmą k ro k i w celu do­
starczenia studentom potrzebnych 
do egzaminów m ateria łów , (red .)

Odpowiedzi
redakcji

K O L. IS K IE R K O  JE R ZY  — A r ­
ty k u łu  Waszego na tem at „Zadań 
studentów ...“  n ie  w yko rzys ta m y — 
wobec drukow ania na ten sam 
tem at innego a rty k u łu . N apisz­
cie nam o rea liza c ji na Waszym 
te ren ie  tych zadań, ę k tó rych  p i ­
szecie. — Waszej „N a ra d y  P ro ­
d u k c y jn e j"  n ie  zam ieścimy, gdyż 
n ie  zaw iera ona konkre tnego m a­
te r ia łu . P rzyk ład : „D ysku ta n c i po­
ru s z y li rów nież sprawę n iew łaśc i­
wego stosunku n iek tó rych  asysten­
tó w  do m łodzieży, źle przem yślany 
p lan  zajęć i tp . „bo lączk i". N a czym 
polega ten n iew łaśc iw y stosunek i  
k tó rz y  asystenci go w ykazu ją , d la ­
czego p lan  zajęć je s t z ły  i  ja k ie  
sposoby jego napraw y u s ta liła  na­
rada, ja k ie  bo lączki poruszono?

W  przyszłych swoich korespon­
dencjach pam ię ta jc ie  zawsze o  po­
daw aniu  konk re tnych  danych.

K O L . HAES —  SZCZECIN  — 
Wasza korespondencja o zobow ią­
zaniach p ierw szom ajow ych nadeszła 
za późno, num er 1-szo m a jow y  
zam knęliśm y 19 IV . (w yko rzys tu je ­
m y, ze w zględu na szczególną w aż­
ność, zobow iązania egzam inacyjne). 
P ros im y Was bardzo o nadesłanie 
nam  in fo rm a c ji (w  dow o lne j fo r ­
m ie) o w ykonan iu , w zg lędn ie  stop­
n io w e j rea liza c ji —  pow zię tych zo­
bow iązań (czołówki techniczne, p ro ­
je k ty  i  kosztorysy d la  ZOR, pomoc 
m aturzystom , czyn grona p ro fe ­
sorskiego). Czekamy na m a te ria ły .

K O L . U. B L . _  K A T O W IC E  — 
N iestety, n ie  możemy w yko rzys tać  
Waszego in te resu jąco napisanego 
m a te ria łu  na tem at czynu p ierw szo­
m ajowego, gdyż jes t on d la  nas 
spóźniony. P ros im y Was bardzo, 
Kolego, o dalszą współpracę. Na­
piszcie o rea liza c ji zobowiązań egza­
m inacy jnych  (względnie o p rzygo­
tow aniach do ich rea lizac ji).

K O L. M IC H A Ł  D O M A G A ŁA  —  
SZC ZE C IN : W  zw iązku z upań­
stwow ieniem  W SE powstało —  ja k  
nas in fo rm u ją  —  Szereg kom p lika ­
c ji na tu ry  technicznej, na skutek 
k tó rych  stypendia b y ły  wypłacane 
n ie regu larn ie . M iędzy in n ym i na­
s tąp iła  zmiana konta bankowego 
W aszej uczelni. Od m aja br. s ty ­
pendia dla studentów W SE powinny 
być wypłacane regu larn ie , ta k  ja k  
na innych uczelniach, w te rm in ie  
od 8 —  12 każdego miesiąca. ZAM P 
pow inien dopilnować, aby kw estu­
ra  przestrzega ła tych  term inów .

K O L. RW  —  L U B L IN :  M a te ria ł 
częściowo w yko rzys ta liśm y, p ros i­
m y o synte tyczny a r ty k u lik  na te ­
m at przygotow ań do egzaminów na 
USP.

K O L . BOŻ. —  L U B L IN :  Dzięku­
jem y W am  za przesłany reportaż, 
k tó rego  jednak nie w ykorzystam y. 
W  piśm ie naszym ukazał się już 
szereg podobnych m ateria łów , brak 
nam na tom iast c iągle jeszcze a r ty ­
ku łów  (rep o rtaży  itp .)  na tem at re ­
a lizac ji w spółpracy Z A M P  z ZMP, 
c iąg łe j op ieki Z A M P  nad K o łam i 
ZM P, k ry tyczne j oceny te j współ­
pracy. P rosim y o dalszą współpra­
cę.

K O L. O CZKOW ICZ —  C IE S Z Y N : 
P rzyś lijc ie  m a te ria ł z w yn ikam i e- 
gzaminów ew. ko lokw iów  na k u r ­
sie. P rzy te j okaz ji napiszcie k ró t­
ko o przebiegu nauczania i  zainte­
resowaniach uczn iów . Czy w  przysz­
ły m  roku akadem ickim  również zor­
ganizujecie ta k i kurs?

K O L. K O L. W J —  L U B L IN , K O ­
S IŃ S K I —  K A T O W IC E , K R - L U ­
B L IN  : m ate ria łów  z przebiegu u ro­
czystości 1-szomajowych nie w yko­
rzys ta liśm y, b y ły  one już  zdeaktu- 
alizowane.

K O L. Z IĘ T E K  — SZC ZE C IN : N o ­
ta tk a  m ało a trakcy jna . W spółpra­
ca m łodzieży akadem ickie j z ZMP 
prowadzona je s t na bardzo w ielu 
terenach. P rosim y o współpracę.

K O L. T E LE S F O R  S A D O W S K I—  
K A T O W IC E : D z ięku jm y za a r ty ­
k u ł na tem at postępów w nauce, 
k tórego nie  m ogliśm y zamieścić z 
braku m iejsca. P rosim y Was o m a­
te r ia ły  na tem at przygotow ań na 
PW SAG  do sesji egzam inacyjnej. 
Łączym y pozdrowienia.

K O L. M. Z A JA C  —  G L IW IC E : 
Z nadesłanego m a te ria łu  nie sko­
rzystam y. P rzyś lijc ie  m a te ria ł z 
konkre tne j akc ji TPPR  —  np. po­
pu la ryza c ji osiągnięć Zw iązku Ra­
dzieckiego.

K O L. K A S P R Z A K  Z Y G M U N T  —  
W SGW — C IE S Z Y N : Dziękujem y za 
przysłane zdjęcia, 2— 3 z nich w y­
korzystam y, szkoda, że zdjęcia W a­
sze ta k  m ało mówią o uczelni (np. 
dom ki w oddali za gęstą zasłoną

drzew ). P rzyś lijc ie  nam zdjęcia 
ba rdz ie j typow e dla  W SGW  —  np.
zdjęcia w nętrza zakładów- W ydz. 
M leczarskiego, studentów przy zaję­
ciach, profesorów:, asystentów w za­
kładach itp .

K o l. K U W O J W r. —  Z pewno­
ścią wiersze Wasze nie są „g ra fo ­
mania fu r io sa “  ja k  piszecie, ale 
też —  obowiązkiem  naszym jest
s z c z e ro ś ć -----nie  w idz im y w nich
zalążków s iły  poetyckie j. W  w ie r­
szach „N a  dobranoc“ , „Szczęścia 
odrobina“  —  uderza w ie lk i bałagan 
wtłoczonych w nie fragm entów  rze­
czywistości.

Są to  strzępy m ie jsk iego k r a j­
obrazu lirycznego, skonwencjonali­
zowanego przez poezję dwudziesto­
lecia. Te drobne m igawkowe obraz­
k i m iasta („p rze ta cza ły  się pocią­
g i“ , „szum ia ły  tra m w a je “ , „ludzk ie  
k ro k i i  szum opon“ ...) po jaw ia ją  
się w wierszu, ja ko  dokum enty je d ­
nej, n iepow tarza lne j ch w ili osobiste­
go wzruszenia. A le  jaką rac ją  le ­
g ity m u ją  się one dla czyte ln ika?

„O fensyw a styczniowa 1945“  —  
podobnie ja k  jeden z omawianych 
W aszych w ierszy —  u ję ta  została 
w fo rm ę ogóln ikowej sym bo lik i, 
zacierającej je j głęboką, h is to rycz­
ną treść.

Prosim y o dalszy kon ta k t z n a ­
m i.

K o l. A N D R Z E J ZBOROŃ. PO ­
Z N A Ń .

A r ty k u ł Wasz o M iędzynarodo­
wych Targach Poznańskich o trz y ­
m aliśm y. N ies te ty  nie możemy go 
wydrukować, ponieważ je s t zbyt 
ogóln ikow y. S tw ierdzenie w ie lk iego 
znaczenia po litycznego i  gospodar­
czego M TP  musi być udowodnione 
kon kre tnym i p rzyk ładam i. Należa 'o 
omówić, chociażby na jważnie jsze 
ekspons ty , wystaw ione na obecnych 
M TP. Prosim y o dalszą w spó łp ra­
cę.

K O L. Ż A R N O W S K I A D A M  —  
K R A K Ó W .

O rgan izac ji kursu koresponden­
tów  na razie nie przew idujem y. 
Czekamy na korespondencję z W a­
szej uczelni.

K O L. T . Wasz apel o wznowienie 
„W P R O W A D Z E N IA  DO SOCJOLO­
G II“  C uv illie ra  je s t nieuzasadniony. 
„P o  P rostu“  walczy is to tn ie  o pod­
ręczn ik i i  s k ry p ty  dla studentów, 
ale nie o J A K IE K O L W IE K  podrę­
czn ik i. Książka C u v illie ra  pisana 
jes t z pozycji idealitycznych.

K lasycy m arksizm u —  oto jes t 
źród ło  prawdziwych wiadomości o 
życiu społecznym, z k tórego pow in­
n i korzystać studenci —  przysz li 
działacze społeczni T łum aczenia p o l­
skich dzieł k lasyków  m arksizm u są 
wydawane przez „K s iążkę  i  W iedzę“ .

T A C H
w ia ł“  się do resz ty  i ż y c z liw i k o ­
le dzy  w yn ieś li, go do in s ty tu c ji na 
k tó re j d rz w ia c h  w id n ie je  znak 
„00“.
P U B L IC Z N O Ś Ć : H e j B a b a rib a  —  

B oogie  —  W oog ie —  he j B aba­
r ib a  — Hco! Samba! Samba! 
Sam ba! ■ ■

G R U P A  S T U D E N TÓ W  Z A M P : 
(s iedz i w  bocznej s a li) . Zaśp ie­
w a jm y  je dn ą  z re w o lu c y jn y c h  
p ieśn i.
(śp iew a ją : A va in ti popo lo  —  b a n ­
de ra  rosa !)

P U B L IC Z N O Ś Ć : H o ! H o ! H o ! A le
im  się śp iew ać zachcia ło !

G R U P A  S T U D E N TÓ W  Z A M P : 
(Ś p iew a da le j i  nagle spada im  
na g ło w y  pusta b u te lk a  po w i­
n ie ).

P U B L IC Z N O Ś Ć : H a ! H a ! H e j B a ­
ba riba . M a ru m b a  d z iw n ą  m oc!!! 
Samba! Samba!

A K T  2-g i S K O Ń C Z O N Y  

E P ILO G .

E P ILO G U S : C zy w iec ie , że ten  
d ra m a t to  fa k t  au tentyczny?

C Z Y T . „P o  p ro s tu “  (c h ó re m ): N ie  
w ie m y !

E P ILO G U S : D ra m a t ten, to  n a j­
p ra w d z iw sza  h is to r ia  je d n e j z 
zabaw  studenck ich . Zabaw a ta 
m ia ła  m ie jsce A n n o  D o m in i 1950 
w  m ies iącu  k w ie tn iu  w  d n iu  29.

C Z Y T . „P O  P R O S T U “ : O zgrozo!

E P ILO G U S : Zabaw ę zo rgan izow a­
ło  K o ło  F ilo lo g ó w  U n iw e rs y te tu  
M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu .

C Z Y T . „P O  P R O S T U “ : O pow iada j 
da le j —  E p ilo gus ie !

E P ILO G U S : Na zabawę zaproszo­
no K o ło  Z M P  p rz y  T o ru ń s k ie j 
S p ó łd z ie ln i S pożyw ców . W szyst­
ko  to  dz ia ło  się w  c h w ili,  gd y  w  
tys iącach  zak ład ów  p ra cy  zacią­
gn ię to  „W a r ty  p o k o ju “  z o k a z ji 
św ię ta  1 M aja .

C Z Y T . „P O  P R O S T U “ : P ow iedz 
nam  E p ilo gus ie  —  k to  w ys tęp o ­
w a ł w  ty m  dram acie?

E P ILO G U S : W ys tę p o w a li s tudenc i 
U. M. K . i przeważnie ZAM P-ow - 
cy. W ie rsz G a łczyńsk iego  „D w ie  
g ita ry “  oraz B ro n ie w sk ie g o  „O  1 
M a ja “  re c y to w a ły  ko le ż a n k i n ie - 
zorgan izow ane.

K o n fe ra n s je rk ę  p ro w a d z iła  k o ­
leżanka  O rw id ó w n a  —  czł. 
Z A M P .

R e fe ren tem  b y ł k o l. M isz. 
T enorem  I-s z y m  ko lega H ła d ko —  
Z A M P -ow iec .

T eno rem  I I - g im  k o l. W ie rzb o w ­
sk i Z A M P -ow iec , asystent p o lo ­
n is ty k i.  ■ •

C Z Y T fV .P O  P R O S T U “ : G dzie jfeśt 
ój)iÓkó,r Z A W P -u  nad na leży tą  
treśc ią  życ ia  k u ltu ra ln e g o  na 
ucze ln i. G dzie tro ska  o id eow o- 
p o lity c z n ą  stronę  p rogram u?

E P ILO G U S : N ies te ty , to ru ń scy
Z A M P -o w c y  n ie  zawsze dba ją  

o na leżytą socja listyczną treść i 
fo rm ę  organ izow anych im prez. 
P rz y k ła d e m  je s t w łaśn ie  ten d ra ­
m at. I  co gorsze —  treść p ro g ra ­
m u  zn a ły  ko le ż a n k i: Z a try b ó w - 
na A lic ja  —  cz łonek P re z y d iu m  
Żarz. O kr. Z A M P ., B orzobohata  
A n n a  —  cz łonek ZO Z A M P , 
M acu rów n a  K r v s t v n a — członek 
K U  ZSP i  Z A M P -u  oraz ko l. 
Dorsz —  Z A M P -o w ie c .

C Z Y T . „P O  P R O S T U “ : N a leży  
u ka rać  w in n y c h !

E P ILO G U S : Częściowo ju ż  to  
uczyn iono. E g ze ku tyw a  P a rty jn a  
K om . U n iw . P Z P R  ostro  s k ry ty ­
k o w a ła  p ro g ra m  a rtys tyczn y . 
C z ło n ko w ie  e g ze ku tyw y  p o s ta w i­
l i  w n io se k  o u d z ie len ie  nagany 
przez P re zyd iu m  ko l. ko l. Z a t ry -  
b ó w n e j, B crzob oh a te j i  M acu - 
ró w n ie .

C Z Y T . „P O  P R O S T U “ : Masz rac ję  
E p ilogus ie . W y p o w ia d a m y  na 
łam ach  naszego ty g o d n ik a  s tu ­
denck iego  —  w a lk ę  p rz e c iw k o  
ko s m o p o lity z m o w i, p rze c iw ko  
p łaszczen iu  się p rzed  b u rż u a z y j-  
n y m  zachodem. W alczyć będzie­
m y  z w s z e lk im i p rz e ja w a m i 
św iadom ej i  n ieśw iadom e j p ro ­
w o k a c ji. P ię tn ow ać  będz iem y 
w szy s tk ic h  tych , k tó rz y  zapom i­
n a ją  o obow iązkach  cz łonka  o r ­
g a n iza c ji Z A M P -o w e j, o obo­
w ią zka ch  cz ło nka  ZSP i  obo­
w ią zka ch  studen ta  P o ls k i L u d o ­
w e j.

A ndrzej Jesionek

Sprostowanie
W  numerze 15(101) „P o  p ros tu “  

na sku tek w in y  d ru k a rn i popełniono 
błąd w a rt. l is t  do redakc ji (s tr . 6) 
pt. „P rzec iw ko  m etafizycznem u po­
glądow i na sprawę ge o g ra fii go­
spodarczej“ . - ;

Poczynając od 26 w iersza, na 
d rug ie j szpalcie tego a rty k u łu , po­
w inno być... „o  tzw . „p ra w ie “  
zm niejsza jącej się wydajności g le­
by, nie wiedząc że „prawto“  to  w 
ZSRR dawno obaliła  p ra k tyka , że 
w ZSRR w y k ry to  w prost przeciw­
nie, „p ra w o  zw iększającej się w y ­
dajności gleby...“

dla kobiet
Is tn ie je  w  USA K on sty tu c ja . 

N orm alna  burżuazyjna kons ty tu ­
cja. M ów i ona o znanych s tarych  
burżuazyjnych śpiewakach o rze­
kom ej „wolności, równości, b ra ­
te rs tw ie “ . Taka sobie norm alna  
burżuazyjna, papierkowo -  demo­
kra tyczna konsty tuc ja . M iędzy in ­
nym i m ów i ona również o rów no­
ści kobiet.

A le  oprócz te j k o n s ty tu c ji is t ­
n ie je  w USA ustawodawstwo  
stanowe. Is tn ie je  po to, aby za­
legalizować choć część pogwałceń  
w yże j w ym ienionej kons ty tuc ji.

Szczególnie ciekawy w  tym  u -  
stawodawstw ie je s t stosunek, czy­
sto kap ita lis tyczny  stosunek do ko­
biet. W  Texasie na przyk ład , 
k ilk a  la t temu wybrano na g u ­
bernatora stanu kobietę —  m rs  
Fergenson. M og ła  ona jednak  
przystąp ić  do wykonania swych  
obowiązków dopiero po przedsta­
w ien iu  oświadczenia je j  męża, że 
zgadza się na to.

W  pięciu stanach kob ie ty m a ją  
prawo prowadzić samodzielną 
działalność zawodową ty lko  w  
tym  wypadku, je ś li uda się prze­
konać sąd o konieczności tego.

W 32 stanach USA kob ie ty nie 
m ają  praw a być adwokatam i.

K ob ie ta  może być szoferem ty l­
ko pod warunkiem , że nie będzie 
kok ie te ry jn ie  nosiła kapelusza. 
N a p rzyk ład  w  Chicago . „ kobieta-  
szofer podlega aresztowaniu za 
noszenie p rzy  k ie row n icy  kapelu­
sza na bak ie r“ .

Władze 6 stanów USA w  in n y  
sposób w yra ża ją  swą troskę o pięć 
słabą. Po co ma słaba kobieta  
trudz ić  się, odbierając zarobione 
przez n ią  pieniądze. Ustaicodaw- 
stwo w  wym ienionych stanach 
zabran ia zamężnej kobiecie t r u ­
dzić się tak  okropnym  zajęciem. 
Pieniądze ma prawo odbierać t y l ­
ko je j  mąż. A  je ś li małżeństwo się 
rozwiedzie, to mąż zabiera sobie 
cały ich m a ją tek razem z dziećmi.

Zresztą prawo opiekuje się 
m atką i  dzieckiem nie ty lko  w  
tych 6 stanach. Bo w  in n y c h  15 
stanach pozwala się matce p rzy  
rozwodzie wziąć na wychowanie 
ty lko  dzieci nieślubne, p rzy  czym  
należy udowodnić przed sądem, 
że są to dzieci nieślubne.

T roskliw e ustawodawstwo z a j­
m uje  się w USA nawet tak  drob­
nym i sp raw am i ja k  zagadnienie... 
p ra n ia  bielizny. W  K a lifo rn i i  na  
przyk ład  zabran ia się gospodyni 
pod groźbą aresztu, gotować przy  
p ra n iu  szmaty, k tó ry m i się m yje  
podłogi i  w yciera kurz.

N a jlepszym  dowodem praw dz i­
w e j wolności kobiet w  USA je s t 
to, że w  U7 stanach kobieta ma 
praw o sama sobie wybierać ka­
pelusz. Jedynie ty lko  w jednym  
stanie ustawodawstwo miejscowe 
wymaga, by odbyło się to przy  
akceptacji małżonka.

A  ja k  się dba w USA o mo­
ralność? W  jednym  stanie nie 
wolno rozwieszać do suszenia 
dam skie j b ie lizny w widocznych 
miejscach. A lbo w n iektórych s ta-

4 nach kobiecie nie wolno sobie 
4 czyścić butów u pucybutów.
4 Tak w ie lka  troska o moralność 
4 w k ra ju , w k tó rym  nawet według  
4 danych o fic ja ln ych  codziennie no- 
'  tu je  się przeciętnie 36 m orderstw  
f  i  255 wypadków gw ałtu , je s t na- 
\  prawdę wzruszająca. Do łez 
\  wzrusza nas ustawodawstwo tych  
\  stanów, gdzie mąż może bić swą 
1 żonę k ijem  nie grubszym , n iż to 
t  przew idu je  specjalna ustawa. Je-

i  średnica którego przekroczy us ta - 
i  loną normę chociażby o 1 m il i-  
i  m etr, to będzie karany. 
i  N ic  dziwnego, że rządy U S A , 
i Dosiadając tak  hum an itarne i  de- 
4 Sokratyczne ustawodawstwo w  
4 stosunku do kobiet, chlub ią się 
4 swą sta tuą  Wolności, przedsta- 
I1 w ia jącą  kobietę.

P roponujem y ustaw ić jeszcze 
4 jedną statuę „W olności“  przed-  
4 staw ia jącą  M urzyna.
4 (J . N .)  I
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